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r PŁYTA 
Z DZIURĄ 

Krytyczne pisanie o naszej rodzimej produkcji fonograficznej - 
to zajęcie iekkie, łatwe i przyjemne. Wiele już osób usiłowało 
pognębić Polskie Nagrania, jeśli wiec zamierzam przyłączyć się 
do chóru dokopywaczy. to nie dlatego* iż sprawia mi przyjemność 
bicie słabszego, Mam bowiem ciągłe nadzieje, iż cokolwiek wy- 
niknie ze zgłaszanych nieustannie postułatów i wreszcie nadej- 
dzie moment, gdy fonografia przebudzi się do życia. 

Bezpośrednim zas powodem kolejnego zainteresowania sie 
fonografia była rozmowa, jaka odbyłem niedawno z pewnym mło- 
dym człowiekiem który interesuje sie muzyką. Pasi : tej oddaje 
sie od trzech lat i jednym z ceiow. jakie sobie stawia, jest stwo- 
rzenie wfasne; płytotek:. Chłopak żyje w mieście średniej wiel- 
kości, z dala od stolicy, tak wiec skazany jest przede wszystkim 
na to. co może kupić w miejscowym sklepie, gdzie dowożą właś- 
ciwie wyłącznie płyty polskie. 

W tym miejscu należałoby wyrazić ubolewanie nad bezsensow- 
nością jego poczynań. Przy takim tempie produkcji i tak prowa- 
dzonej polityce repertuarowej potrzeba wiele dziesiątków lat, by 
powstała kolekcja pfyt zawierająca rzeczy ważne w dziejach mu- 
zyki 

Polskie Nagrania wydaja rocznie 30-40 p+yt z muzyką poważna, 
kompozytorem po którego sięga sie najczęściej jes1 oczywiście 
FryaeryK Chopin, Chopina chcą grac wszyscy, a fonografia to 
skwapliwie wydaje nie bacząc na fakt iz akurat ter towar (bo 
płyta wszakże jest towarem) leży w sklepach. Powstaje zatem 
paradoksalna sytuacja: przy drastycznych niedoborach wykorzy- 
stujemy skromne moce produkcyjne fonografii dc tego. by do- 
starczała muzykę, której akurat mamy W nadmiarze. 

Byc może jest to wina naszych niedostatków edukacyjnych 
gdyz w szkole uparcie wbija nam Sie do głowy, ze mtehsmy jed- 
nego tylko genialnego kompozytora, ale od ludzi profesjonalnie 
zajmujących sie muzyka należałoby wymagać lepszego rozezna- 
nia. Choćby po to. "by uniknąć tak kompromitujących sytuacji, 
jaka zdarzyfa sie podczas ostatniego Konkursu Skrzypcowego 
im. Henryka Wieniawskiego. Wieńczył on bowiem cyki oochodow 
związanych z 150 rocznica urodzin Wieniawskiego i z tej okazji 
organizatorzy chcieli zaprezentować gościom ze świata komplet 
płytowych tegc o-zecież naprawdę n^ez^egc kompozyto- 
ra Z trud er? ec-a> _ca'c sie c-zecstswic trzy czy cztery ptytj z 
dosc przypadkowo zebranym zestawem utworów. 

O innych nazwiskach, takich jak Karłowicz, Żeleński czy Kur- 
piński, lepiej nie wspominać. Podobnie rzecz wygląda z muzyką 
współczesna. W tej dziedzinie Polskie Nagrania zdobywają się na 
coroczna kronikę „Warszawskiej Jesieni" i chwała im za to. ate 
me powinno to przysłaniać faktu, iż w tych zapisach jednego fes- 
tiwalu dobór utworów jest w gruncie rzeczy przypadkowy. Szczy- 
cimy sie zatem światowymi sukcesami Pendereckiego czy Luto- 
sławskiego, niewiele jednak z ich wielkich osiągnięć zostaje u- 
trwalone na polskich płytach. 

Równie przypadkowy test dobór kompozytorów obcych. Może > 
tak sie zdarzyć, ze jednego roku pojawią sie na przykład po dwie 
płyty z muzyka Czajkowskiego lub Schuberta, za to całkowicie 
zostanie pominięty Bach tub Mozart, zaś za rok ci ostatni beda 
uhonorowani ci pierwsi wypadną z produkcji. Bywa natomiast i 
tak/że w tym samym czasie pojawiają sie dwie płyty z tymi samy- 
mi utworami, wykonanymi jednak przez inny zestaw muzyków, ale 
kto by się takimi drobiazgami przejmował. 

śledząc produkcję polskiej fonografii można właściwie tylko 
jedna rzecz przewidzieć z niemai stuprocentowa pewnością: na 
pewno nie znajdziemy w niej światowej ktasyki XX wieku. Muzyka 
bliższa naszym czasom jest bowiem w tym przypadku skwapliwie 
omijana. 

Jaki zatem wynika z tego wniosek poza jednym oczywistym, iz 
bezowocne sa wszelkie starania kolekcjonerów? 

Z pewnością również taki, ze przynajmniej połowa wysiłku wło- 
żona w wydanie płyty idzie po prostu na marne, angażując siły w 
produkcje towaru niechodliwego i niechcianego. 

Wydawałoby się* co prawda, że jeśli robić możemy niewiele, 
tym bardziej starannie powinniśmy zastanawiać się, co należało- 
by uczynić przede wszystkim. Wiadomo, że ani jakością, ani 
atrakcyjnym zestawem gwiazd nagrywających dla polskich firm 
fonograficznych nie zaszokujemy miłośników muzyki Może wiec 
na razie gdy fonografia polska znajduje się na etapie manufaktu- 
ry, starajmy się przynajmniej wydać to, czego nam najbardziej 
potrzeba Czy na przykład mała historia muzyki w wydaniu płyto- 
wym jest naprawdę pomysłem nierealnym? Czy planowanie pro- 
dukcji tak, by ukazywały stę przede wszystkim rzeczy jeszcze nie 
nagrane lub nieznane jest przedsięwzięciem niemożliwym? 

Płyta, jak każdy wie. ma w środku dziurę. Płytoteka z płyt 
naszej rodzimej fonografii składa sie właściwie wyłącznie z 
dziur. 




NR 4(338) t KWIECIEŃ 1987 1 CENA 70 ZL • MAGAZYN MUZYCZNY - JAZZ 





W tym numerze "MM/ Jazz" m.in. : 




- HANDLARZ MUZYKA - zwierzeń menażera zespołu Super Duo 






str*5-"9 


T A nY PANIC ł im -t-w^acn nHsinnaph/ — n nnwoci f» zesnołu na 




estradę pisze Wiesław KrtSliitowsłti 


str#10— 11 






hnnmi hliiocnwpffn — GLEBA OLA BLUESA. *67 




- METAL PRZED METALMANI4 - jakie będzie tegoroczne 




festiwalowe spotkanie krajowych grup heavy me talowych 






sfcr.14— 15 


• KIE STOJĘ - rozmowę z Jackiem Skubikowskia 




przeprowadziła Ewa H owako wska 


s tr »1 5—17 


— z zespołem RAP, który gości na plakacie rozmawiał 




Sławomir Gołaszewski 


str.18-19 


- *HE ROLLING STONES _ Wiesław Weiss kontynuuje monografię. 




zespołu 


atr«20-21 


- Korespondencje; POD ZNAKIEM REGGAE - Rainer Bratfisch z 




Berlina Zachodniego, NIE TYLKO ROCK - Wiesław Weiss 




z festiwalu "Rock for den Prieden", TUBORG I CAŁY TEN 




ZGIEŁK - Dorota Duda z Danii 


str.21-23 


- 15 LAT MUZYCZNYCH PODROŻY - 0 Paulu Simonie pisze 




Daniel Wyszogrodzki 


str.24-25 


- BIG COUNTRY - błyskotliwy początek i co dalej - 




zastanawia się Andrzej Dorobek 


str. 26-27 


- 0 niedocenianym u nas George*u Duke 'u pisze Marek Wawer 




- FUNKY DUKE 


str. 30-31 


- metalowe szaleństwo: POWER METAL - 0 trasie grupy 




Metallica i zespole W.A,S.P, pisze Jacek Demkiewicz 
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Rozpoczyna się na dobre 
J muzyczny sezon festiwali, 
zlotów, wieczorów, przeglą- 
V. dów czy spotkań rockowych, 
W country, reggae czy heavy 
metalu, na które ochoczo 
jadą przez kraj fani konkret- 
nego gatunku muzyki. 

Jednak wykrzykując grom- 
ko Sezonie - otwórz się! 
nie sposób pominąć ob- 
serwacji, że czasy, w których 
muzyka rockowa dostarcza- 
ła jeszcze rozrywki należą do 
minionych. Przynajmniej ta- 
kie wrażenie można odnieść, 
obserwując sztampowe za- 
chowania- wykonawców i 
słuchaczy. 

Muzycy najczęściej robią 
wrażenie proroków, którzy a- 
kurat wpadli w trans i rozma- 
wiają z duchami przodków, 
ewentualnie uczestników 
misterium sekty Słońca, któ- 
rzy wędrują po zakamarkach 
duszy i jestestwa, analizując 
głębię człowieczego bytu. 
Słuchacze zachowują się 
równie sztampowo - naj- 
częściej podrygują, dobrze 
jeśli do rytmu. Rzecz w tym, 
że rodzaj muzyki i jej treści 
nie mają przeważnie zasad- 
niczego wpływu na obycza- 
jowość rockową, na sposób 
reakcji, na zachowania. 

Oczywiście, istnieją różni- 
ce we fryzurach czy stroju, 
lecz przecież to cechy ze- 
wnętrzne. Zanikła generafna 
moda na styl rockowy, na 
wspólnotę zabawy, na jed- 
ność emocjonalną, na to 
wszystko, co przecież jest 
jednym z podstawowych po- 
wodów, dla których na całym 
świecie urządza się koncerty 
z wielotysięczną widownią. 
W końcu bardziej opłaca się 
nagrywanie płyt, filmów i vi- \ 
deo-clipów, w których ja- 
kość dźwięku zawsze będzie 
lepsza niż z estrady. Tego 
typu działalność jest mniej 
męcząca a intratniejsza fi- 
nansowo. Jest jednak coś w 
koncertach, co kusi, przycią- 
ga i fascynuje, co sprawia, 
że od epoki wczesnego jaz- 
zu kontakt muzyka z żywo 
reagującą widownią wpra- 
wiał występujących i słucha- 
jących w prawdziwy trans, 
wpływał na jakość wykona- 
nia i temperaturę nastrojów 
sali. Zresztą wiele z zespo- 
łów chętnie wydaje płyty 
„live", czyli nagrywane pod- 
czas koncertu z żywo reagu- 
jącą publicznością, a osiąg- 
nięcia artystyczne Jimi 
Hendrixa, Janis Joplin czy 
Dire Straits w niemałej mie- 
rze opierają się na materiale 
nagranym podczas koncer- 
tów, że nie wspomnę już o 
muzykach jazzowych z Mile- 
sem Davisem na czele. 

Rzecz jasna, nie ma reguł, 
ale nie o nie chodzi, lecz o 
przyzwyczajenia naszej pu- 
bliczności, o sposób jej za- 
chowania, o te elementy o- 
byczajowości, które mają za- 
sadnicze znaczenie kulturo- 
twórcze, które wpływają na 
modę, styl język potoczny i 
sprawy pozamuzyczne. 

Bo tak ^na dobrą sprawę, 
gdzie u nas poza samą mu- 
zyką powstają jakieś propo- 



zycje zachowań czy wzor- 
ców kultury? W dyskote- 
kach, gdzie jest głównie 
tłok? Na koncertach, pod- 
czas których dominują za- 
, chowania stadne i chaos? 
Wszechwładnie królują byle- 
jakość i sztampa. 

Na szczęście są wyjątki. 

Na trasie Poznań-Wrześ- 
nia znajduje się mała miejs- 
cowość o nazwie Nekla. W 
starej wozowni szlacheckie- 
go dworku urządzono Gmin- 
ny Ośrodek Kultury. Już 
sama nazwa może wywołać 
uśmieszek pełen politowa- 
nia, zwłaszcza wśród bywal- 
ców warszawskich czy 
gdańskich su perdys kotek 
dla elity i z elitarnymi cena- 
mi. Tymczasem mała salka 
ośrodka, z zadziwiająco a- 
trakcyjną scenografią, przy- 
tulna i sympatyczna, to jedna 
z najciekawszych placówek 
kulturalnych, o jakich ostatnio 
słyszałem. Opowiadał mi Ja- 
nusz Kondratowicz, że dawno 
już w żadnej tego typu pia- 



ŚWIATŁA 
SZTAMPY 



cówce nie czuł się taki zre- 
laksowany, że żadna 
działalność upowszechnia- 
nia kultury tak go nie zainte- 
resowała. Raz na tydzień dy- 
skoteka z udziałem czołówki 
prezenterów zapraszanych -z 
całego kraju, z konkursami, 
nauką tańców od ludowych 
po disco, z twardymi reguła- 
mi uczestnictwa - bez pa- 
pierosów i alkoholu. 

Reguły klasztorne? Nic 
podobnego, po prostu pró- 



ba innego podejścia do 
wspólnej, bezpretensjonal- 
nej zabawy, w której na pier- 
wszym miejscu znajdują się 
muzyka i taniec, a nie poza, 
szpan, gorzała, bajery i za- 
dęcie na wielki świat, spro- 
wadzające się przecież w 
wielu klubach do zawiesza- 
nia nad barkiem barwnych 
wywieszek reklamowych, 
byle po angielsku. 

A jest w tym ośrodku kul- 
tury, wstyd powiedzieć - 



Nie tak dawno prasa brukowa na Zachodzie poinformowała o 
kolejnym skandalu wywołanym przez jednego z członków 
zespołu The Rolling Stones. Tym razem na pierwsze strony 
gazet trafił najspokojniejszy z całej piątki Bill Wyman, który - 
uzyskawszy wcześniej zgodę mamusi poszkodowanej - uwiódł 
trzynastoletnią Mandy Smith. Urocza blondynka ma dziś lat 
szesnaście i marzy o karierze piosenkarskiej. Nagrała już 
pierwszy singel - / Just Can'ł Wait, który odniósł niewielki 
sukces na europejskich listach przebojów. 

MANDY 




gminnym, klub muzyczny. 
Są przeglądy zespołów naj- 
różniejszych, odbywał się o- 
gólnopolski „Sabat Prezen- 
terów", są inne ciekawe im- 
prezy muzyczne. Jest przede 
wszystkim ambitny i pomy- 
słowy dyrektor, Ryszard 
Zjeżdżałka, zresztą także 
kierownik artystyczny i cho- 
reograf autentycznie ludo- 
wego zespołu Wielopolanie. 

Czy ktoś z naszych wybit- 
nych specjalistów od roz- 
rywki w ogóle słyszał o Ne- 
kli? Bo prezenterzy, którzy 
zdawali właśnie tutaj egza- 
miny państwowe przed ko- 
misją ministerialną, nie tylko 
słyszeli, ale zobaczyli i - są- 
dzę - czegoś się nauczyli. 
Myślę, że przy okazji pobytu 
w nekielskim ośrodku kultu- 
ry nawiedziła ich refleksja, że 
o kulturę trzeba zadbać, że 
wszelkie imprezy muzyczne, 
zwłaszcza rozrywkowe są 
doskonałą okazją do rozmai- 
tych ofert kulturotwórczych, 
do lansowania mody, zacho- 
wań, reakcji i obcowania z 
innymi ludźmi. Mam nadzie- 
ję, że prowadząc dyskotekę 
czy koncert zespołu muzycz- 
nego nie zapomną o tym, iż 
muzyka, czyli jedna z pod- 
stawowych dziedzin kultury, 
łagodzi ponoć obyczaje. 

Czy bowiem można w o- 
góle mówić o jakichkolwiek 
działaniach kulturotwórczych 
organizując występ zespołu 
muzycznego na warsza- 
wskim Torwarze, gdzie brud- 
no, ciemno, fatalna akustyka, 
a jeszcze gorsza wentyla- 
cja?! Czy można mówić o ła- 
godzeniu czegokolwiek?! 
Nie szepnę już nawet o 
szpanerskich disco-clubach, 
gdzie dobrana klientela ła- 
mie wszystkie z dziesięciu 
przykazań jednocześnie, 
jako wzorcu kulturowym. 

Ośrodek w Nekli jest ma- 
łym skansenem dobrych o- 
byczajów, do którego ludzie 
przyjeżdżają po kilkadziesiąt 
kilometrów, aby się pobawić. 
! zastanawiam się, czy w u- 
powszechnianiu kultury naj- 
więcej do powiedzenia nie 
ma czasem dyrektor Zjeż- 
dżałka, szefujący tylko małe- 
mu ośrodkowi w małej 
miejscowości, choć istnieje 
w stolicy cały resort z wielo- 
ma departamentami, staty- 
styką, sprawozdaniami, nie 
licząc wyspecjalizowanych 
instytucji... 

A może ja się mylę? 

MARIAN BUTRYM 



JAK SIĘ 
ZOSTAJE 
MENAŻEREM? 
NAJCZĘŚCIEJ 
PRZEZ PRZYPADEK, 
TAK JAK TO BYŁO 
ZE MNĄ, 
A MYŚLĘ, ŻE 
TO SAMO 
POWIEDZIELIBY 
INNI. 



ądzę, że nie ma nas 
^HpH więcej niż czterdzieś- 
■ł/^P ci osób. Niektórzy 
«B|^^ koledzy pracują w 
tym fachu lat dwa- 
dzieścia, albo i wię- 

HL_^Bp ce j- tacy ' ak Jan 

H Szewczyk, nasz se- 

^^^^^ nior Franciszek Wali- 
cki, czy Jerzy Bogdanowicz. Jest 
pokolenie średnie, do którego zali- 
czam siebie, także Piotra Niewiaro- 
wskiego z Lombardu, czy Andrzeja 
Byka zajmującego się zespołami 
jazzowymi i są ci najmłodsi, choćby 
Bogdan Knabe od Recydywy. Nie 
chodzi zresztą o wyliczankę, raczej 
o podkreślenie faktu, że jest nas 
garstka 

Czasami nawet wydaje mi się, że 
pracuję w zawodzie ginącym. Uży- 
wam słowa - zawód - choć jest to w 
gruncie rzeczy coś więcej, to nawet 
powołanie. Kto wytrzymał tak długo 
jak ja, potwierdzi z pewnością moje 
słowa Ale mówię, że jest to zawód 
także i z przekory, bo praktycznie 
nie istniejemy. Nie ma nas w no- 
menklaturze zawodów, resort kultu- 
ry od co najmniej dziesięciu lat o- 
biecuje unormowanie naszej sytua- 
cji, ale na razie nic z tego nie wyni- 
ka 

We wszelkich więc dokumentach 
w rubryce zawód, wpisuję - pra- 
cownik umysłowy, choć ciągle nie 
tracę nadziei, że wreszcie stosowny 
departament w ministerstwie ustali, 
kim jest i czym powinien zajmować 
się menażer lub impresario. Uży- 
wam obu terminów zamiennie, bo 
praktycznej różnicy nie ma, może z 
tym wyjątkiem, iż impresario brzmi 
poważniej. To znaczy ja wiem, czym 
powinien zajmować się menażer, 
tylko czy urzędnicy w kulturze rów- 
nież to wiedzą? 

Menażerowie załatwiają wszyst- 
ko: od płyt, koncertów, po hotele, 
reprezentując swojego artystę we 
wszystkich okolicznościach. Znamy 
zresztą w tej branży nazwiska-le- 
gendy, takie choćby jak Brian Ep- 
stein, menażer Beatlesów, choć 
wszelkie porównania są tutaj naiw- 
ne. Na Zachodzie menażer jest 
przede wszystkim biznesmenem, u 
nas zaś urzędnikiem. Przedsię- 
biorstwa rozliczają nas przede 
wszystkim z obrotu. Oczywiście, je- 
śli Estrada lub Agencja zainwesto- 
wała w wykonawcę milion złotych, 
chce te pieniądze odzyskać. Nie o- 
trzyma przecież ani grosza z płyt na- 
granych przez wykonawcę, bo takie 
są przepisy, więc to się dla niej nie 
liczy. Lepiej zatem wysłać muzyka w 
trasę, by dostać żywą gotówkę. 
Całą resztę, choćby były to sprawy 
nie wiem jak prestiżowe, załatwiamy 
zatem przede wszystkim z własnej 
inicjatywy. 

★ 

Żeby ten zawód wykonywać, trze- 
ba polubić artystów. Takimi jacy są. 
Dlatego wielu ludzi się zniechęca 
bo do tego potrzeba cierpliwości, 
wyrozumiałości i przede wszystkim 
stalowych nerwów. Zniechęcają 
również pieniądze. Jesteśmy bar- 
dzo słabo wynagradzani, bo oczy- 
wiście brak odpowiednich przepi- 
sów. Moja posada to pół etatu za 
sześć tysięcy miesięcznie plus pre- 
mia od koncertu. Oczywiście, nie 
pracuję społecznie, aie nie dorobi- 
łem się samochodu, choć żyję na 
przyzwoitym poziomie, jeśli można 
użyć takiego eufemizmu. Ale czasy 
są teraz takie, że ludzie chcieliby 
krótko popracować i szybko się do- 
robić. Owszem, tu można zarobić, 
ale trzeba czekać latami, bo artysta 
to nie fabryka plastykowych guzi- 
ków, która z punktu może dać dużą i 
rentowną produkcję. 

Z jednym wykonawcą można 
szybciej dojść do pieniędzy, inny 
wymaga długiego okresu pracy, a 
efekty będą takie same. I młodzi lu- 
dzie nawet z początku się garną, bo 
imponuje im znajomość z artystami. 



owo klepanie się po plecach, picie 
wódeczki, ale jak przychodzi do 
konkretów, jednak się nie spraw- 
dzają. Bo trzeba mieć osobowość, 
reprezentować pewien poziom i 
wiedzę, a przede wszystkim znać 
się na muzyce. 

Życie menażerów nie jest więc u- 
słane różami, to raczej bardzo wy- 
boista droga i musi zaistnieć splot 
bardzo sprzyjających okoliczności, 
żeby zrobić coś fajnego. Poza tym 
menażer nie jest omnibusem. Dla 
promocji danego wykonawcy po- 
trzebny jest cały sztab ludzi, mena- 
żer zaś powinien koordynować te 
wszystkie działania. W tym momen- 
cie dochodzimy do drożności całe- 
go systemu, nazywanego show bu- 
sinessem, począwszy od nagrań ra- 
diowych, poprzez telewizję, sesje 
płytowe, a skończywszy na organi- 
zacji tras koncertowych. A tutaj każ- 
dy pracuje wyłącznie dla siebie. Nie 
mogę zrozumieć, dlaczego nie ma 
ściślejszej współpracy między 
przedsiębiorstwami artystycznymi, 
a na przykład radiem, chodzi prze- * 
cież o te same pieniądze. Estrady 
tymczasem dysponują dobrymi wy- 
konawcami, wobec których radio w 
osobach swoich redaktorów wyraża 
totalny brak zainteresowania. Nie 
powinno tak być. 

★ 

Teraz mało zajmuję się naszym 
rynkiem, bo podaż przewyższa na 
nim popyt, a artysta musi z czegoś 
żyć. Podjąłem się rzeczy bardzo ry- 
zykownej - promocji zagranicznej. 
Robię to intensywnie od roku i 
właściwie osiągnąłem półmetek. 
Jeśli chodzi o Super Duo, mogę z 
pewną dozą prawdopodobieństwa 
określić jego miejsce na rynku za- 
chodnioniemieckim i co zespół bę- 
dzie tam robić w 87 roku. Jest to na 
pewno wynik moich osobistych 
kontaktów, ale w tym nie ma nic 
dziwnego. Każdy je ma i tu, i tam, i 
poprzez osobiste kontakty zapew- 
nia się ludziom pracę. Poprzez kon- 
takty - nie poprzez znajomości, to 
ważne rozróżnienie. Tam startuje 
się zawsze z pewnego pułapu, a 
jest nim poziom wykonawcy. Póź- 
niej dochodzi etap drugi - artysta 
musi się sprawdzić jako człowiek: 
jakie wartości sobą reprezentuje, 
czy można się z nim porozumieć. W 
tym miejscu dochodzimy do punktu 
bardzo niemiłego dla naszych mu- 
zyków - znajomości języków ob- 
cych. Niestety, większość nie zna 
żadnego języka, a przecież dopiero 
wówczas, gdy można się porozu- 
mieć nie tylko za pomocą muzyki, 
ale i słów, zaczynają się poważne 
rozmowy. 

Potem pojawia się kolejna barie- 
ra: dyspozycyjność. 

Dzisiaj telefon; za tydzień trzeba 
być na przykład w Hamburgu. Os- 
tatnio nie zdarza się, by byty jakieś 
kłopoty z otrzymaniem paszportu, 
ale też Pagart, jeśli dysponuje kon- 
traktem, musi do minimum uprościć 
wszystkie formalności. W przeciw- 
nym wypadku tracimy na tym 
wszyscy. Oczywiście, zdarza się i 
tak, ze paszport ma się już w kie- 
szeni, a czeka się bezskutecznie 
na wizę. I z tego powodu nawala się 
kontrahentowi. 

Natomiast nie zgadzam się ze 
stwierdzeniem, iż nasi muzycy nie 
mogą przebić się na Zachodzie z 
powodu braku pieniędzy. Zawsze 
można znaleźć firmę czy impresaria 
który zechce zainwestować, bo w 
muzyce narodowość artysty jest na- 
prawdę mato istotna Tyle tylko, że 
tam stawia się bardzo wysokie wy- 
magania Jest na przykład artystka 
o znakomitym głosie, aie na scenie 
rusza się jak czołg. Tam podobne 
numery nie przechodzą, do zawodu 
trzeba być przygotowanym wszech- 
stronnie. Gdybyśmy mieli takiego 
perfekcjonistę, nie widzę proble- 
mów ze znalezieniem sponsora 
Tylko czy potrafimy wskazać kogoś 
takiego? 



Ja zatem postawiłem sobie cel 
następujący: będę handlował mu- 
zyką której na rynku zachodnionie- 
mieckim jest mało. Tak granej mu- 
zyki gitarowej jak robi ją Super Duo, 
tam nie usłyszysz, choć duetów, ter- 
cetów i kwartetów pojawia się 
mnóstwo. After Blues jest tak natu- 
ralny i szczery, że nikt nre zarzuci im 
sztampy, a na dodatek ekscytuje 
ta ciekawostka: btuesmeni z Polski. 
Z tego też względu postanowiłem 
pomóc Kwartetowi Renesansowe- 
mu, choć jest to zupełnie inny ro- 
dzaj muzyki, równie unikalny, więc 
można go dobrze sprzedać. 

Natomiast nie widzę żadnych 
szans dla naszych gwiazd rocka czy 
muzyki pop. Trzeba być naprawdę 
super, by można się było przebić. A 
na razie, powiedzmy sobie szcze- 
rze, nie ma z kim wejść, czyli cała 
praca byłaby bez sensu. Ale są inni, 
którzy mogliby spróbować. Na przy- 
kład Recydywa na przykład niektó- 
re zespoły jazzowe - Walk Away, In 
Tune czy duet Szukalski-Szprot. 
Jak w każdym eksporcie, trzeba wy- 
czuć tę lukę na rynku i umiejętnie 
się w nią wpasować. 

Jestem oczywiście realistą, nie 
można wszystkiego osiągnąć od 
razu, należy się posuwać małymi 
krokami. Ale wiem, że moim zada- 
niem jest przede wszystkim to, że 
muszę dać pracę artystom. 

, ★ 

Czy menażer jest w stanie zmusić 
artystę do pracy nad sobą? Z tym 
bywa różnie i nie wiem, czy zależy to 
wyłącznie od menażera czy raczej 
od samego artysty. Przykładów ne- 
gatywnych mógłbym podać mnós- 
two, pozytywnych zaledwie kilka 
Dla mnie jest rzeczą oczywistą, że 
trzeba być ciągle lepszym, robić 
więcej, udoskonalać siebie, ale nie- 
stety, nikogo nie można do tego 
zmusić. Jeśli artysta chce się na- 
prawdę rozwijać, musi sam na to 
wpaść, menażer zaś powinien mu w 
tym jedynie pomagać. Większość 
muzyków osiąga pewien etap i po- 
pada w samozadowolenie. I zaczy- 
na się powolny lub czasem raptow- 
ny spadek. Oczywiście, każdy na- 
trafia w pewnym momencie na pu- 
łap swych możliwości, ale nie mo- 
żna tego traktować jako usprawied- 
liwienie własnego nieróbstwa 

Rzecz jasna, chciałbym zawsze 
pracować z artystami, którzy nie 
traktują swego zajęcia sezonowo, 
patrząc, jak szybko zgarnąć szmal, 
wyrobić sobie nazwisko i dalej jedy- 
nie odcinać kupony. Sztuka wyma- 
ga cierpliwości, artyści o tym rzadko 
pamiętają. Ja nauczyłem się być 
cierpliwy, choć z tego mam tylko 
wrzody na dwunastnicy. 

Jest jeszcze za wcześnie, żeby o 
tym mówić, ale pół roku temu zaczą- 
łem pracować z pewnym młodym 
człowiekiem, którego nie zmuszam 
do pracy, bo sam wie, co ma robić. 
Chodzi na lekcje tańca lekcje śpie- 
wu, choć jest po szkole muzycznej. 
Jestem o niego spokojny, nie mu- 
szę go gonić, jedynie mu pomagam. 
Ale przyznam się, że coś takiego 
spotkało mnie pierwszy raz w ży- 
ciu. ^ 

Trzeba sobie raz otwarcie powie- 
dzieć, że tacy panowie jak ja po pro- 
stu są handlarzami towaru, który na- 
zywa się muzyka Do tego sprowa- 
dza się nasza praca łm towar lep- 
szy, tym lepiej się go sprzedaje. I 
nikt z tego tytułu nie powinien roz- 
dzierać szat Gdyby tę prawdę zro- 
zumieli i menażerowie, i muzycy, 
może lepszy byłby nasz show busi- 
ness? 

Zwierzenia Henryka Frącko- 
wiaka menażera zespołu 
Super Duo współpracujące- 
go również w promocji za- 
granicznej zespołów After | 
Blues, Dixie Lovers oraz 
Kwartetu Renesansowego 
zanotował: 
JACEK MARCZYŃSKI 



W przerwach miedzy pio- 
. senkami i w mementach, 
gdy muzyka nieco cichła, 
słychać było błagafne krzy- 
ki dziewcząt, skupionych 
przy scenie: Jasiu, dlacze- 
go jesteś tani smutny? Ja- 
siu, uśmiechnij się! Padały 
też prośby o Obcego, bo to 
jedna z nielicznych piose- 
nek, w których On nie tylko 
gra na git ,*ze, ale także 
wyręcza Janusza Panase- 
wicza jako wokalistę. 

Przy krawędzi estrady - 
obstawionej nagrywający- 
mi magnetofonami kaseto- 
wymi - podrygiwały w takt 
muzyki trzymane w rękach 
zdjęcia Tego. który nie 
chciał sie uśmiechać. Były 
również plakaty domowej 
roboty, z tekstami w rodza- 
ju Jaś, kochamy Cię, i był 
transparent z angielskim 
napisem. Jakoś nie udawa- 
ło się go dobrze rozwinąć i 
z estrady cały czas dobrze 
było widać tylko jedno sło- 
wo: again. 

Właśnie: 21 stycznia 
Lady Pank znowu znalazła 
się na estradzie. Po raz 
pierwszy od siedmiu mie- 
sięcy. Właściwie jeszcze 
trochę nieoficjalnie, cho- 
ciaż ten występ zapowie- 
działy warszawskie gazety. 
Koncert ala pełnej sali 
Domu Kultury Zakładów 
•„Ursus" - a więc dla około 
500 osób - był rozgrzewka 
przed prawdziwa inaugura- 
cja, która nastąpiła cztery 
d n i później w Demu Muzyki 
i Tańca w Zabrzu. W ooec- 
ności kilku tysięcy słucha- 
czy i telewizji. 

Chciafem. żebyśmy za- 
czyna! i elegancko - mówił 
mi menażer Lady Pank. 
Wojciech Kwapisz. Zespół 



stanął w szrankach rodzi- 
mego show businessu w 
nowym składzie. Perkusi- 
stę Andrzeja Dylewskiego,, 
przebywającego w USA, 
zastąpił Jacek Wiesław 
Gola, który wniósł do ze- 
społu bębny Tama, blachy 
Paistea i żywiołowość 
swych 23 łat. Trudno o lep- 
szy przykład, że muzycy 
dobierają się w Lady Pank 
na szczególnych zasadach. 
Gola. tak jak Dylewski, grał 
wcześniej w grupie Mech 
i jak pierwszy perkusista 
Lady - Jarosław Szlago- 
wski - w Oddziale Zam- 
kniętym. A składu dopełnił 
Jerzy Suchocki z czarnym 
garniturem i dwoma klawia- 
turami na prawdziwie pro- 
fesjonalnym stojaku. Jak e- 
legancja, to elegancja,,. 

Chociaż w Ursusie ze- 
spół - oprócz zagranej na 
początek Kryzysowej na- 
rzeczonej - wykonał jesz- 
cze siedemnaście piose- 
nek. Jan Borysewicz pozo- 
stał głuchy na prośby o Ob- 
cego. Może to nieeleganc- 
ko, ale mógł miec ku temu 
powody: frustracje idola 
rockowego, który jest bo- 
haterem tej piosenki, nie- 
zbyt dziś pasują do niego, 
Elegancja elegancja, uczci- 
wość uczciwością... 

Idąc na estradę głośno 
zastanawiał się. co powie- 
dzieć publiczności, Skoń- 
czyło sie na: Witamy 
wszystkich bardzo ser- 
decznie po przerwie. 

Wystarczyło. 



Wojciech Kwapisz tak 
mówił mi na temat powrotu 
Lady Pank i wcześniej- 
szych kłopotów zespołu: 
Gdyby nie moja cierpliwość 
ta grupa rozpadłaby sie już 
co najmniej kilka razy w 
przeszłości. Skupia tak 
różne charaktery, sposoby 
bycia i myślenia - prawdzi- 
wa „mieszanka wybucho- 
wa". A do tego dochodził 
jeszcze Andrzej Mogielni- 
cki, który miał swoje wiz- 
je... To co zdarzyło sie 1 
czerwca podczas koncertu 
we Wrocławiu stanowiło a- 
pogeum ..szalonych" za- 
chowań Janka. Jako na- 
prawdę profesjonalny mu- 
zyk nie powinien dac się 
sprowokować, bez wzglę- 
du na to, w jakim był sta- 
nie... 

Zająłem się reaktywowa- 
niem Lady Pank dla własnej 
satysfakcji, bo uważałem, 
że gdyby zespół nie wrócił, 
cała ta sprawa stanowiłaby 
tym bardziej groźny prece- 
dens dla polskiego rocka. 
Uważam też. ze zespół ma 
jeszcze cos do powiedze- 
nia w naszej muzyce rocko- 
wej... Nie wiem, czy długo 
bede z nimi pracował. To 
strasznie męczące,.. 
Wszystko zależy od chło- 
paków. Jeśli im coś się 
jeszcze przytrafi, nie bede 



już miał siły i ochoty, żeby 
ich ratować. Na razie 
wszystko wygląda dość op- 
tymistycznie. Przed czerw- 
cowa afera - tak jak 
wszystkim zespołom roc- 
kowym - koncerty zaczyna- 
ły nam „siadać". Już sie 
zdarzyło, że w trakcie trasy 
muzycy mieli dzień wolny, 
bo organizator sprzedał 
zbyt mało biletów, żeby mu 
sie opłacało robić koncert, , 
W ciągu najbliższych mie- 
sięcy nic takiego nie grozi 
Łady Pank. Zobaczymy, co 
będzie, gdy emocje związa- 
ne z powrotem grupy opad- 
ną... 



Podczas próby, która 
poprzedzała występ w Ur- 
susie, do garderoby udało 
się przeniknąć kilkuna- 
stoletniej fance. Za co tak 
bardzo można lubić 
Lady Pank? Zainteresowa- 
li mnie swoją muzyką, bo 
jako osoby nie są zbyt cie- 
kawi - odpowiada na moje 
pytanie zaskakująco, po- 
ważnym tonem i zaraz do- 
daje - No. z Januśzem mo- 
żna jeszcze pogadać... Gdy 
na chwilę pojawia sie Pana- 
sewicz. wręcza mu. nieco 
wstydząc sie. butelkę 
szampana. Ten wzbrania 
sie. ale dziewczyna nie u- 



stępuje: Miałeś przecież 
niedawno urodziny... Rze- 
czywiście, kilka dni temu 
skończył 30 lat. Szampan 
pozostał nie naruszony do 
końca pobytu Lady Pank w 
Ursusie. 

Zaprzyjaźniony dzienni- 
karz z prasy młodzieżowej 
podaje mi wyniki ..ankiety", 
którą przeprowadził wśród 
fanek na sali. Tylko Pana- 
sewicz trochę zagraża Bo- 
rysewiczowi pod względem 
popularności. Dziewczyny 
najbadziej iubia Borysewi- 
cza za to r że jest przystojny 
i cierpliwy. Panasewicza za 
niebieskie oczy i za skrom- 
ność. Może to wszystko 
niepoważnie brzmi, ale ta- 
kie nastoiatki okazały sie 
rzeczywiście sojusznikiem 
zespołu w najtrudniejszych 
chwilach. Dzięki nim mło- 
dzież bombardowała re- 
dakcje i różne instytucje 
listami i petycjami z prośba 
o przywrócenie Lady Pank 
prawa do występów, 
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Powrót grupy zbiegł się z 
publikacją innego rodzaju 
listów na tamach prasy kul- 
turalnej. Autor - kryjący się 
pod inicjałami CS. - dzieli 
się takimi oto uwagami z 
czytelnikami „ Przeglądu 
Tygodniowego": ...są po- 
stępki, których ani zbyt ła- 
two wybaczyć, ani zbył 
szybko zapomnieć nie wol- 
no. Zaliczam do nich ha- 
niebny i obrzydliwy wybryk 
byiegc (? - W.K.) lidera ze- 
społu Lady Pank, Boryse- 
wicza podczas występu na 
stadionie we Wrocławiu. 
Nie tylko naruszył on sporą 
liczbę artykułów określo- 
nych kodeksów (...) Jak sie 
więc stało, na mocy czyjej 
decyzji i czym uzasadnio- 
nej, że zespół wraca na e- 
stradę? 

Redakcja ..Przeglądu Ty- 
godniowego" wyjaśnia, iż 
Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki teleksem z dnia 12 
czerwca ub.r.. skierowa- 
nym do dyrektorów wydzia- 
łów kultury wszystkich u- 
rzędów wojewódzkich, zo- 
bowiązało do niewyda wa- 
nia zezwoleń na organizo- 
wanie imprez publicznych z 
udziałem Lady Pank do 
końca 1986 r. 

Ja dodam od siebie, że 
felieton wydaje' mi sie zbyt 
lekką formą dziennikarską, 
by w nim rozstrzygać, kto 
ma racje - nastolatki za- 
chwycone powrotem Jana 
B.. czy CS, bijący na alarm, 
dzięki uprzejmości ,, Prze- 
glądu Tygodniowego". 
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Juz po pierwszym kon- 
cercie. W pokoju, mającym 
być garderoba, pełno ludzi: 
poza muzykami Lady Pank 
- ich żony. narzeczone, 
znajomi, obsługa technicz- 
na, dziennikarze z warsza- 
wskich pism, wreszcie 
miejscowi organizatorzy 
koncertu, którzy konferują 
z menażerem, Ten podsu- 
wa kolejnym muzykom u- 
mowy do podpisania. Za 
koncert w Ursusie dostaną 
po 6 tysięcy, za reprezenta- 
cyjne Zabrze - dwa razy 
tyle, 

Janusz Panasewicz prze- 
biera się na środku pokoju, 
wzbudzając ogólną weso- 
łość. Pozostali tym razem 
jakoś nie mogą się pogo- 
dzić z prymitywnymi warun- 
kami i robią to po kątach. 

Grałem do pierwszej 
krwi - żartuje Jacek Gola. 
który dostał krwotoku w 
czasie trzeciej piosenki i 
borykał się z tym do końca 
występu. Wyjaśnienie jest 
proste: ma grypę i wysoką 
temperaturę, a perkusista 
w Lady Pank nie może na- 
rzekać na brak zajęcia. 

Pierwsze lody przełama- 
ne,' budujemy nową tamę - 
mówi z przekornym uś- 
miechem Paweł Mścisła- 
wski. chowając swoją gita- 
rę basową do futerału. Ale 
mysie, że większość osób 
w tym pokoju tak naprawdę 
ma nadzieję, iż nowych tam 
na drodze Lady Pank nie 
będzie. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 



Nie wyróżniający się z zewnątrz niczym 
szczególnym dom jednorodzinny przy bocz- 
nej ulicy w Pruszkowie. W korytarzyku, na 
półce stos kartek pocztowych od wielbicie- 
lek. Życzenia świąteczne. Życzenia no- 
woroczne. Na wierzchu leży pocztówka z ży- 
czeniami, aby także w 1987 r. przy zgłuszo- 
nym odbiorniku uderzał w gaz. Fanki - jak 
widać - pamiętają teksty piosenek, ale i po- 
trafią wiele puścić w niepamięć. Adres pod- 
warszawskiego schronienia Jana Borysewi- 
cza, znanego ostatnio także jako Jan Bo (po 
grudniowej konferencji prasowej Lady Pank 
pisano, że postanowił zrezygnować z używa- 
nia nazwiska), szybko przestał być tajemnicą 
w najwierniej kibicujących zespołowi krę- 
gach. Po miesiącu małolaty nas odkryły - 
mówi narzeczona Jana B., Honorata i opo- 
wiada o „koczowaniu" u różnych znajomych, 
które poprzedziło wynajęcie domu w Pru- 
szkowie. W marcu zeszłego roku, gdy chwilo- 
wo mieszkali u Andrzeja Ludewa - wówczas 
menażera Republiki - spotkałem się z Bory- 
sewiczem, aby przeprowadzić z nim wywiad. 
Nie doszło to jednak do skutku: wysłuchałem 
tylko nerwowego monologu rozgoryczonego 
muzyka, który miał zupełnie dosyć komplika- 
cji związanych z karierą Lady Pank, a nie 
chciał zrezygnować z tego zespołu i z włas- 
nych ambicji. Później był 1 czerwca i prze- 
rwany koncert Lady Pank z okazji Dnia Dziec- 
ka, który na wrocławskim stadionie okazał się 
Bardzo Złym Dniem Jana B. 

Na ścianach pokoju, spełniającego funk- 
cję salonu, połyskują w styczniowym słońcu 
dwie Złote Płyty, przyznane przez Tonpress 
za pierwszy longplay i za jeden z singli. W 
kącie miniwieża, obok kasety. Z etykiet wyni- 
ka, że zawierają nagrania Level 42, Ultravoxu, 
The Clash, Perfecta i Spirituals And Gospel 
Singers. Leży też compact-dise grupy Toto w 
japońskim wydaniu. Na środku pokoju bara- 
szkują trzy psy: dwa jamniki i chart (tylko 
jeden jamnik należy do Jana B. i jego narze- 
czonej). Jakby im nie przeszkadza muzyka 
dochodząca z dołu. W piwnicy kolejny dzień 
ćwiczy Lady Pank. Do powrotu na estrady 
zostało mniej niż tydzień. W przerwie próby 
rozmawiam z Janem Bo. 

- Słyszałem, że zgodziłeś się wystąpić w 
dokumentalnym filmie reżysera Andrzeja Tit- 
kowa, który ma dotyczyć ciebie i zeszłorocz- 
nego zawieszenia działalności Lady Pank... 

- Pomysł był taki: co dzieje się z człowie- 
kiem, który znalazł się na straconej pozycji, a 
jeszcze niedawno był idolem. W momencie, 
gdy okazało się, że zespół jednak wraca, 
, chyba należało zrezygnować z tego filmu. Ale 

reżyser Titkow nadal jest zainteresowany. 
Byty już wstępne rozmowy... 




- Czy nie masz oporów, aby brać udział w 
tego rodzaju przedsięwzięciu? Na pewno nie 
obejdzie się bez roztrząsania zdarzenia z 1 
czerwca... 

- Raczej nie mam takich zahamowań. Ale 
liczę, że będzie to film z sensem... Jeszcze raz 
pokazać się w telewizji i przepraszać? To już 
byłoby bezcelowe... A taki film może okazać 




im 



się dobry. Jeśli będzie inaczej to ani ja, ani 
zespół nie zgodzimy się na jego rozpo- 
wszechnianie. 

- Skoro wymyśliłeś sobie nowe „nazwi- 
sko", to czy nie myślałeś, aby wrócić na 
estrady z nową, inną grupą? 

- Nie. Uważałem, że zespół Lady Pank 
powinien nadal pracować, bo szkoda byłoby 
stracić to, co udało się osiągnąć od 1982 r. 
Inna sprawa, że długo nie było wiadomo, czy 
pojawi się taka możliwość... 

- W ciągu przymusowej, siedmiomie- 
sięcznej nieobecności Lady Pank udzielałeś 
się jako muzyk studyjny, biorąc udział w na- 
grywaniu płyt Grzegorza Ciechowskiego i 
Jacka Skubikowskiego. Ale wygląda na to, że 
nie miałeś czasu (a może ochoty?) na kom- 
ponowanie nowych piosenek. W każdym ra- 
zie w programie pierwszych koncertów Lady 
Pank podobno zabraknie premierowych u- 
tworów... 

- Ponieważ będzie grało z nami dwóch 
nowych ludzi, zdecydowałem się na reper- 
tuar złożony z dawnych przebojów i z kompo- 
zycji z płyty „LP 3 \ których - z oczywistych 
powodów -nie zdążyliśmy zagrać na koncer- 
tach. Mam już nowe utwory, ale jeszcze nie 
wiem, kiedy zaczniemy je wykonywać pod- 
czas występów. 

- Czy dlatego, że brakuje do nich tek- 
stów? Mówi się, że ciągle nie jesteście zde- 
cydowani, jak sobie radzić w tej dziedzinie po 
rozstaniu z Andrzejem Mogielnickim. 

- Nie, teksty nawet są. Ale na razie chcę, 
abyśmy się skupili na piosenkach znanych 
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już z pfyt; żeby byty grane jak kiedyś lub 
nawet lepiej. W aranżacjach kompozycji z 
longplaya „LP 3" nie ma żadnych zmian, bo 
zależało mi, aby zabrzmiało to z estrady tak, 
jak powinno wypaść na otycie. Muszę się 
przyznać, że ja tej płyty słuchać nie mogę. Z 
powodu ziego zgrania, czy może - wytłocze- 
nia, brzmi fatalnie. 

- Andrzej Mogielnicki byt nie tylko tek- 
ściarzem Lady Pank i współautorem nazwy 
zespołu, ale także - głównym pomysłodawcą 
artystycznego credo grupy. W jednym z wy- 
wiadów powiedział na twój temat: Płyty Lady 
Pank tworzone są na takiej zasadzie, że Ja- 
nek musi podporządkować się ogólnej kon- 
cepcji. I chyba tak właśnie było... 

- Zgadza się... Ale muzyczny styl Lady 
Pank był tylko mój. Brzmienie Lady Pank to 
moja gitara Ja też zawsze aranżowałem po- 
zostałe instrumenty. 

- Jednak w pierwszych tatach, działalnoś- 
ci zespołu można było odnieść wrażenie, że 
niektóre aranżacje zdradzały zbyt silny wpływ 
The Police (np. Mała Lady Pank), a pisane 
przez ciebie proste melodie podporządko- 
wane były jak najlepszemu wyartykułowaniu 
tekstu... 

- Nie zamierzam się wypierać, że przez 
jakiś czas przeżywałem fascynację zespołem 
The Police... Jeśli chodzi o kulisy współpracy 
z Andrzejem Mogielnickim, to zawsze było 
tak, że najpierw powstawała moja, krótka i 
zwarta kompozycja A ponieważ on zwykle 
chciał napisać więcej - zgadzałem się, żeby 
canto miało zamiast czterech taktów osiem 
lub szesnaście. Zgadzałem się, bo pracowa- 
liśmy razem. 

- Ukoronowaniem krajowych sukcesów 
Lady Pank miała być kariera na rynkach ang- 
losaskich, do czego Andrzej Mogielnicki po- 
czątkowo odnosił się bardzo sceptycznie (jak 
wynika z jego wypowiedzi dla prasy). Później 
wam obu udzielił się entuzjazm... Myślę, że 
teraz już możesz podsumować znaczenie „a- 
merykańskiego epizodu" dla zespołu. 

- Kontakty z Amerykanami miały dobrą i 
złą stronę. Dobrą że grupa mogła wyjechać i 
mieć nadzieję, iż przy dużym nakładzie pracy 
zaistnieje na Zachodzie. A zła strona.. Po 
wydaniu w kraju naszego pierwszego long- 
playa polska publiczność czekała na coś no- 
wego, a tymczasem zagraniczni producenci 
znali Lady Pank z „eksportowej", angloję- 
zycznej wersji tej płyty (wydanej przez MCA) i 
chcieli od nas tylko takiej muzyki. 

- Jednak w końcu spróbowaliście zrobić 
coś innego „na eksport", z pomocą Phifa 
Garianda Jak wynika z wydanego przez Ton- 
press singla Sty/This ts Only RockWRoll re- 
zultat tych sesji nagraniowych był dyskusyjny 
- Lady Pank zaczęła skłaniać się w stronę 
tuzinkowej. amerykańskiej komercji rocko- 
wej... 

- Me dam powiedzieć złego słowa na ko- 
mercyjny rock amerykański. Zawsze podoba- 
ła mi się taka muzyka... A jeśli idzie o wspom- 
niane nagrania: kompozycję Phila, „Sty", bar- 
dzo przerobiłem, a z kolei nowa aranżacja 
angielskiej wersji „ To tylko rock and roli" wy- 



nikła z jego pomysłów. Gdy Phil przyjechał, 
nie byłem jeszcze gotowy z nowym repertua- 
rem, na dodatek cała kapela była bardzo 
przemęczona.. Phil wziął ze sobą te taśmy i 
kiedy ostami raz kontaktowaliśmy się, nadal 
optymistycznie zapatrywał się na nasze szan- 
se w USA... 

- W utworach z longplaya LP 3 dostrzec 
można rozwój muzyczny... 

- Powiedzmy sobie szczerze: gdy zespół 
Lady Pank zaczynał grać, miałem na swoim 
koncie ledwie kilka piosenek. Do tej pory nrn 
chcę o sobie mówić jako o kompozyto- 
rze, bo nie jest to dziedzina, w której mógł- 
bym sobie pozwolić na wszystko. Faktem 
jest jednak, że byty już tygodnie, gdy więcej 
czasu poświęcałem na komponowanie pio- 
senek, niż na granie. 

- Czy możesz sobie przypomnieć pier- 
wszą kompozycję, z której byłeś naprawdę 
zadowolony? 

~ Chyba „Zamki na piasku"... Mógłbym tu 
też wymienić „Vademectim skauta", pomyś- 
lane jako „standard" w repertuarze Lady 
Pank. Zresztą jest to piosenką którą nadal 
wykonujemy z wielką przyjemnością pod- 
czas gdy kilka innych, starszych utworów 
musiałem przearanżować także z tego powo- 
du, że po prostu już nas znużyły, obrzydły 
nam... Później np. bardzo cieszyłem się z u- 
tworu „Czas na maty blues". Była to jedna z 
nielicznych piosenek z tonglaya „Ohyda", do 
której miałej naprawdę przekonanie... 

- Czy teraz dłużej pracujesz nad poszczę- 
gółnymi piosenkami niż dawniej? 

- Wydaje mi się, że tak... Z początku szło 
mi to równo, szybko. Obecnie nie zależy mi 
na rozbudowywaniu muzyki Lady Pank „do 
oporu", ale chcę, żeby zespół miał kłopoty ze 
„zrobieniem" utworu podczas prób, a później 
satysfakcję z grania go na koncertach. 

- Czego jeszcze możemy spodziewać się 
po Lady Pank w najbliższej przyszłości? 

- Chciałbym, żeby nie była to taka zupeł- 
na komercja jak do tego czerwca. I żeby nie 
zdarzało się tak jak kiedyś, że z paczek fajnie 
leciało, ale tekst zupełnie do nas nie paso- 
wał, a ludzie na widowni „kupowali" numer 
bez mrugnięcia okiem, bo już go znali z ra- 
dia.. 

- Masz ochotę wrócić na estradę? 

- Jeżeli całe życie ałbo marzyło się o niej, 
albo na niej grało, to odpowiedź może być 
tylko jedna 



PS. Jan Borysewicz, autoryzując ten wy- 
wiad 2 lutego, miał już za sobą blisko 10 kon- 
certów „nowej" Lady Pank. Mówił, że jest 
bardzo zadowolony, mile zaskoczony znako- 
mitym przyjęciem i chciał, aby w tekście ko- 
niecznie znalazło się podziękowanie dla ta- 
nów zespołu: jesteśmy z Wami -tak jak Wy z 
nami. 



Nie mam wątpliwości, że wybieram 
właściwy przycisk na tablicy domofonu, 
bo obok czyjaś ręka napisała długopi- 
sem: Januszku! {Jak się później dowie- 
działem, ta część bramy pokryta była 



gęsto tego rodzaju „korespondencją", N 
ale jej adresat - chcąc dobrze żyć z § 
lokatorami domu ~ któregoś dnia wziął g 
kubeł farby, pędzel i zrobił malowanie, m 
Dziewczyny z Warszawy już wiedzą, że fij 
nie należy tu pisać i że On nie ma tele- 2 
fonu w mieszkaniu, które wynajmuje. W 
rezultacie, gdy mają coś do przekażą- n 
nia - raczej wiadomo co - to znaczą g 
wnętrze budki telefonicznej, znajdującej z 
się po drugiej stronie Nowego Światu. ^ 
Przyjezdne dziewczyny zwykle nie mają • 
pojęcia o tym wszystkim i pewnie za £ 
jakiś czas znów będzie musiał zabawić tj 
się w malarza}. 

Pokój, do którego wprowadza mnie 
Janusz Panasewtcz, nie robi wrażenia 
locum rockowego idola i przypomina o 
upodobaniu nieobecnego właściciela 
lokalu do starych mebli. Panasewicz 
ma swój dom nadal w Olecku, a z tego 
wszystkiego, co tu widać na pierwszy 
rzut oka, bodaj tylko czerwony walk- 
man, leżący na łóżku, jest jego włas- 
nością. Jak się okazuje, do walkmana 
włożona jest kaseta z roboczymi wers- 
jami nagrań, które przygotowuje na 
swoją płytę solową. Od nich też zaczy- 
namy naszą rozmowę, chociaż na pew- 
no nie doszłoby do niej, gdyby nie ma- 
jący nastąpić za kilka dni powrót Lady 
Pank... 






- W rockowych rubrykach warsza- 
wskich dzienników można było ostatnio 
przeczytać, że „wakacje" spowodowa- 
ne zawieszeniem działalności Lady 
Pank poświęciłeś na wypoczynek i u- 
rządzanie domu. A okazuje się, że szy- 
kujesz taką niespodziankę... Dlaczego 
zdecydowałeś się na realizację własnej 
płyty? 

- Bo wierzę w ten projekt. Bo prawie 
nikt nie wykonuje u nas zwykłej, 
nowoczesnej muzyki rozrywkowej. 
A ja chcę i sądzę, że jak będzie dobra, 
to znajdą się nabywcy. Niedawno spo- 
tkałem Uczącego się muzyka rockowe- 
go. „Co ty, do płyty się przymierzasz? - 
zdziwił się - Nie widzisz, jaki zastój?" A 
ja mu na to: „Ludzie, bo nic nie robi- 
cie!". Zapewniłem sobie współpracę 
kilku instrumentalistów, którzy chcą coś 
zrobić. 

- Jak Borysewicz zareagował na ten 
twój pomysł? 

- Przede wszystkim ucieszył się, że 
przy okazji własnej płyty po raz pier- 
wszy odważyłem się napisać kilka tek- 
stów. Bo chyba liczy, iż także mógłbym 
pisać dla Lady Pank. Nie przeszkadza 
mu, że kombinuję coś na boku - wy- 
starcza, że jestem nadal „jego człowie- 
kiem". 

- Dlaczego zdecydowałeś się dołą- 
czyć do „odrodzonej" Lady Pank? 

- Ten zespół dużo zrobił dla mnie i 
dużo się w nim nauczyłem. Co by o 
Janku nie mówić - ma wyjątkowo rze- 
telne podejście do muzyki. 

- Czy zawsze układało się dobrze 
między wami? 

- W momencie powstawania Lady 
Pank założył sobie, że będzie robił w 
tym zespole prawie wszystko: kompo- 
nował, grał, śpiewał, aranżował. Andrzej 
Mogielnicki wytłumaczył mu że nie da 
rady i stąd ja się wziąłem. Zresztą - pro- 
sto z wojska, gdzie odbywałem służbę, 
śpiewając w zespole estradowym. W 
Lady Pank mniej więcej przez pierwsze 
dwa lata czułem się gorszym muzy- 
kiem, bo nie grałem na żadnym instru- 
mencie, a Janek nie żałował mi ostrych 
uwag. Ale z perspektywy czasu uwa- 
żam, że zwykle miał rację... 

- Myślę, że te gorzkie chwile osło- 
dziła ci błyskawicznie zdobyta popular- 
ność. Czy kiedykolwiek spodziewałeś 
się, że zostaniesz wokalistą rockowym i 
to w zespole robiącym w kraju furorę? 

- Miałem takie chłopięce rojenia. W 
wieku kilkunastu lat uwielbiałem Led 
Zeppelin i wyobrażałem sobie, że będę 
takim wokalistą jak Robert Plant, ale... z 
gitarą. Później śpiewałem z amatorskim 
zespołem Five Boys z Ełku, z którego - 
już bez mojego udziału - powstała sze- 
rzej znana grupa Ogród Wyobraźni, W 
moich ambicjach utwierdziła mnie nau- 
ka w średniej szkole muzycznej, w kla- 
sie fortepianu... Jeśli zaś idzie o mój 
gust, to gdy trafiłem do Lady Pank, 
ciągle jeszcze byłem na etapie Led 
Zeppelin, King Crimson i podobnych 
zespołów. Musiałem dopiero przeko- 
nać się do nowszej muzyki jak np. The 
Police i po obcowaniu z nią na co dzień 
stwierdziłem, że jest naprawdę świeża i 
bardzo dobra. Musiałem też zmienić 
sposób śpiewania: to bardziej krzy- 
czeć, to bardziej meforecytować. 

- Jak odnosiłeś się do tekstów An- 
drzeja Mogielnickiego, które wykony- 
wałeś w Lady Pank? 

- Często potrafił napisać coś, o 
czym myślałem, a czego sam nie umia- 
łem powiedzieć. Zdarzało mu się też pi- 
sać numery, które zawsze mnie dener- 
wowały i wykonywałem je niechętnie, 
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nie pasowały do mnie. Zdaje mi się, że 
powinien tylko tak pisać, jak czuje, a nie 

- zabawiać się „grepsami" Oczywiście 
bardzo sobie cenię profesjonalizm An- 
drzeja w tej dziedzinie i skorzystałem z 
jego pomocy przygotowując repertuar 
na płytę solową. 

- Od pewnego momentu stałeś się 
centralną postacią podczas koncertów 
Lady Pank... 

- Chłopcy byli pewni, że już wszyst- 
ko, co trzeba, umieją. Bawiło ich, że 
mogą dobrze zagrać koncert nie anga- 
żując się zbytnio. Poczuli się tylko in- 
strumentalistami. Zaczęło się: „Panas 
to załatwi, Panas zrobi show". A ja nie 
mam usposobienia człowieka, który 
musi być „z przodu". Owszem, potrze- 
buję audytorium. Obecność ludzi mnie 
„rajcuje", gdy śpiewam. Ale nie odczu- 
wam tak bardzo potrzeby pokazywania 
się na estradzie. Właściwie mógłbym 
śpiewać zza kulis, albo z garderoby... 

- Czy miewasz tremę? 

- Nie mam. I to jest najgorsze. Nie 
mam, bo zwykle widzę, że publiczność 

- przynajmniej ta pod estradą - niezbyt 
rozumie o czym śpiewam. Zresztą nie 
da się ukryć, iż teksty jak „Twój norma- 
lny stan" czy „Ludzie z Marsa" nie są 
adresowane do 12-letnich dziewczyn... 
No więc widzę, że dla znacznej części 
publiczności ważniejszy jest show i to, 
jak jestem ubrany... Zwykle wybieram 
sobie wzrokiem jakąś parę na widowni i 
śpiewam dla niej. Czasami obserwuję 
jakiegoś dziadka z dzieckiem, które lubi 
Lady Pank. I po którymś numerze z rzę- 
du można dostrzec, że ten starszy czło- 
wiek już coś chwyta z tego, o czym 
śpiewam. Coś mu „pasuje". I to jest 
bardzo sympatyczne... Nie chciałbym 
jednak, aby ktoś odniósł wrażenie, że 
lekceważę większość naszych fanów. 
Bardzo ich szanuję, bo dzięki nim mam 
na masło i ser. I mogę być tym, kim 
jestem. Lady Pank to zespół z założenia 
popularny i dlatego uważam, że mój za- 
wód nie ogranicza się do estrady. Za- 
wsze staram się mieć czas dla naszych 
sympatyków... 

- Zdaje się, że do zeszłorocznego 
czerwca nawet na próby niewiele mie- 
liście czasu... 

- Rzeczywiście, nigdy nie można 
było się skupić. Na próby miewaliśmy 
co najwyżej tydzień. Janek mówił - to 
zrobimy tak, tamto inaczej, „Mogiel" 
nas doglądał, ale nie była to normalna 
praca, bo wiedzieliśmy, że zaraz potem 
zacznie się następna trasa. A gdy koń- 
czyła się - znów zamykaliśmy się w 
piwnicy i zaczynało się granie. Na spra- 
wy prywatne było niewiele czasu. 
Wszystkich nas to bardzo dużo koszto- 
wało. Towarzysko układało się między 
nami świetnie, ale pojawiały się niedo- 
bre „napięcia psychiczne"... 

- Zanim doszło do pamiętnego, o- 
ględnie mówiąc - przykrego zdarzenia 
na wrocławskim stadionie, Lady Pank 
zyskała wątpliwy rozgłos dzięki swym 
„ekscesom" w hotelach i restauracjach. 
Myślę, że możesz to już na chłodno 
skomentować... 

- Po jednym z takich zdarzeń Jacek 
Skubikowski powiedział mi: „Chcieliś- 
cie być na topie - to macie". Nie tylko 
nam przytrafiały się takie „kłopoty", ale 
z powodu naszej popularności najbar- 
dziej rzucaliśmy się w oczy i chyba naj- 
częściej byliśmy prowokowani. Inna 
sprawa, że ten zespół ma w sobie coś 
takiego, iż musi odpowiedzieć na za- 
czepkę. Może to głupio brzmi, ale taka 
jest prawda. Gdybyśmy nie byli inni, to 
pewnie nie byłoby takiej muzyki. I dlate- 
go trochę obawiam się wznowienia 
koncertów. Boję się, a bardzo chcę. 

- Jaki, twoim zdaniem, powinien być 
nowy repertuar Lady Pank? 

- Ten zespół nie musi być grupą, 
która coś rzeczywiście w rocku odkry- 
wa. Po prostu numery „muszą się bu- 
jać", a Lady Pank powinna trzymać się 
pewnej konwencji i pracować. Mam na- 
dzieję, że Janek znów zacznie żyć mu- 
zyką, bo bez tego nie ruszymy napraw- 
dę. 

Z muzykami Lady Pank 
rozmawiał 
WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 




IN. początku 1984 roku pojechali- 
śmy z Witkiem Pawłowskim do 
Katowic. Witek napisał wtedy w 
tekście „Gleba dta bluesa": WA- 
^ kancie mówią, że Irek już nie po- 
puści, on za długo czekan na ko- 
lejną szansę. I że... chodziło o grupowy 
interes, żeby środowisko wreszcie się 
przebiło. I też, że Dudek przeraził się, że 
znów musi zakładać nową kapelę, póź- 
niej następną i tak już do końca. 

Jest początek 87 Dudek zakłada me 
DUDIs, kolejną po Shakin* Dudi kapelę. 
Zakłada Stowarzyszenie Bluesowe, żeby 
zintegrować środowisko. Na spotkaniu 
założycielskim w Łabędach {koniec świa- 
ta prawie) nie ma żadnego z wymienio- 
nych w tekście Witka śląskich muzyków 
bluesowych. W ogóle mało muzyków. 
Nikt *chyba nie chce Irkowej integracji. 
Albo - nie wiedzieli. 

2 Trzy lata to krótko? Lata 
boomu bluesowego, wielo- 
tysięcznej publiczności na 
Rawie i w Olsztynie, i w Ło- 
m dzi, i w Sopocie (na festiwa- 
lach bluesowych). To lata 
płyt After Blues, Nocnej Zmiany Bluesa, 
Leszka Windra, Jasia Skrzeka trzech płyt 
grupy Dżem, paru reedycji i trzech no- 
wych Tadeusza Nalepy. Okres dwóch 
wydanych płyt Dudka - bluesowej i Sha- 
kin' - i jednej już nagranej oraz wydawa- 
nej: the DUDIs. A jeszcze paru podob- 
nych sukcesów. Sukcesów? 

Rożnie sprzedają się te płyty, różny 
efekt przynoszą koncerty. Że boom blue- 
sowy? Że tłumy? Błuesowa płyta Dudka 
rozeszła się bodaj w nakładzie 30 tysię- 
cy, na pewno mniejszym niż jego płyta 
Shakin'. 




Cienka jest warstewka akceptacji 
bluesa I podejrzana: niektórzy mówią, że 
blues to koń trojański. Niby łagodniejsza 
muzyka Najprostszy sposób, żeby usu- 
nąć rock. Z umysłów i uszu. 

Nieco dziwne rozumowanie. I spróbuj- 
cie je zastosować do takich kapel, jak 
Rolling Stones, The Doors. Do Jimi 
Hendrixa„ Janis Joplin, Boba Dylana i 
wielu, wielu innych. 

Leśniczówka scnronisko 
dla bluesa w Parku Kultury 
w Chorzowie. Jeden z nie- 
licznych materialnych ele- 
któw blues-boomu. Zimno, 
trzeba grać w kożuchu, w 
kurtce. Co kto ma. Co tam wszędzie zim- 
no. Ale grać trzeba Na Śląsku grywało 
się i w gorszych warunkach. 

Tu w październiku '86 Winder, Kawa- 
lec i Giercuszkiewicz - dawniej Krzak i 
Dżem - nagrali płytę. Niby kolejną płytę 
Leszka Ale to trochę nie tak. W Warsza- 
wie zbiera się trzech muzyków, od razu 
robi się z tego - powiedzmy - Tomasz 
Lipiński Band. Taką nazwę łatwiej sprze- 
dawać, łatwiej redaktorom przełknąć. 
Tym łatwiej, im muzyka lepsza bo broni 
się sama Na Śląsku mniej jest tekstów, 
mniejsza chęć do ich wykonywania Za to 
więcej wspólnego grania improwizowa- 
nych składów. Wieczorów w „Akancie", 
które czasem kończą się czarną dziurą i 
materialnymi stratami, ale dają też często 
znakomitą muzykę. Z której zostają tylko 
wspomnienia bo któżby śląskie granie 
rejestrował? I po co? To się nie zmieni- 
ło. 

(W kwestii strat materialnych. Jest 
, prośba: Jakby ktoś widział gitarę An- 



drzeja Umego, niech da znać Choćby 
mnie). 

W schronisku dla bluesa ćwiczy obec- 
nie zespół Kat. Dosyć mato bluesowy ze- 
spół. Ale to też nikogo nie dziwi. Taka 
gleba 

4 Coraz więcej na Śląsku in- 
nej muzyki. Innej niż blues. 
Pełno nowej fali, czasem 
nawet bardzo zimnej. 
_ Dużo bardzo - młodego 
* jazzu. Tego najlepszego. 
Część wyrosła i z big bandu Dudka No, 
może nie wyrosła Pick Up grywał już w 
1960 roku. Dudek dał im szlif estradowy, 
dał parę złotych na sprzęt. Dał więcej 
pewności siebie. To niewątpliwe. Łatwiej 
teraz warszawskim redaktorom pisać, 
mówić i puszczać w radiu Young Power, 
Trio, Pick Up czy D-Box. Jeśli mówimy 
tylko o kapelach związanych z Popkiem 
czy Bronkiem Dużym. Jest też reggae. 

Blues na Śląsku, to praktycznie tylko 
Dudek. Monopol się zrobił. Winder gra - 
jak mówi - muzykę obrzydliwa nie blue- 
sa Józef Skrzek - prawie pomnik, już 
dawno nie gra bluesa Jasiu - tak, ten 
jeszcze tłucze w czarne i białe klawisze. . 

Krzaka nie ma Urny w nowym Woo- 
BooOoo. 

Jest jeszcze Dżem. Może najświetniej- 
sza ogólnopolska kariera Na każdej 
„Rawie" zespół najbardziej oczekiwany. 
Najwięcej bisujący. I pewnie dlatego wie- 
lu nie wie, czy oni aby na pewno grają 
bluesa Ortodoksi wybrzydzają- jak mo- 
żna grać i bluesa i reggae, i rock. (An- 
drzej Matysik: chociaż wydaje mi się f żę 
w grze tej grupy coraz wyraźniej ruty- 





niarstwo bierze górę nad spontanicznoś- 
cią i żywiołowością...) 

Gdy nasi są dobrzy, to zawodowcy. 
Gdy cudzy są dobrzy - to rutyniarze. Pol- 
ski kocioł. 

Został Dudek i „Rawa". I pytanie, co z 
nią? No bo mówi Dudek: zrobimy jesz- 
cze raz Spodek, przyjdą tłumy, a my im 
damy to samo, co dotąd? Po co? Jesz- 
cze raz Dżem, Nalepa, Martyna (czy ona 
gra bluesa? też nikt nie wie) i oczywiście 
Big Band Biuesowy Ireneusza D. 

Który jest zresztą wciąż lepszy i lep- 
szy, o czym na Śląsku mówią wszyscy. 

I za to Dudka cenią i mówią, że tu on 



jest w porządku. Choć mówią też, że 
przesada, żeby teraz odgrzewać jeszcze 
raz Shakin' Dudi, grać Łomże i Sokołowy 
Podlaskie. Już po oficjalnym zakończe- 
niu działalności. Ale może to plotki, mam 
nadzieję. Może mu zazdroszczą pienię- 
dzy. I popularności. Kontaktów. 

Bo taką na przykład regionalną tele- 
wizję ma gwiazdor opanowaną komplet- 
nie: Dudek z piłkarzami, tłumaczy im co 
to harmonijka, Dudek w deszczu biegnie 
za samochodem, z którego pan redaktor 
przeprowadza wywiad: panie Dudku, co 
pan tu robi w spodenkach gimnastycz- 
nych i trampkach. 



Ano, biegnę sobie do celu. 

Jeśli zaś idzie o Federację Bluesową, 
wszyscy przypominają sobie poprzednią 
rockową. Kiedy to Winder i Dudek spro- 
sili rockmenów na wtedy wznoszącej fali. 
Hołdysa, Jackowskiego i innych. A jak 
przyjechali, muzycy i redaktorzy, wszyscy 



zaczęli się z wszystkimi kłócić. I nic z 
tego nie wyszło. 

I teraz też pewnie tak będzie, mówią. 

Z tą różnicą, że dziś nikt się już z nikim 
nie kłóci. Wszyscy wszystko wiedzą. 

Takie czasy. 

MIROSŁAW MAKOWSKI 
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szatanem, fsk 1 koktajlu zwanego błack- 
apeed metalem, będącego muzyka, tak 
szybką, że sam diabeł jej nie dogoni Po 
dwudniowych zmaganiach z niedoskona- 
tościam! natury techniczne) S, na szczęście, 
mniejszymi niedociągnięciami warsztato- 
wymi, grające I słuchające towarzystwo 
szykowało się do powrotu w rodzinne stro- 
ny, a organizatorzy, wobec braku afera- 
lnych wydarzeń, zacierał! ręce wychodząc 
ze słusznego założenia, ze druga „Metał- 
mania" naszej spragnionej muzyki mło- 
dzieży z pewnością się należy. Mówiąc za- 
tem odjeżdżającym do zobaczenia za rok, 
zasiedli w pełni optymizmu do opracowy- 
wania programu następnego festiwalu. Jak 
mówili, tak zrobili. 

„Meialmanię 87" zaplanowano, podob- 
nie jak ubiegłoroczną edycję imprezy, na 
pierwszy piątek i sobotę kwietnia (proszę 
wybaczyć, że tekst ten nie będzie recenzją 
z występów uczestników festiwalu, ale w 
chwili gdy piszę te słowa, za oknem leży 
śnieg, a do „Metaimanii" pozostało jesz- 
cze trochę czasu). 

Katowicki festiwal jest imprezą o cha- 
rakterze promocyjnym. Uzyskane ze sprze- 
daży biletów wpływy, oprócz pokrycia ko- 
sztów, mają być przeznaczone na akcje 
reklamowe, mające na celu umożliwienie 
nagrania płyt przez nowe, najlepsze na fes- 
tiwalu zespoły. Oczywiście mogą podnieść 
się głosy, że są to tylko nierealne obiecan- 
ki, bo przecież ubiegłoroczna „Metałma- 
nia" miała podobny charakter, a żaden ze- 
spół płyty nie wydał. Nie ukazał się też 
obiecywany album składankowy z nagra- 
niami najlepszych zespołów. Jednak „Me- 
talmania '86" była przede wszystkim edy- 
cją doświadczalną, a brak finansów unie- 
możliwił rejestrację koncertów na sprzęcie 
najwyższej jakości. Poza tym zeszłorocz- 
nym występem na scenie Spodka więk- 
szość dobrze zapowiadających się zespo- 
łów po raz pierwszy pokazała się szerszej 
publiczności. Należało więc dać czas gru- 
pom na rozreklamowanie swojej muzyki 
podczas występów na festiwalach, prze* 
głądach. prezentację w radiu i w prasie. 
Czas pracował zatem dla tych, którzy mieli 



ope ra t y wn yc h menażerów załatwiających 
sesje nagraniowe w studiach radiowych. 

Organizatorzy zdając sobie sprawę z 
niedoskonałości systemu kwalifikacji ama- 
torskich zespołów, jaki z konieczności za- 
stosowano przy ubiegłorocznym festiwalu, 
zdecydowali się na radykalną zmianę reguł 
eliminacji. Zrezygnowano z przesłuchania 
kaset, proponując zorganizowanie zam- 
kniętego miniprzegiądu w chorzowskim 
klubie „Leśniczówka", na którym wystąpić 
miało grono wytypowanych zespołów. De- 
cyzja trochę brutalna ze względu na to, że 
młode grupy, które nie wystąpiły w Jaroci- 
nie I nie umieściły swoich nagrań na liście 
Metal Top 20, zostały z góry skazane na 
uczestnictwo w festiwalu z pozycji szarych 
obserwatorów. Takie są jednak surowe 
prawa show businessu. Do występu na 
wspomnianym wyżej przeglądzie zakwalifi- 
kowano 14 zespołów. Oprócz grupy Test 
Foblf-Kreon, która podobno miała wów- 
czas zawiesić działalność, zaproszono 
wszystkich laureatów „Metaimanii '86" 
(Voo Doo, Stos, 666 XHE). Jak niewdzięcz- 
ne okazały się wyróżnione w roku ubiegłym 
zespoły, niech świadczy fakt, że wystąpił 
tytko jeden z nich. Grupa 686 XHE przysłała 
jedynie swojego przedstawiciela, który za- 
skoczy! zebranych wiadomością, że jeden 
z muzyków grupy poszedł do wojska, a 
drugiemu zona zabrania grania muzyki. Re- 
szta załamała się psychicznie, obiecując 
jednak, że po powrocie filara zespołu ze 
służby wojskowej I rozwodzie drugiego 
muzyka (?) powrócą do czynnego uprawia- 
nia heavy metalu. Zespół Voo Doo także 
zrezygnował z występu, bo podobno scena 
„Leśniczówki" była za mała, menażer wy- 
jechał za granicę, a oni w pocie czoła pra- 
cują teraz nad planem akcji mającej za- 
pewnić im ogólnopolski rozgłos i nie mają 
czasu na jakieś tam festiwale. Jedynie 
Stos, choć także w okrojonym składzie, nie 
zawiódł organizatorów, przedstawiając 
swój nowy program, który pozwolK im na 
zakwalifikowanie się do kwietniowej roz- 
grywki. Resztę występującą w eliminacjach 
stanowili dwaj uczestnicy „Metaimanii '86" 
i „Jarocina 86" (Dragon, Wilczy Pająk) oraz 



występujące również w ubiegłym roku na 
festiwalu jarocińskim Hammer, Lord Vader, 
Open Rre, Układ N, Destroyer, Sgułer, 
Dama Pik, Viking, imperator. Zapomniano o 
olsztyńskim Vaderze, który co prawda w 
Jarocinie nie wystąpił, ale braku aktywnoś- 
ci w zeszłym roku nie można było zespoło- 
wi zarzucić. Każdy z uczestników miał 20 
minut na zaprezentowanie swoich umiejęt- 
ności. Po występie ostatniego zespołu ko- 
misja kwalifikacyjna w składzie... trzech 
osób (panowała wówczas epidemia grypy) 
wybrała się na tajną naradę. Kość zespo- 
łów, które miały być dopuszczone do 
kwietniowej batalii na scenie Spodka, nie 
była ograniczona. Brano pod uwagę ak- 
tualne walory muzyczne, puszczając w nie- 
pamięć przeszłe niepowodzenia. Zakwalifi- 
kowano ostatecznie $ zespołów, z których 
najwyżej oceniono wrocławski Open Rre 
(ilość punktów przyznanych podczas kon- 
certów odgrywała istotną rolę przy ustala- 
niu kolejności występów podczas festiwa- 
lu). Jednak ocena poszczególnych grup nie 
jest znowu tak istotna. Ważne, że wszyst- 
kie zakwalifikowane zespoły zaprezento- 
wały dojrzałą, nowoczesną, stylistycznie 
zróżnicowaną muzykę. Zadbano, by muzy- 
ka na festiwalu „Metal mania '87" zadowoli- 
ła jak największe grono odbiorców, od 
sympatyków ostrego, melodyjnego heavy 
metalu (Stos, Hammer, Open Rre) do sza- 
leńczego speed metalu (Dragon, WHczy 
Pająk). 

Na „Metaimanii '86" wystąpiły dwie pol- 
skie gwiazdy - Kat i Turbo. Tegoroczna 
„Metatmania" otworzyła wrota także dla 
trzeciego giganta naszego ciężkiego rocka 
- grupy ISA, posiadającej nadal olbrzymie 
grono zwolenników, kultywującej w dużym 
stopniu tradycje starych, dobrych czasów 
muzyki heavy metal. 

Jak każdy szanujący się festiwal, „Me- 
taimania" ubarwiona jest występami gości 
zagranicznych. Na zeszłorocznym przeglą- 
dzie zaproponowano występy zaprzyjaź- 
nionej z naszym krajem, poprzez osobę 
producenta i menażera Jose Kteeka, czoło- 
wej belgijskiej grupy Killer i mającej speł- 
niać rolę gwiazdy pierwszej wielkości nie- 



znanej wówczas u nas, aczkolwiek popu- 
larnej na Zachodzie brytyjskiej Alaski. Ja- 
kież zatem było zdziwienie fachowców, gdy 
okazało się, że podczas występów Killera 
opuściło salę znacznie mniej osób, niż w 
czasie prezentacji programu znudzonego 
już nieco muzyką heevy metal Bernie 
Marsdena (ex-Whitesnake) i kolegów. 

W tym roku nastąpiła na szczęście zmia- 
na w polityce doboru gości zagranicznych. 
Tym razem kierowano się gustami naszej 
młodzieży, wertując w pode czoła notowa- 
nia listy Metal Top 20. Zdecydowano się na 
zachodnioniemłeckie grupy Hefłoween I 
Running Wild. Później do hamburskich 
gwiazd doszedł, amerykański, mniej znany 
Over KIII. Zespoły te może nie należą na 
Zachodzie do najpopularniejszych i najbar- 
dziej kasowych, jednak w naszym kraju 
mają bardzo liczne grono sympatyków 
(Helloween - gwiazda nr 1 tegorocznej 
„Metaimanii" w materiałach reklamowych 
fakt, iż jeden z jej utworów znajdował się 
na pierwszym miejscu polskiej listy prze- 
bojów heavymeteiowych przez 6 tygodni, 
uznaje za jeden z największych swoich 
sukcesów). 

Sprowadzenie popularnych, żywioło- 
wych, nie znudzonych graniem muzyków 
nie tylko sprawi frajdę naszym metal fa- 
nom, ale powinno także zapewnić festiwa- 
lowi poważny finansowy sukces. I o to 
właśnie chodzi, by dysponować środkami, 
umożliwiającymi pomoc młodym zespo- 
łom. Dwa z nich, Stos i Wilczy Pająk, nagry- 
wają już podobno swoje debiutanckie pły- 
ty- 

Talentu naszym wykonawcom nie braku- 
je i gdyby tak trochę więcej odwagi ze stro- 
ny firm płytowych i nie tylko, mielibyśmy w 
kraju rodzaj muzyki, w którym nie musieli- 
byśmy uznawać się zs europejskiego kop- 
ciuszka. 

JACEK DEMKIEWICZ 
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Zainicjowany przez Krystiana 
Brodackiego pomysł popularyzacji w 
naszym kraju filmów o tematyce 
jazzowej przybrał realne kształty w 
1983 roku. Przy współudziale 
łódzkiego środowiska, z kustoszem 
Polskiego Archiwum Jazzowego 
Andrzejem Jdonem" 
Wojciechowskim na czele, 
zorganizowano pierwszy, 
połączony z konkursem, 
Międzynarodowy Przegląd 
Filmów Jazzowych - Łódź ! 83. 



Dużych emocj: dostarczył rok następ- 
ny. W kilku polskich miastach pre- 
zentowano filmy z kolekcji Davida 
Chertoka. Nieoceniony Chertok i 
wiernie mu sekundujący Krystian 
Brodacki pokonali podczas tego o- 
sobliwego ,,torunee" ciernista dro- 
gę, usiłując przekonać o wartości filmów miejs- 
cowe oddziały PSJ. a w trakcie pokazów - pu- 
bliczność. Widzowie, w dużej czesci przypadko- 
wi i nie zorientowani, wychodzili z sal już na 
początku projekcji zrażeni złym stanem tech- 
nicznym taśm. W 1985 roku Międzynarodowy 
Konkurs i Przegląd Filmów Jazzowych przeniósł 
sie pod nazwę Jazz Film Saloon z Łoazi ao Wro- 
cławia, 

Tym razem Dave Chertok mógł czuć sie usa- 
tysfakcjonowany. Zarówno projekcie w ramach 
Saloonu jak i trzydniowe prezentacje tuz przeć 
uamooree 35 zostały przyjęte entuzjastycznie. 

Jazz Jamboree '86 tez towarzyszył pokaz fil- 
mowy i to dość niecodzienny. Kilka dni po fina- 
łowym koncercie w warszawskim klubie ..Akwa- 
rium" zasłużony angielski filmowiec Jonn Jere- 
my (jego fiimy ogiadano juz na wrocławskim Sa- 
foonie) przedstawił Long Night Of Laoy Day. The 
Real Cotton Club - oba we własnej reżyserii i 
Miles Da vis In London Weekend TV. W swej wy- 
oowiedzi Drzed The Real Cotton Club reżyser 
wysunął ostre zarzuty pod adresem Francisa F, 
Coppoii za ideologie ;egc fabularnego Ccr.o- 
Ctubtt. Zdaniem Jeremy ego Coopoia zarcaz:' 
idee klubu, któremu, sadzać po tytule, powinien 
być poświecony film. Wykorzystał tło jakim był 
kfub-loka! skupiający najwybitniejszych murzyń- 
skich artystów, aby stworzyć banalny film o 
gangsterach Natomiast wieika wartością- The 
Real Cotton Ctubu sa zręcznie wmontowane ar- 
chiwalne filmy z orkiestra Duke Eiiingtona Cata 
Calioway a pieśniarkami Lena Home. Ethe ; Wa- 
ters i Adelajda Hall. a nade wszystko szokujący- 
mi maestria popisami tancerzy stepistow, Te 
dokumentalne obrazy przeplatały wspomnienia 
żyjących do dzts artystów Cotton Clubu. Klika 
słów poświecono brzmiącej jak anegdota hJsto- 
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rii bossów lokalu, Otóż jego główny szef Owney 
Maoden. Odbywając Kare w Smg Singu ; eono- 
czesnie kierował klubem. Dzięki dobrym stosun- 
kom z sadem, połicia i własnym szoferem spę- 
dzał weekendy w Nowym Jorku i dbał, by goś- 
ciom Cotlon Clubu w trudnym okresie kryzysu i 
prohibicji nigdy nie zabrakło alk oho i u. 

Drugi fiim Jeremy ego poświecony był pamię- 
ci BHlie Holtday. Wypełnia go piękna muzyka 
,,Lady Day " i wywiady z jej współpracownikami, 
przyjaciółmi, a także osobami, które zetknęły 
się z nia przypadkowo. Ich szczere wypowiedzi 
złożyły się na obraz Billie-kobiety której nie 
spełnione macierzyństwo, a następnie odmowa 
prawa do adopcji przekreśliły marzenia o stabi- 
lizacji, przyczyniając się do stopniowego uni- 
cestwiania sie pieśniarki. 

Trzeci film wieczoru stanowił orzekrojowa 
historie muzycznego życiorysu muzyka, który za 
życia stał sie legenda Milesa Oavisa. Jej komen- 
tatorem jest Jan Carn. angielski biograf tręba- 
cza. 

i wreszcie - gwozdz filmowych imprez ubie- 
głorocznego Jamboree. Był nim słynny film fa- 
bularny w reżyserii Bertranda Tawernter. Round 
Mianigto nawiązujący tytułem do pięknej kom- 
pozycji Theloniousa Mońka, zawierającej w so- 
bie cały klimat nocy w zadymionym klubie jazzo- 
wym. W główne] roii - fikcyjnej postaci saksofo- 
nisty Dale Turnera - wystąpił znakomity tenorzy- 
sta amerykański. Dexter Gordon, który jako ak- 
tor nieprofesjonalny stworzył tutaj osobliwa 
kreacje. Film stanowi impresje osnuta na moty- 
wach życia dwóch gigantów jazzu - pianisty Bud 
Powella i saksofonisty Lestera Younga. Im też 
obraz został poświecony, Dale Turner, jak oni 
zagadkowy i niekomunikatywny, dręczony alko- 
holizmem geniusz świadomy swego upadku, w 
ostatnich iatach życia gra w paryskim klubie jaz- 
zowym, słynnym ,Biue Note' . Otaczają go po- 
stacie towarzyszące w tamtych iatach Poweilo- 
wi - zona Bunercup i oddany przyjaciel Francis 
Paudras. Ten ostami pomógł w realizacji filmu. 
Zadbano o rzetelna rekonstrukcje atmosfery pa- 
ryskiego klubu z przełomu lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych. Dexter Gordon przypomina 
chwilami do złudzenia Powefla iub Younga. 
Szczegóły fizycznego oodooienstwa dooraco- 
wane sa niema! perfekcyjnie. Aie jako muzyk, 
Dexter gra samego siebie. W tym przypadku na- 
śladownictwo nie było konieczne W filmie poja- 
wiają sie nasi znajomi z Sali Kongresowej, Her- 
bie Hancock, dyrektor muzyczny filmu i >ego 
grupa, która nieorzyoadkowc wystąpiła na JJ 
'86 jako Round Midnight. W ąktorsko-muzycz- 
nych rolach występują ponactc Scoby Hutcher- 
son i Bilły Higgins, centralna postacią jest jed- 
nak Dexter Gordon, który tworzy przejmujący 
nastrój filmu. 

Historia związku jazzu z filmem sięga zresztą 
narodzin filmu dźwiękowego. Wielki ekran przy- 
niósł, a ścisłej mowiac. zabrzmiał w 1927 roku 
musicalem A, Croslanda The Jazz Singer Ale A! 
Joison kreujący sie na tytułowego „ śpiewaka 
jazzbandu \ nigdy nie był prawdziwym pieśnia- 
rzem jazzowym. W kinematografii amerykań- 
skiej lat dwudziestych cenzura pitnie strzegła 
morainycn aspektów filmu, a prezentowanie jaz- 
zu i czarnoskórych muzyków uchodziło za ..nie- 
gustowne" , Producentów odstraszał obscenicz- 
ny jeżyk bluesa Toteż gdy w 1929 roku Dudley 
Murphy nakręcił 16-minutowy St. Louis Blues z 
udziałem Bessie Smith (pierwszy fiim o bluesie) 
uznano, ze nie nadaje sie on do projekcji, łnne 
obrazy miały wówczas nieco więcej szczęścia, 
jednak dopiero w latach trzydziestych jazz zy- 
skał przychylność Hollywoodu. Murphy jest też 
autorem innej słynnej krótkometrażówki. Black 
And Tan Fantasy: Dziś sa to cenne pozycje w 
archiwum. 

Rasistowskie uprzedzenia panujące w świe- 
cie filmowym dopuszczały pokazywanie czarno- 
skórych jazzmenow jedynie w scenach o akcen- 
tach folklorystycznych. Na przykład w krótkim 
fragmencie filmu braci Marx A Day At The Races 
z 1937 roku legendarna śpiewaczka współpra- 
cująca z Eltingtonem ivy Anderson w otoczeniu 
murzyńskiej grupy tańczy i śpiewa A/7 God $ 
Chiilun Got Rhythm, W podobnie epizodycznych 
rolach pojawiały sie orkiestry Ellingtona czy 
Calloway a. Ale musicale, melodramaty, łzawe 
powiastki w rodzaju High Socieiy (1956 r.) z Gra- 
ce Kelly, Penmes From Heaven (1956 r.), Singing 
Kid czy Gąbin in The Sky (1942 r.). dzięki obec- 
ności wybitnych artystów. Louisa Armstronga. 
Leny Horne czy Trummy Younga zyskują war- 
tość cennego dokumentu. Musicalem inspiro- 
wanym muzyką jazzowa jest też Stormy Weather 
nakręcony w 1943 r. przez A. Stone'a, z udziałem 
Leny Horne śpiewającej tytułowy szlagier Arle- 
na. Cała plejada gwiazd z grającym główna r o)e 
..Satchmo Armstrongiem i akompaniująca mu 
grupa wybitnycn tradycjonalistów. Kidem Ory 
Barneyem Bigardem. Jackem Teagardenem czy 
Zutty Singletonem stanowi atrakcje naiwnej his- 



torii o ambicjach autentycznie jazzowego musi- 
calu New Orteans (1946 r.). 

Osobna kategorie stanowią filmowe biografie 
jazzmenow utożsamianych przez przeciętnego 
Amerykanina z klasykami gatunku. Zwykle dosc 
niefrasobliwie traktują one fakty i mają przesad- 
nie rozbudowany watek sentymentaJny. The Fa- 
buious Dorseys (1947 t.) zawiera np. bodaj jedy- 
ny filmowy dokument prezentujący niewidome- 
go murzyńskiego arcymistrza klawiatury Arta 
Tatuma. Do niekończącej się listy takich holly- 
woodzkich ,. stories'' można tez zaliczyć The 
Gienn Miller Story {1953 r„ reż, Anthonv Mann), 
pełnego zafałszowan i ignorującego istnienie 
ważnych postaci biorących udział w tworzeniu 
sławy orkiestry. St. Luts Biues osnuty na moty- 
wach życia W.C. Handy'ego z Nat King Colena w 
roli kompozytora biuesa 

Najsłynniejszy i najrzetelniejszy fiim lat czter- 
dziestych to Jamming The Blues Normana Gran- 
za z 1944 roku. Granz, wielki jazzowy impresa- 
rio, businesman i producent filmowy zaprezen- 
tował w nim tak wybitnych instrumentalistów 
swingu jak Lester Young. Illinois Jacąuet (wio- 
dąca rola Harry Edison) czy Sidney Callett. 

Szczególna wartość maja ekranowe doku- 
menty, w których muzyka gra pierwszoplanową 
rolę. Sa to efekty pracy pasjonatów nie liczą- 
cych na sukces komercyjny. Takim autentykiem 
jest zrealizowana przez Berta Sterna w 1960 r. 
relacja z festiwalu Newport '58; Jazz On Sum- 
mer s Day uwieczniający koncerty Mahafii Jack- 
son. Louisa Armstronga. Theloniousa Mońka i 
innych gwiazd pierwszej wielkości. 

..■Ambasador Jazzu" czyli Louis Armstrong 
miał niezwykła łatwość zjednywania sympatii 
publiczności, Był urodzonym aktorem - komi- 
kiem i występował w niezliczonej ilości filmów 
fabularnych i dokumentalnych, kręconych zwy- 
kle z towarzyszeniem jego ,,AH Stars ' w iatach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 

Wdzięcznym tematem dla filmowców był za- 
wsze stary biues, dzis symbol przemijania. Jac- 
ka Aginsa fascynował Sonny Terry. zmarły w ub. 
roku niewidomy pieśniarz grający na harmonijce 
ustnej. Shouting The Biues i Whooping The 
Biues tytułami wskazują na styl wykonawczy 
T erry ego. pełen archaicznych zaspiewow, o- 
krzykow. przytupów i konwersacji spiewno-ln- 
strumentainej. Sonny Terry obok innych klasy- 
ków bluesa pojawia sie w dwóch filmach zreali- 
zowanych w 1972 roku przez rez. Roberta Mant- 
houiisa. Pierwszy. Aiong The Old Man River po- 
świecony jest bluesowi wiejskiemu. Drugi - 
biuesowi miejskiemu, A Way To Escaoe The 
Shetto. Manthouiis jest tez autorem półtorago- 
dzinnego fiimu poffaoularnego Biues Under The 
Skin (1972 r.)., odkrywającego dramaty egzys- 
tencji Czarnych w Harlemie. Również w 1972 r. 
francuski filmowiec Jean Pierre Bruneau dotarł 
do oryginalnych reprezentatów muzyki Delty Mi- 
ssisipi i nakręcił Within Southern Louisiana, ko- 
lorowy film z elementami muzykj Cajun i Zydeco 
(z udz. Cliftona Chenier). 

Europejscy autorzy fiimow o tematyce jazzo- 
wej chętnie dokumentowali występy klubowe 
lub koncerty muzyków amerykańskich przeby- 
wających na tournee w Europie badz też osied- 
icnych na Starym Kontynencie. Big Bill Biues to 
kwadrans z Big Billem Broonzy. obraz nakręco- 
ny w jednym z francuskich klubów przez Jeana 
Deiire w 1956 roku, W podobnych, ..europej- 
skich" dokumentach pojawiają sie Ben Webster, 
Oexter Gordon, Kenny Drew, Don Byas - a więc 
jazzmani, którzy zamieszkali w Europie. 

Warto zapamiętać nazwisko Les Blank. Ten 
niezwykle aktywny filmowiec był szczególnie 
oddany w swej pracy bluesowi. Lightnin Hop- 
kins jest bohaterem dwóch jego filmów - Suns 
Gonna Shine i Blues According To Lightnin' 
Hopkins, a teksaski znany bluesman. Mańce 
Lipscomb - krotkometrazowego A Wetl-Spent 
Life. W drugiej części Dry Wood And Pepper 
pojawia sie reprezentujący bluesa Zydeco Cliff- 
ton Chenier Te filmy to tylko cześć dorobku 
Blanka. 

Nie mniej interesujące só produkcje Seiga 
Janicka Bruynoghe - Coieman Hawkins. Roose- 
velt Sykes. Buck Clayton. 

Łącznikiem miedzy światem jazzu i filmu jest 
tez muzyka filmowa. Dla wielu jazzmenow Quin- 
cy jones. Lalo Schifrin. Teo Macero. Johnny 
Dankworth to specjalność numer jeden. Mozę 
me każdy wie, ze Herbie Hancock jest autorem 
muzyki do Powiększenia Antontoniego. a Chico 
Hamilton - db Wstrętu Polańskiego. Miles Davis, 
któremu Louis Maile zaproponował współpracę, 
improwizował oglądając filmowe kadry Windą 
na szafot A sam Duke Ellington był twórca mu- 
zyki do filmu Pans Blues z Sidneyem Portierem i 
Paulem Newmanem oraz oo Anatomii morders- 
twa Otto Premingera. 



WITKACY I STftfffiO 
WTHuTIZEWIHMI 

najnowszej premiery baletowej w Teatrze Wielkim w 
Warszawie oczekiwano z ogromnym zainteresowa- 
niem. Sensacją było to, że muzykę do niej skompo- 
nował Tomasz Stańko, ale też nie mniejszą fakt, że 
jego scenariusz i choreografia powstały na kanwie 
Nienasycenia Stanisława Ignacego Witkiewicza, po- 
wieści wieloznacznej, trudnej w odbiorze, do dziś 
kontrowersyjnej. 
Śmiałe przedsięwzięcie opłaciło się jednak, pre- 
miera była dużym sukcesem choreografa, kompozytora, tancerzy, któ- 
rych wywoływano na scenę wielokrotnie, nagradzając długimi brawa- 
mi. Spektakl nie spełnił jednak oczekiwań tych, którzy spodziewali się 
wiernej interpretacji dzieła Witkacego, będącego katastroficzną wizją 
degeneracji i upadku kultury europejskiej zniszczonej ostatecznie 
„żółtą nawalą", zastępującą elitarny indywidualizm tandetną zmecha- 
nizowaną masowością nowej pseudokultury. Nie wynika to bowiem z 
dziesięciu scen, w których powieść tę zamknęła Zofia Rudnicka w 
pierwszej części swego baletu. Jej Nienasycenie to nie upadek kultu- 
ry, a raczej upadek moralności - z Witkacego pozostają jedynie Chiń- 
czycy i postacie powieści. 

Czy można jednak z tego czynić zarzut? Wszak twórca choreografii 
ma prawo do własnej wizji i interpretacji dzieła które go inspiruje. 
Szkoda może tylko, że w interpretacji dzieła tak awangardowego w 
swej epoce (Nienasycenie powstało w 1927 r.) posłużono się bardzo 
konwencjonalnymi i tradycyjnymi środkami wyrazu, opartymi prawie 
wyłącznie na balecie klasycznym z pewnymi stylizacjami w duchu 
epoki {np. teatrzyk kabaretowy, elementy tanga i charlestona). Mimo to 
pierwsza część baletu jest po prostu ładna, spójna i logiczna w swych 
dziesięciu obrazach, co jest niewątpliwą zasługą reżysera i choreogra- 
fa, ale też znakomitego zespołu baletowego z wyróżniającymi się 
kreacjami Renaty Smukaty, Ewy Głowackiej, Anny Staszak i Roberta 
Glumbeka, chociaż kreowana przez niego główna rola Zypcia nie 
stwarzała zbyt wielu okazji do zaprezentowania możliwości tak dobre- 
go tancerza Te pozytywne wrażenia spektakl zawdzięcza też znako- 
mitej muzyce Tomasza Stańki, jednego z czołowych polskich muzy- 
ków jazzowych. 

Tomasz Stańko ma w swym życiorysie muzycznym wiele różnoro- 
dnych doświadczeń, począwszy od założonego w 1962 roku wraz z 
Adamem Makowi czem zespołu Jazz Darings, uważanego przez wielu 
krytyków za pierwszą europejską formację grającą free jazz, a kończąc 
na powstałym ostatnio kwartecie Free Electronic, poszukującj i ekspe- 
rymentującej formacji otwartej na różne zjawiska muzyczne. W ciągu 
tych dwudziestu paru lat Tomasz Stańko współpracował z Krzyszto- 
fem Komedą i Krzysztofem Pendereckim (jako solista jego ekspery- 
mentalnej New Eternal Rhythm Orchestra), był twórcą znakomitego 
kwintetu jazzowego, współpracował z wieloma wybitnymi muzykami 
jazzowymi, a wśród nich z jednym z najwybitniejszych pianistów free 
jazzu, Cecilem Taylorem. Ma też w swym dorobku nagrania z SBB i 
Maanamem, a także występy w duecie z.... tancerką Lilian Alvarado, 
improwizującą do muzyki skomponowanej i granej na trąbce przez 
Stańkę. 

Nienasycenie nie jest więc pierwszym zetknięciem muzyki Stańki z 
ruchem i tańcem, natomiast jest pierwszym spotkaniem znakomitego 
jazzmana z zamkniętą formą teatru baletowego i to bardzo udanym. 
Muzyka do tego baletu to kolaż utworów już wcześniej skomponowa- 
nych, opracowany oczywiście z uwzględnieniem czasu i miejsca sce- 
nariuszowej narracji z wyraźnymi nawiązaniami np. do tradycyjnego 
jazzu nowo-orleańskiego, z elementami wspomnianego już synkopo- 
wego przecież charlestona 

Natomiast II część baletu powstała na kanwie Narkotyków ekspe- 
rymentu literackiego tworzonego przez Witkacego pod ich wpływem - 
jest też chyba eksperymentem muzycznym Stańki, kompozycją nową, 
premierową, kompozycją wizji i nastrojów trudną do zdefiniowania nie 
mającą, w przeciwieństwie do części I, początku ani końca Tego wra- 
żenia ulotnych wizji zabrakło jednak w choreografii. Zofia Rudnicka nie 
zdotator tu stworzyć sprecyzowanej koncepcji baletowej, jaką, mimo 
wszystko, charakteryzuje się jej Nienasycenie. I o ile w Nienasyceniu 
kompozytor znakomicie potrafił dostosować się do istniejącej już cho- 
reografii, o tyle w Wizjach peyoilowych (Narkotyki), gdzie zaistniała 
sytuacja akurat odwrotna - Stańko skomponował je i nagrał już 
wcześniej - ruch i taniec nie były odzwierciedleniem muzyki. 

Mimo tych potknięć i mankamentów przedstawienie należy jednak 
zaliczyć do udanych, a jeżeli nawet jego nowoczesnego charakteru 
nie wyznacza choreografia to na pewno jego wyznacznikiem jest 
muzyka i inspiracja twórcza Z całą więc pewnością jest to wydarzenie 
we współczesnej polskiej sztuce baletowej, należy bowiem pamiętać, 
że to jeden z nielicznych pełnospektaklowych polskich baletów. 

EWA MARCZYŃSKA 

Nienasycenie, Teatr Wielki w Warszawie, 24.01.1987 r., muzyka: 
Tomasz Stańko, choreografia: Zofia Rudnicka, scenografia: Irena Bie- 
gańska i Wiesław Olko. 



- Proszę pana, rok temu Żółta żaba 
żarfa żurku ogromnej uciesze znajomych 
i nieznajomych dzieci. Pewnie zżarła - i 
co? Nie będzie dalszego ciągu? 

- Nagrałem tę piosenkę na zamówie- 
nie telewizyjnej redakcji programów dzie- 
cięcych. Gdy otrzymam następne zamó- 
wienia, a piosenki będą promowane, je- 
stem gotów pisać, ale... Wystarczy spoj- 
rzeć na płyty i kasety, leżące w księgar- 
niach - osiemdziesiąt procent to nagra- 
nia dia dzieci! 

- Zgoda, po drakońskich podwyż- 
kach cen płyty i kasety z nagraniami dla 
dzieci wypełniają księgarnie. Ale jakie to 
są nagrania? Z jednej strony klasyka 
dziecięca - to świetnie, mimo strasznych 
cen najlepsze pozycje zostaną sprzeda- 
ne. Ale obok leżą jakieś Zaczarowane 
lasy, Leśne igrzyska, itp. utwory współ- 
czesne, których infantylizm żenuje i przy- 
gnębia. Jest to papka, przyrządzona z 
naiwnych słów i kiepskiej muzyki przez 
kilku autorów, którzy pewnie nigdy nie 
byli dziećmi. Pańska Żółta żaba miała 
najważniejszą i najtrudniejszą do osiąg- 
nięcia zaletę: bawrła-ucząc i uczyła-ba- 
wiąc. Wszystkie znajome dzieci śpiewały 
ją jeszcze długo po zakończeniu emisji w 
TV i urządzały sobie ortograficzne zgady- 
wanki. Wcale nie czuję się odkrywcą tej 
prawdy, że poprzez dowcipną piosenkę i 
atrakcyjną zabawę dzieci uczą się łatwiej 
i chętniej niż ex cathedra, ale skoro tak 
jest, to czy Jacek Skubikowski nie prze- 
jąłby pałeczki po Janie Brzechwie? 

- Twórczość dla dzieci jest chyba 
bardziej „obsadzona" i zdominowana 
przez układy, niż twórczość dla doro- 
słych. Dlatego tmdno oczekiwać, by ja- 
kaś nowa propozycja z zewnątrz, nawet 
przyjęta z największą aprobatą przez słu- 
chaczy, była specjalnie promowana, a 
autor zachęcany do dalszej pracy. 



- Rozumiem, że nie odrzuciłby pan e- 
wentualnych propozycji ze strony ludzi i 
instytucji, łamiących sobie głowy nad 
rym, dlaczego dzieci się nudzą? 

- Ależ pisanie piosenek dla dzieci i 
umieszczanie w nich np. zagadek ortch 
graficzno-gramatycznych, jak w .Żółtej 
żabie", sprawia mi olbrzymią przyjem- 
ność! Zarazem jednak nie jest wcale 
moim marzeniem wejście do zamknięte- 
go kręgu „specjalistów", którzy się tym 
obecnie zajmują. Poza tym moje dwie 
piosenki dla dzieci (druga jest sygnałem 
telewizyjnej audycji .Akademia Muzycz- 
na") były przez tzw. środowisko odebra- 
ne bardzo... niejednoznacznie. Zarzucano 
mi nawet artystyczne prostytuowanie się. 
Mówiono, że poszedłem na łatwiznę, bo 
jak dla dzieci, to musi być poniżej pozio- 
mu. 

- Zapewne mówili tak ci, którzy uwa- 
żają, że z głupich dzieci wyrośli mimo- 
chodem na mądrych dorosłych? Teraz w 
tzw. środowisku mówi się, że nagrał pan 
coś niezmiernie interesującego i zupeł- 
nie innego niż dotąd. Słyszałam wręcz, 
jakoby po okresie eksperymentów for- 
malnych Skubikowski wreszcie odnalazł 
siebie. Czy rzeczywiście musiał pan sie- 
bie szukać? 

- Doprawdy nie szukałem, a zatem i 
nie odnalazłem niczego, co mogłoby 
mnie - lub kogokolwiek - zadziwić. Po 
prostu nagrałem w dobrym, prywatnym 
studiu nową płytę dla Pronitu, która uka- 
że się w trzecim kwartale. Muzyka jest 
może trochę bardziej pop w porównaniu 
z tym, co pisałem wcześniej, teksty pros- 
te, a cała różnica w stosunku do po- 
przedniej płyty polega na tym, że grają 
żywi ludzie, nie automaty, m.in. Jan Bory- 
sewicz, Arek Żak, Marek Surzyn i Rafał 
Paczkowski, który płytę także realizo- 
wał... 



- Ktoś z recenzentów pańskich po- 
przednich płyt napisał, że Skubikowski 
uległ fascynacji elektronicznymi bajera- 
mi. Nie uległ - czy już się z tego wyzwo- 
lił? 

- To jedno z wielu nieporozumień, 
tworzonych i upowszechnianych przez 
piszących o muzyce, moje doświadcze- 
nia z komputerami pozwalały na dużą sa- 
modzielność, nie udawałem, że odkry- 
wam Amerykę, tak było po prostu łatwiej, 
ale na pewno nie taniej, jak sugerowali 
.Życzliwi". Oczywiście, że i na tej płycie 
używamy efektów elektronicznych najno- 
wszej generacji, ponieważ trudno dziś 
sobie wyobrazić, żeby do studia wszedł 
zespół z gitarami, zaśpiewał do dwóch 
mikrofonów, nagrał - i to by dobrze 
brzmiało. Muzyka nagrana dzisiaj tak, jak 
przed 10 taty, brzmiałaby anachronicznie, 
a raczej nie brzmiałaby w ogóle. 

Nad płytą, o której mówimy, zastana- 
wiałem się dość długo. Chciałem, żeby 
była dosyć różnorodna. Wcześniej na- 
grałem dwie piosenki pilotujące, ewi- 
dentne pastisze. Potraktowano je, nieste- 
ty, ze śmiertelną powagą Ktoś utrzymy- 
wał nawet, że zmieniłem styl i wracam do 
muzyki z lat sześćdziesiątych - bardzo 
podejrzana sprawa! Wiele jest podob- 
nych nieporozumień. Ale z muzykami, 
którzy nagrali ze mną te piosenki, praco- 
wało się bardzo dobrze, postanowiłem 
więc właśnie z nimi nagrać płytę. 

- Pan jest kompozytorem muzyki do 
tej płyty, autorem tekstów, wokalistą... 

- ... gitarzystą i aranżerem, chociaż to 
ostatnie jest raczej wypadkową moich 
sugestii i tego, co muzycy zaproponowali 
od siebie. A czy wcześniej eksperymen- 
towałem, jak to sugerują krytycy? Nie! 
Strarałem się tylko iść dalej, rozwijać to, 
co zrobiłem na początku, gdy pisałem 
takie piosenki, jak „Jedyny hotel w mieś- 
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de" czy „Dobre miejsce dla naiwnycti . 
Oczywiście, mogłem dalej grać rolę 
„smutnego barda" naszej szarej rzeczy- 
wistości, tylko poco? Świat się zmienia, 
a tym bardziej człowiek. Nie oznacza to, 
że moje poglądy czy samopoczucie u- 
legty zwrotowi o 180 stopni, tylko po pro- 
stu zacząłem pisać o sprawach ważnych 
dla mnie osobiście, ubierając je w pewne 
żartobliwe realia. Traktowałem to jako ro- 
dzaj ćwiczeń, ale jednocześnie wierzy- 
łem, że utrzymam kontakt z odbiorcami w 
oparciu o pewne skojarzenia czy aluzje. 
Słuchacze wiedzieli, o co chodzi, za to 
próby wyjaśniania przez niektórych spe- 
ców na łamach prasy „co autor miał na 
myśli", byty żenująco naiwne i łopatolo- 
giczne. 

- Widzę, że prasa nie ma u pana do- 
brej opinii? 

- Nie, ponieważ tzw. krytyka nie pod- 
chodzi rzetelnie do muzyki rozrywkowej. 
Nie przyjmuje do wiadomości, że to też 
jest efekt pewnej pracy nad sobą i nad 
warsztatem. 

Rezultat przemyśleń i doświadczeń, 
które procentują czasem dopiero po la- 
tach. Ważne, że właśnie powstał zespół 
XYZ i natychmiast ma być objawieniem 
dla prawie 40 milionów Polaków. Tym- 
czasem to, co ten zespół gra na począt- 
ku, jest zupełnie przypadkowe i zwykle 
byle jakie. Świadomość, konsekwencja 
przychodzą o wiele później. 

Gdy Osiecka czy Kondratowicz dopiero 
zaczynali jako tzw. młodzi twórcy, wszys- 
cy mówili: ach, jacy zdolni, jak znakomi- 
cie piszą! Po paru latach mówiono o 
nich: no tak, piszą nadal, ale nie jest to 
już tak dobre, jak na początku... Tymcza- 
sem ci ludzie rozwijali się, nie stali w 
miejscu. Obecnie nie mówi się i nie pisze 
o nich wcale, ponieważ są uważani za 
przedstawicieli establishmentu, którzy 
żyją z kuponów, odcinanych od dawnych 
zasług. To, że z upływem lat stali się rze- 
telnymi fachowcami w dziedzinie muzyki 
rozrywkowej, nie ma już żadnego znacze- 
nia bo piszący szukają nowych obja- 
wień. 

- 0 panu mówi się nadal, tylko gorzej. 
Recenzje z pierwszych płyt pełne były 
pochlebnych przymiotników: lakoniczny 
język, świeże i obrazowe skojarzenia 
gorzki wizerunek codzienności, inteli- 
gentnie napisane teksty. Potem było już 
mniej entuzjastycznie, a o Wyspie dzikich 
przeczytałam taką opinię:;, raczej epato- 
wanie wymyślną scenerią i metaforyką 
niż publicystyczno-filozoficznym pod- 
tekstem i humorem. I co pan na to? 

- Prosiłbym uprzejmie, żeby ludzie pi- 
szący na mój temat, używali mniej termi- 
nów wypisanych ze słownika wyrazów 
obcych. Ja wprawdzie taki słownik mam, 
ale może nie wszyscy czytelnicy recenzji 
są w równie szczęśliwej sytuacji? 

Podobnie rozważania na temat Mase- 
rów, zawibrowań, ontologii w muzyce 
albo tonalności w utworach np. zespołu 
Maanam (który cenię i szanuję) są dla 
nastoletniego czytelnika zupełnie niezro- 
zumiałe, a kogoś, kto zna sens tych ter- 
minów, mogą tylko serdecznie rozśmie- 
szyć. 

- Czy pisząc teksty i komponując 
bawi się pan - w takim sensie, w jakim 
zabawą jest każde twórcze i lubiane zaję- 
cie? Jeśli tak - czy zamierza pan bawić 
się tak długo, jak długo to będzie możli- 
we i pozwoli zarabiać na życie? 

- Gdy jeszcze chodziłem do szkoły 
średniej, a potem studiowałem, granie 
było moim hobby. Występy, wyjazdy, po- 
znawanie nowych ludzi- wszystko to wy- 
dawało mi się bardzo atrakcyjnym spo- 
sobem spędzania czasu. Sytuacja uległa 
zmianie, kiedy zamiast pisać pracę ma- 
gisterską na wydziale prawa postanowi- 
łem grać zawodowo. Granie stało się 
moim źródłem utrzymania. Do dziś uwa- 
żam, że życie z grania jest o wiele przy- ■ 
jemniejsze, niż utrzymywanie się z pracy 



za biurkiem. Jednak, dzisiaj stawiam so- 
bie większe wymagania. Chcę, żeby 
wszystko, co robię, byfo w miarę solidne 
i w miarę moje. Staram się też bardzo 
oddzielać pracę od życia prywatnego, 
które ma dla mnie o wiele większa war- 
tość niż występy, dochody i popular- 
ność. Pracuję po to, żeby żyć - a nie 
odwrotnie. 

- Czy nie przypisuje pan swojemu 
muzykowaniu - a zwłaszcza tekstom - 
żadnego głębszego sensu? 

- Oczywiście, dla mnie ma to sens jak 
najgłębszy, ale mam wątpliwości, czy na- 
wet najlepiej napisany tekst może wpły- 
nąć na ludzkie życie. Czy człowiek leni- 
wy, zły i nienawistny zmieni sposób myś- 
lenia i postępowania, kiedy wysłucha 
pięknego tekstu o miłości bliźniego ? Mu- 
zyka wpływa głównie na nastroje, na sa- 
mopoczucie człowieka. Moje piosenki są 
sposobem komunikowania się ze świa- 
tem, przekazywaniem sposobu myślenia, 
taką samą metodą samorealizacji, jaką 
dla ambitnego architekta jest dobre pro- 
jektowanie, a dla rzetelnego urzędnika 
nadawanie sprawom szybkiego toku, 
zgodnie z obowiązującymi przepisami, 
ale i życzliwie. 

- Każde pokolenie ma swoją muzykę, 
a!e chyba żadne z wcześniejszych nie 
dało się jej tak bardzo zdominować, jak 
współczesne małolaty. Program estrado- 
wych idoli jest w większości programem 
niezgody na świat, protestu i odrzucenia 
Czy rzeczywiście nie można- w atrakcyj- 
nej oprawie muzycznej - lansować pozy- 
tywnych wzorów? 

- i\ieoy Dytem mato/atem, rodzice 
mawiali: „ty ciągle siedzisz z uchem w 
radiu", a Ibis-Wróblewski napisał o „po- 
koleniu pótgłuszków" które niczego nie 
czyta, tylko pozwala się ogłuszać. Dziś 
problem jest ten sam. Każdy w wieku 1 1- 
18 lat fascynuje się muzyką, ale to na 
ogół nie wpływa na dalsze życie. Mło- 
dzież woli nagrania, a ostatnio również 
video od książek. Myślę jednak, że czy- 
tanie książek było dawniej takim samym 
sposobem zdobywania informacji i kon- 
taktu ze sztuką, jak obecnie oglądanie 
teledysków i filmów video. Oczywiście 
dobrych, bo są i złe, tak jak są złe książki. 
A co do pozytywnych wzorów, to prze- 
cież zawsze muzyka młodych wyrażała 
bunt często pozorowany, ale z tego się 
wyrasta. 

- Czy rzeczywiście przedkłada pan 
dziś sferę prywatności nad sceniczne 
sukcesy? 

- Tak. Oboje z żoną, która jest kibi- 
cem i konsultantem mojej pracy, mamy 
skłonność do separowania się od ludzi 
po wykonaniu niezbędnych działań za- 
wodowych. 

- Czy w dziedzinie muzyki rozrywko- 
wej można być twórca-samotnikiem? 

- Tak, jeśli celem nie są laury w kon- 
kursach i gwiazdorstwo. Mnie zależy na 
poczuciu solidnie wykonanej pracy, ale 
zaraz potem chciałbym mieć dużo czasu 
dla siebie. 

- Dfa siebie - to znaczy na co? 

- Oczywiście na oglądanie video! A 
tak serio, to czytam sporo prac z zakresu 
historii czy geopolityki i często jest to 
literatura fachowa, nawet nie popularno- 
naukowa. Im dalej od studiów, tym bar- 
dziej ciekawi mnie też moja wyuczona 
dziedzina zawodowa, a w niej np. prawo 
autorskie. W branży rozrywkowej panuje 
tu całkowita dowolność i swobodne „po- 
życzanie" - nie tylko ze standardów. His- 
toria uczy mnie umiejętności przewidy- 
wania i życia wedle wyrozumowanego 
planu. 

- I pan ma taki plan? 

- Tak, ale zamierzam go realizować, a 
nie podawać do publicznej wiadomości. 

- Dziękuję panu za rozmowę. 



W Gliwicach pod Rynkiem jest 
Piwnica. Stata się ona miejscem 



październiku '85. Z piwnicy tej 
Już w latach poprzednich 
dobiegały roots-dźwięki. Historia 



spotkania: sześciu ludzi 




hałas, kloty stal się na tyle 
inspirujący, że trwa do dziś. 
Obecny kształt RAP-u tworzą: 
Adler - bębny, Irek Z - gitara, 
Mutton - bas, Rogol - wokal, 



- Co to znaczy „RAP"? 

- RAP to połączenie dwóch wyrażeń: cza- 
sownika i skrótu krótkiego trzywyrazowego 
zdania Zrodziło się ono w naszych umysłach 
jako „Ragg against poiitics" czyli „Reggae 
przeciwko polityce". Później skojarzyło mi 
się, że „rap" znaczy: „szturchnąć, dawać ko- 
muć po palcach", czy, przenośnie „dać ko- 
muś nauczkę" lub „ostro skrytykować" 0- 
znaeza również krótki, donośny dźwięk, taki 
jak np. walenie do drzwi. 

- A jak się to ma do gatunku muzycznego 
określanego mianem RAP., jak się to ma do 
rapingu? 

- Nijak. 

- Ale jednak w tym- co, czy raczej - jak 
śpiewacie, da się to zauważyć. 

- Zupełnie podświadomie. Słyszałem 
produkcje tego typu, ale nie było z nimi żad- 
nej łączności. Podoba mi się to, ale... To zu- 
pełnie tak samo, jak to, że jeżdżę na desce, 
która ma kółka i to nazywa się skale- boar- 
ding, a przy okazji oglądam w telewizji wind- 
surfing. Jest w tym coś wspólnego, ale nie 
łączę tych dwóch spraw. I jedno mi się podo- 
ba, i drugie mi się podoba. Jedno znam z 
autopsji, drugie z telewizji, a to, czy ktoś chce 
to łączyć w swoim umyśle, czy nte chce tego 
robić - to już jest jego sprawa. 

- Czyli punktem wyjścia jest.. 

- ...reggae! Punktem wyjścia jest reg- 
gae... 

- ... a nie sposób śpiewania, nadawania, 
itp? 

- Żebyśmy się dobrze zrozumieli. I żeby- 
śmy się dobrze zrozumieli z publicznością 
Reggae traktujemy nie tak, jak muzycy Izraela 
czy Kultury, dla nich jest ona religią, którą 
sobie zaszczepili. Oni po koncercie, siedząc 
głodni przez dwadzieścia godzin (bo takie są 
nasze warunki) nie tkną bigosu, bo jest na 
mięsje. My nie traktujemy tego w ten sposób. 
Ola nas reggae jest płaszczyzną przekazu, 
która nam najbardziej odpowiada Angielski 
jest nierozłączną tego częścią Bardzo wy- 
strzegamy się i bardzo nie chcemy śpiewać 
reggae po polsku. 

- A co jest inspiracją w twórczości 
RAPu? 

- Można na to odpowiedzieć bardzo pro- 
sto: mieszkając w Polsce i pisząc tu teksty i 
muzykę, nie trzeba wyjeżdżać na Karaiby, nie 
trzeba oglądać kolorowych magazynów, 
żeby szukać inspiracji. Nie trzeba chodzić do 
muzeum, aby oglądać przebrzmiałe dzieła 
mistrzów. Nie trzeba, a może i nie wełno na- 
wet, słuchać rozbujanych, słonecznych, cie- 
płych kawałków quasi-reggae, które produ- 
kują wykonawcy typu Abba czy Boney M. Nie 
wolno tego robić. Wystarczy po prostu wyjść 
o siódmej rano, wsiąść do tramwaju, popa- 
trzeć do popielniczki; wystarczy wyjść z tego 
tramwaju, popatrzeć na ulice. Wystarczy 
pójść do sklepu, gdzie pani nie ma ci wydać 
z tysiąca złotych. Powtarzam w tej chwili to, 
co powiedziało już kilkanaście osób, które 
zajmują się i poezją, i muzyką, i teatrem, i tak 
dalej. Wiem. że jest to, w pewnym sensie, 
powtórzenie - ale tak po prostu jest Inspira- 
cja jest na ziemi, o krok od. ciebie. Ludzie, 

' chodzą na koncerty, mogliby więcej 



myśleć. Jeśli powiedziałem za dużo, to prze- 
praszam, jeśli powiedziałem za mało - to do- 
brze dla nich. W każdym razie, wychodząc z 
koncertu, niech nie mówią bez sensu, że było 
fajnie, że się bujało, tylko niech wyjdą i lepiej 
nic nie mówią 

- Kitka słów o początkach. 

- Na pierwszej próbie, w roku 1965, w le- 
cie, powstały dwa pierwsze numery: / Stand 
A Loneły Man i My Woman ts Gone (tak się to 
wówczas nazywało). Powstały dość banalne 
teksty {przepraszam w tym momencie Jacka), 
które do tej pory mają jakąś wartość, ale cały 
czas wydają mi się w pewnym sensie nie- 
doskonałe. Z tego względu, że pobrzmiewają 
w nich cytaty Marieya Cytaty, których Mariey 
używał byty jednak o wiele bardziej udoku- 
mentowane. Ich obecność była uzasadniona 
była prawem w tamtych tekstach. Wiesz, to 
jest tak, jak z każdą kapelą. Każda która za- 
czyna i po jakimś czasie słucha swoich po- 
przednich dokonań, słucha ich z przymruże- 
niem oka Dlatego, że poszliśmy znowu do 
przodu. W tej chwili Jacek wymyśla takie tek- 
sty - czytałem je ostatnio - że oko bieleje. Po 
prostu wszyscy się rozwijamy. A to, co zosta- 
ło na początku napisane, w tej chwili jest dla 
mnie po prostu wesołe, i dlatego konwencja 
tych kawałków zmieniła się na wesołą. W na- 
graniu studyjnym jest harmonijka bokserka 
Ziuta kaszel Wojtka - typowo rozrywkowe 



- A inne utwory? 

- Generation - długo nie mogłem się 
przekonać do tego numeru, bo były to dla 
mnie pozostałości Śmierci Klinicznej; trochę 
mi to tchnęło punkiem. Później, po przeczyta- 
niu Marieya stwierdziłem, że jest to wyprze- 
dzenie Marieya To znakomity numer, który w 
całości skomponował Wojtek, chyba najzna- 
komitszy basman na Śląsku, najwybitniejszy, 
jeśli chodzi o to, co myśli i co potrafi wymyś- 
lić w domu, przy psie Kajtku. Numer, który do 
tej pory śpiewam z chęcią przekonując się 
do jego czadu. I widać to po publiczności, a 
nie widać po naszym speed-bębniarzu, Adle- 
rze, który zawsze ma ochotę grać pięć razy 
szybciej. 

Follow The Sun, Master 1o numer, do któ- 
rego napisałem muzykę, będąc na praktyce 
studenckiej, gdzieś nad morzem. Nudząc się 
potwornie brałem gitarę, którą miałem ze 
sobą, sięgałem po pióro i pisałem. Wracając, 
w autobusie dopisałem tekst Przyjechałem 
na próbę i chłopcy powiedzieli, że jak wra- 
cam do pracy to wraca życie do kapeli i zro- 
biliśmy ten numer w ciągu dwóch dni. 

Ghełto to kolejny numer skomponowany 
przez Wojtka Takiego nieparzystego nume- 
ru, granego pod reggae w ten sposób i z 
takim czujem (miałeś okazję obserwować to 
w Katowicach podczas koncertu „Reggae w 
Spodku") nie wymyślił do tej pory chyba nikt 
ze znanych mi muzyków (mimo, że słuchałem 
ich wielu) - pierwszy był Wojtek Czyczko. Za 
to go cenię niezmiernie i ten numer uważam 
za jego credo artystyczne. Tekst napisał Ja- 
cek. Były próby pisania go po polsku, ale w 
sumie nie sprawdziły się. 

Protection to - szafując wielkimi słowami - 
raggae'owa suita To numer złożony z trzech 
kawałków. Jeżeli dokładnie tego posłuchasz, 
to pierwsze wrażenie będzie takie, że jest to 
numer nieskładny, lecz jest to tylko pierwsze 
wrażenie. Każdą zwrotkę pisał kto inny. Jacek 
pisał swoją zwrotkę, ja pisałem swoją i Rogol 



pisał swoją A później tak wyszło, że ja mu- 
siałem śpiewać jego zwrotkę i tak już pozo- 
sało do tej chwili. Numer jest trzema trzecimi 
Sitesiarfftagg Brethrens - jest to po prostu 
nasza wizytówka 

- A jak widzisz przyszłość RAPu? 

- RAP pójdzie, jeżeli oczywiście będzie 
miał ku temu warunki, zarówno subiektywne 
jak i obiektywne, w kierunku rozwiązania ca- 
łego zbioru reggae do tej pory dokonanego, 
który zamyka się dla mnie (i dla nas, bo mam 
łączność z kolegami z kapeli) w twórczości 
Aswad, Steel Pulse, oczywiście w kanonie 
Marieya Tosha i Wailera, świętej Trójcy The 
Wailers, w poezji Oku Onuory, Michaela 
Smitha Banjamina Zaphartaja w twórczości 
Misty In Roots, Ruba Dub Bandu i Demba 
Conty, Twinkle Brothers, Matumbi i wiełu i- 
nych. 

Jeżeli RAP kiedykolwiek pójdzie dalej, 
poza nagrania dokonane na pierwszą płytę, 
to będzie dążył do znalezienia WŁASNEJ 
drogi, polskiej drogi, która potwierdzi powie- 
dzenie, że reggae gra się w tej chwili na Ja- 
majce, w Afryce i w Polsce. W tym trzecim 
przypadku chcemy znaleźć wyjście Z za- 
mkniętego zbioru reggae, które nie będzie 
muzyką disco, tak jak to zrobił Aswad, które 
nie będzie muzyką elektroniczną digitainą 
tak jak to zrobił Steel Pulse. Które będzie 
oryginalnym wyjściem, w pewnym sensie 
kontaktujących się z określeniem „techne", 
czyli połączeniem techniki z duszą, ale przy 
zastrzeżeniu, że będzie to rzecz nowa abso- 
lutnie nowa i absolutnie polska której nigdy 
nigdzie nie było i nie ma w tej chwili; która 
dopiero będzie, a której dziś są ledwie zaczą- 
tki. Myślę, że chiefem przedsięwzięcia będzie 
Irek Zet, którego gitara jest prawie tak samo 
mądra, jak jego głowa Natomiast jeśli chodzi 
o nasz styl śpiewania może w tej chwili jesz- 
cze trąci on gdzieś Steel Pulse, bo przecież z 
czegoś trzeba się uczyć. Jeżeli ktoś uczy się 
z elementarza pisać „Ala i As" to przez pięć 
lat pisze „a" w jeden sposób, kółeczko z 
laseczką dopiero później wymyśla swój styl, 
dochodzi do niego dopiero po jakimś czasie. 
Wokaliści RAPu, jako odrębna formacja, Sile- 
sian Ragg Brethrens, zaczną robić coś swo- 
jego. 

- A jak to, o czym mówisz, pogodzić z 
przekazem dokonywanym po angielsku? 

- Nie widzę problemu. Angielski jest języ- 
kiem ogólnoświatowym, w którym najlepiej 
się wypowiadać. Jest przecież coś takiego 
jak „Jamatcan english", którego kiedyś nie 
było. Czemu nie może być „Sitesian eng- 
lish"? Do tego też kiedyś dojdziemy. 

Pytał: GOSŁAW 
Odpowiadał: BERTZ 



Post Scriptum: 

Uzupełnieniem powyższej rozmowy niech będą ta- 
kie oto informacje; 

1 . Jaczyczko opuścił RAP z przyczyn wysoce zako- 
rzenionych w jego psychice; 

2. Szafir podczas pobytu w RFN otrzymał propozy- 
cję kilkumiesięcznej pracy z tamtejszymi muzyka- 
mi - i skorzystał z niej; 

3. Zespół RAP jest otwarty na wszelkie propozycje 
instrumentalno-koncepcyjne. Mile widziani są 
wszyscy: wokal, gitary, trąby, keyboards, percu- 
ssion, dudy. cyja, organy oliwskie i inni. 



irma Celluloid Records we 
wrześniu 1981 roku wypuściła 
na rynek brytyjski płytę zatytu- 
łowaną Some Bizarre Album. 
Wydawnictwo to byto przeglą- 
dem dokonań najważniej- 
szych przedstawicieli nowofa- 
towej odmiany elektroniczne- 
go rocka Wśród wykonaw- 
ców znaleźli się znani już 
wówczas i popularni Soft Celi i Depeche 
Mode, oraz pretendenci: min. B-Movie. 
Fast Set, Błah Blah, Błah, Jell, The The, a 
także duet Błancmange. Niestety, Some 
Bizarre Album nie należał do najlepiej 
spreparowanych „składanek", gdyż nie- 
które utwory bynajmniej nie prezentowa- 
ły wykonawców we właściwym świetle. 
Blancmange jawił się jako zespół instru- 
mentalny produkujący monochromatycz- 
ną muzykę - akustyczny, zwiewny Sad 
Day oparty na jednym powtarzanym mo- 
tywie mógłby zainteresować pana lvo 
Watts-Russella i jego firmę 4AD. Stało 
się jednak inaczej. 

Neil Arthur i Stephen Luscombe zało- 
żyli Blancmange kilka miesięcy przed u- 
kazaniem się wspomnianej wyżej kompi- 
lacji. Byli wówczas młodym niedoświad- 
czonym zespołem, z trudem kompletują- 
cym instrumentarium. Punk rock był już 
wtedy historią, lecz hasło każdy może 
wyjść i zagrać jak potrafi wciąż obowiązy- 
wało. Firmy płytowe, zachęcone sukce- 
sami Gany 'ego Numana i drugiej edycji 
Ultravox, bardzo mile widziały pełnych 
zapału chłopców z syntezatorami. Tak 
więc wiosną 1962 roku ówczesna filia 
koncernu Decca, London, spisała kon- 
trakt z duetem. Blancmange mógł się już 
wtedy poszczycić jeszcze jedną rekla- 
mówką: tygodnik „Metody Maker" do 
jednego z numerów dołączył tzw. ftexi- 
disc - pocztówkę dźwiękową z utworami 
Lńfing On The Ceiling i Sad Day (w no- 
wej, jeszcze bardziej akustycznej wersji). 
Płytka również nie stanowiła przekonują- 
cej wizytówki duetu - oba utwory miały 
wyraźnie szkicowy charakter. Blancman- 
ge oficjalnie zadebiutował latem 1982 
roku piosenką Feeł Me Rytmiczna, efek- 
townie zaaranżowana błyskawicznie sta- 
ła się przebojem w dyskotekach. Drugi 
singel, zawierający ostateczną wersję U- 
wng On The Ceiting, ugruntował pozycję 
zespołu w klubach tanecznych, zaś wy- 
dany jesienią 1982 roku album Happy 
Families w pełni ukazał jego możliwości i 
aspiracje. Uznano go za dostarczyciela 
przebojów i wymieniano jednym tchem z 
gwiazdami typu A Rock Of Seagulls, Talk 
Talk, Du ran Duran, Humań League i Ul- 
travox. Jednak Happy Families, będąc 
płytą taneczna jednocześnie okazała się 
mozaiką skłaniającą do głębszych ref- 
leksji- Emanująca z niektórych piosenek 
powaga zakłopotała krytyków, którzy w 
swych recenzjach postawili Blancmange 
między Duran Duran a.. Joy DKriston. 
Stephen Luscombe błyskawicznie zane- 
gował jakiekolwiek wpływy formacji z 
Manchesteru, jednocześnie odcinając 
się również od innych modnych artystów, 
nazywając ich złośliwie A Flock Of Tał- 
king Durans. 

Utwory zebrane na Happy Famiłies 
przeznaczone były przede wszystkim do 
tańca muzykom zależało jednak, aby ich 



produkt nie był jedynie użytkową tapetą 
dźwiękową. Płyta zaskakiwała jednorod- 
nością stylistyczną i perfekcjonizmem a- 
ranżacyjnym. Sama zaś muzyka zdradza 
dodatkowo fascynacje afrykańskimi ryt- 
mami (I Cant Expłain, Gods Kitchen, 
Feel Me). 

Dalsze przeboje Blancmange stanowi- 
ły logiczną kontynuację stylu zapropono- 
wanego na pierwszym albumie (Blind Vi- 
sion, That's Love That tt te, Dont TeifMe), 
zaś kolejny longplay - Mange Tout- po- 
jawił się w sprzedaży dopiero wiosną 
1984 roku. Tutaj zarysował się podział 
repertuaru na utwory rozrywkowe i ambit- 
niejsze. Uważnie słuchając Mange Tout 
można dojść do wniosku, że duet nie 
umiał podjąć decyzji, w jakim kierunku 
ostatecznie podążyć. Strona pierwsza, o- 
prócz nastrojowej kompozycji The Time 
Became The Tide wykonanej z udziałem 
smyczków, to zbiór wydanych wcześniej 
singli, druga natomiast składała się z na- 
grań trochę zbyt ciężkich (Murder, Ali 
Things Are Nice, My Baby}. Miłą ulgę 
przynosił śpiewany a-capella See The 
Train, kodą zaś była doskonała przerób- 
ka przeboju Abby The Day Before You 
Came. Takie zakończenie można rozu- 
mieć jednoznacznie: Arthur i Luscombe 
zrobili do nas oko, abyśmy, nie traktowali 
ich zbyt poważnie. Wszystko byłoby do- 
brze, gdyby The Day Before You Came 
nie okazał się, jak na ironię, najcieka- 
wszym fragmentem płyty. Niepokojące to 
zjawisko, gdy cudza kompozycja przera- 
sta dziewięć własnych... 

Trzeci album, Believe You Me, ukazał 
się jesienią 1 986 roku. Z całej trójki był to 
zbiór najmniej koherentny - stanowił nie- 
zaprzeczalny dowód wyczerpania się in- 
wencji twórczej. W najlepszych momen- 
tach (22339, Why Dont They Leave 
Things Alone?) kompozycje zaledwie do- 
równywały wcześniejszym propozycjom, 
całość brzmiała nieprzekonująco i po 
prostu nużyła Totalny brak zaangażowa- 
nia (Lose Your Love, Dont You Love tt 
Ali, What's Your Problem?) sprawił, że 
album smakował jak zimna zupa - wraże- 
nie to potęgowały umieszczone tu naj- 
prawdopodobniej celem wypełnienia 
wolnego miejsca niedopracowane in- 
strumentalne bruliony (No Wonder They 
Never Made tt Bach oraz John). 

Logiczną konsekwencją było rozwią- 
zanie duetu: Neil Arthur i Stephen Lus- 
combe rozeszli się w połowie 1986 
roku. 

Blancmange nigdy nie należał do wy- 
konawców wybitnych, nie pozostawił tak- 
że po sobie niezapomnianych nagrań. 
Przez krótki czas wyróżniał się orygina- 
lnym brzmieniem, z powodzeniem łącząc 
elementy muzyki pop z dyskotekową od- 
mianą stylu soul. W historii post-nowofa- 
lowego elektronicznego rocka grupa ra- 
czej nie zaistnieje, warto jednak zapamię- 
tać album Happy Famiłies- dziesięć rze- 
telnie zrealizowanych melodii, porywają- 
cych do tańca (fJving On The. Coiling, 
Feel Me), skłaniających do refleksji 
(Wasres, /Ve Seen The Word) łub urzeka- 
jących niewymuszonym pięknem (Sad 
Day). Jakie będą dalsze losy byłych 
członków Blancmange - na razie nie wia- 
domo. 

TOMASZ BEKSIŃSKI 
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można śpiewać rock'n'rolla przez 
cafe życie. Ja w każdym razie 
chciałbym uniknąć sytuacji, w ja- 
kiej znalazi się Blvis Presiey, zmu- 
szony w końcu życia do zabawia- 
nia podstarzałych gospodyń do- 
mowych... 

* 

Na początku czerwca 1972 roku 
The Rolling Stones wybrali sie w 
towarzystwie Steviego Wondera 
na kolejne w swej karierze tour- 
nee po Stanach Zjednoczonych. ! 
tym razem towarzyszyła formacji 
ekipa filmowa, Jagger zaprosił 
Roberta Franka, artystę-foiografi- 
ka. któremu światowy rozgłos za- 
pewnił cyki zdjęć The Americans 
(komentarz don napisał Jack Ke- 
rouac). znanego również jako rea- 
lizatora filmów awangardowych, 
takich jak Pul! My Daisy czy Me 
And My Brother z udziałem poe- 
tów Allena Ginsberga i Grego- 
ryego Corso, Jagger wyobrażał 
sobie być może, że w oparciu 
o widowisko grupy ktoś taki 
jak Frank zrealizuje film o randze 
artystycznego wydarzenia, Goto- 
wy reportaż, znany pod roboczym 
tytułem Cocksucker Blues, nigdy 
jednak nie trafił na ekrany kin. 
Zdaniem The Rolling Stones o- 
śmieszał ich. ukazywał jako wy- 
rośniętych chłopców, dla których 
treść życia stanowią zabawy z 
przygodnie poznanymi dziewczę- 
tami, Nie ukazał się też przygoto- 
wywany przez grupę, dwupłytowy 
album The Rolling Stones Ameri- 
can Tour 1972 - kierownictwo fir- 
my Decca nie wyraziło bowiem 
zgody na włączenie do jego reper- 
tuaru koncertowych wersji kilku 
starszych przebojów, Ostatecznie 
tournee podsumowane zostało 
konwencjonalnym reportażem z 
jednego występu - Ladies And 
Gentlemen. The Rolling Stones. 
zrealizowanym przez Rollin' Bin- 
zara w Fort Worth w Teksasie. Do- 
czekało sie też innego dokumen- 
tu: obok kilku niespodziewanych 
gości, m.in. pisarz amerykański 
Truman Capote. czy też księżna 
Lee Radziwiłł, w wyprawie wziął 
udział ceniony dziennikarz Robert 
Greenfteld. Amerykańską podróż 
The Rolling Stones opisał w książ- 
ce Stones Touring Party (A Jour- 
ney Through America With The 
Rolling Stones), 

Podejmując trud zrelacjonowa- 
nia tournee The Rolling Stones 
Greenfield oczekiwał być może 
sensacyjnych wydarzeń na miarę 
zabójstwa w Altamont. Jeśli tak 
było. zawiódł sie bardzo. Do jedy- 
nego incydentu doszło przed kon- 
certem w Bostonie: na lotnisku 
Keith Richards poturbował natręt- 
nego fotoreportera. Mick Jagger 
oraz kilka innych osób z obsługi 
The Rolling Stones stanęło pod- 
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pisali menażerowie (w maju 1972 
roku zawiedziona grupa zrezygno- 
wała z usług kolejnego impresa- 
ria. Allena Kleina). Tak jak wcześ- 
niej Jones, Keith Richards zaczął 
tracić kontakt z rzeczywistością, 
czego album Exiie On Main Street 
pozostaje najbardziej przykrym 
dowodem. 



Płyta Goats Head Soup, nagra- 
na miedzy listopadem 1972 roku i 
marcem roku następnego w King- 
ston na Jamajce - z wyprawą do 
stolicy muzyki reggae wiązał ze- 
spół zapewne nadzieje na odświe- 
żenie własnej formuły twórczej - 
pozostaje ostatnim dokonaniem 
The Rolling Stones firmowanym 
wspólnie z Millerem. Był jak lew, 
kiedy pojawił sie wśród nas - 
wspomina Richards - przypominał 
owieczkę, kiedy się z nami rozsta- 
wał. Wycisnęliśmy go jak cytry- 
nę,,. 

Wiele wskazuje na to, że na 
Goat s Head Soup wpływ Millera 
na zespół był już niewielki. Lata 
wspólnej pracy dały muzykom do- 
świadczenie i pewność siebie, u- 
mozliwiły rozwijanie własnych po- 
mysłów. Tym razem - jak dawniej 
- grupa zadbała o urozmaicenie 
repertuaru i obok Srar Star, cha- 
rakterystycznego dla jej stylu 
rock'n'rolla oraz potwierdzających 
rocknrollowa inspirację, żywioło- 
wych utworów w rodzaju Dancing 
With Mr. D., Doo Doo Doo Doo 
(Heartbreaker) czy Silver Train 
zaproponowała na przykład sta 



rannie zaaranżowane z wykorzy- 
staniem instrumentów smyczko- 
wych, melodyjne piosenki: nastro- 
jowy utwór Angie oraz zdradzają- 
cą wpływ Vana Morrisona. niby- 
soulową balladę Winter. W dużo 
bardziej przekonujący sposób niż 
w nagraniach z Exile On Main 
Street zostały tym razem wykorzy- 
stane instrumenty dęte - saksofo- 
ny Bobby'ego Keysa i Jima Horna 
oraz trąbka Chucka Finleya - 
wzmacniające ekspresje kom- 
pozycji Doo Doo Doo Doo Doo 
(Heartbreaker). Jak zwykle zapro- 
szono do studia kilku pianistów o 
zdecydowanie odmiennym stylu 
gry: lirycznego Hopkinsa (Angie. 
Winter, Corning Down Again). fas- 
cynującego niezwykłym poczu- 
ciem rytmu Prestona (Doo Doo... 
100 Years Ago), wychowanego na 
rock"nrollu Stewarta {np. Star 
Star). 

Płytę, której ..okultystyczny" ty- 
tuł był oczywiście żartem, otwierał 
utwór Dancing With Mr. D. - D. to 
Death - śmierć, która bez uprze- 
dzeń upomnieć się może o każde- 
go z nas. O śmierci, śmierci dzieci 
na uiicach miast amerykańskich 



- omyłkowo zastrzelonego przez 
policje chłopca oraz wprowadzo- 
nej w środowisko narkomanów 
dziewczynki - mowit utwór Doo 
Doo Doo Doo Doo (Heartbreaker). 
Piosenka Angie była wyrazem u- 
traty wiary w miłość: utwór Star 
Star. pozornie radosny hymn na 
cześć dziewcząt sypiających z 
gwiazdami estrady czy filmu, mó- 
wił o ludziach, którzy boją sie mi- 
łości, zadowalając sie jej namiast- 
ka. 

Nietrudno zrozumieć pesymi- 
styczny nastrój zebranych na pły- 
cie Goat s Head Soup utworów, 
Członkowie zespołu The Rolling 
Stones mogli na początku lat sie- 
demdziesiątych przypuszczać, że 
nie uda im się nawiązać kontaktu 
z nowym pokoleniem odbiorców 
muzyki rockowej, dla których na- 
zwiska Chucka Berry'ego i Bo 
Diddleya nie znaczyły już nic. 
Właśnie album Goat s Head Soup 
pomógł grupie jednak ugruntować 
gwiazdorska pozycje w nowym 
okresie, piosenka Angie okazała 
się zaś jednym z największych 
przebojów zespołu. 

WIESŁAW WEISS 




nie gitarzysty - wszyscy zostali a- 
resztowani. Tego samego dnia za 
członkami zespołu wstawił się 
burmistrz Bostonu, pełen zapew- 
ne obaw. że oczekujący na występ 
The Rolling Stones tłum może na 
wieść o aresztowaniu ulubieńców 
wywołać awanturę: koncert odbył 
sie z kilkugodzinnym opóźnie- 
niem. 

Książka Greenfielda. apologety 
The Rolling Stones, zawiera m.in. 
interesujący szkic do portretu Ri- 
chardsa, który w tym okresie co- 
raz bardziej pogrążał się w narko- 
tycznym nałogu, mimo że kilka lat 
wcześniej bardzo trzeźwo wypo- 
wiadał się na temat uzależnienia 
Briana Jonesa, ofiary mitu. jaki do 
poczynań The Rolling Stones do 
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Względy ekonomiczne zmuszają 
organizatorów wielkich festiwali jaz- 
zowych w różnych krajach do ści- 
słej współpracy. Dlatego Herbie 
Hancock, który byt gwiazdą ubie- , 
głorocznego „Jazz Jamboree", ! 
wziął również udział w praskim festi- ] 
walu jazzowym, swym występem u- 
świetnił też zaęhodnioberliński I 
„Jązz-Fest". Wrażeniami z tej właś- 
nie imprezy chciałbym podzielić się j 
z czytelnikami „MM/Jazz". George 
Gruntz, sympatyczny Szwajcar, któ- 
ry od lat pełni rolę jej artystycznego j 
kierownika, w połowie minionego j 
roku udał się na Wyspy Karaibskie, ] 
aby starannie przygotować najwięk- 
szy koncert festiwalu - „Karaibski ] 
jazz lat osiemdziesiątych". Z Jamaj- 
ki, Martyniki i Haiti przybyli do Berli- 
na Zachodniego pianiści Monty A- 
lexandar, Chico Jeheimann i And- 
rew Hill, z Kuby znane w Polsce ze- | 
społy Irakere i Arturo Sandoval Sex- j 
tet. W składzie Carribean Jazz j 
Workshop Group znaleźli się młodzi 
muzycy z Antiguy, Trinidadu, Barba- I 
dos, Martyniki i Gwadelupy. Muzyka J 
wymienionych wykonawców pulsu- J 
je rytmami reggae, mento, calypso, I 
salsy, ma jednak zdecydowanie jaz- 1 
zowy klimat. 

The Rolling Stones w filharmonii? | 
Trudno to sobie wyobrazić. A jed- 
nak. Charlie Watts, perkusista po- ] 
pularnej formacji, dostąpił tego za- 
szczytu podczas zachodnioberliń- 
s kiego festiwalu. Nie towarzyszyła] 
mu wszakże grupa rockowa, a jaz- 
zowa orkiestra. W listopadzie 1985 1 
roku spełniły się dwa marzenia per- 
kusisty - stanąć na czele jazzowego 1 
big bandu oraz wystąpić w londyń- 
skim klubie Ronniego Scotta Do | 
współpracy Watts zaprosił ponad [ 
dwudziestu brytyjskich muzyków 
jazzowych, wśród nich tak znanych 
jak Annie Whitehead, Evan Parker, 
Alan Skidmore, czy John Stevens 
oraz rockowego basistę, przed laty 
członka grupy Cream - Jacka Bru- 
ce 'a Po tygodniu prób orkiestra za 
debiutowała u Scotta wkrótce po- 
tem udała się na występy w Europie 
Zachodniej, w Stanach Zjednoczo- 
nych i Japonii, nagrała też koncerto- 
wą płytę dla CBS. Muszę wszakże 
wyznać, że w Berlinie Zachodnim, 
wśród big bandów takich jak Wiilem 
Breuker Kollektief z Holandii czy 
prowadzony przez Grahama Collie- 
ra Loose Tubes z Wielkiej Brytanii, 
wypadła blado. 

Na zakończenie krótkiej relacji z 
zachodnioberiińskiego „JazzFest" 
dodać warto, że w imprezeie wzięli 
również udział pianista Leonid Czy- 
zik, trębacz Don Cherry, saksofon i~ 
sta Vernard Johnson, żeńska grupa 
wokalna Sweet Honey In The Rock i 
wielu innych. Nowego jazzu, choćby 
interesującego sekstetu The Klez- 
morim z Kalifornii, można zaś było 
posłuchać w zachodnioberlińskich 
klubach - Guartier Latin, Ouasimo- 
do czy Fłoz. Na niedosyt wrażeń nie 
można więc było narzekać. Oby i w 
tym roku festiwal byt przeżyciem 
równie wspaniałym i niezapomnia- 
nym. 

RAINER BRATFISCHj 



NIE 

TYLKO 

nocn 



KORESPONDENCJA WŁASNA z BERLINA 



Po raz szósty w Pałacu Republiki w 
Berlinie zorganizowany został festiwal 
pod hasłem „Rock fur den Frieden" - 
„Rock dla pokoju". Po raz pierwszy od tet 
kilku, od roku 1984, była to impreza mię- 
dzynarodowa Obok wielu wykonawców 
z NRD, zespołów tak znanych jak Karat 
czy Rockhaus oraz młodszych, min. Ro- 
sałili i Chicoree, wzięli w niej udział artyś- 
ci z Wielkiej Brytanii i Polski, z Afryki i 
Ameryki Południowej. Zmienia się więc 
ranga festiwalu, nie zmienił się jednak 
jego charakter... 

„Kunstler gegen Apartheid" - „Artyści 
przeciwko apartheidowi" - pod takim ha- 
słem odbył się pierwszy, najważniejszy z 
trzech wielkich koncertów tegorocznego 
„Rock fur den Frieden". W jego progra- 
mie znalazły się m in. napisana przez El- 
visa Costello, żarliwa pieśń protestu 
przeciwko uwięzieniu przez władze RPA 
znanego bojownika afrykańskiego Nel- 
sona Mandeli - Free Nelson Mandefa! 
oraz dedykowany zamordowanemu w 
1977 roku ciemnoskóremu studentowi z 
RPA Stevenowi Biko song Petera Ga- 
briela - Biko. Utwór pierwszy wykonał 
Christian Schmidt, wokalista Modem 
Sou! Band, z towarzyszeniem utworzone- 
go przez uczestników festiwalu chóru, 
drugą piosenkę w przekonujący sposób 
zaśpiewał Toni Krahl z zespołu City, a 
wsparła go kilkunastoosobowa grupa 
gwiazd muzyki rockowej w NRD. Forma- 
cja No 55, znana również pod nazwą 
Enno, przedstawiła w Pałacu Republiki 
własny utwór o wymowie antyapartfiei- 
dowej - pełen pasji Der aiłe Dom. W 
koncercie wziął też udział zespół Karat, 
który nie tak dawno odmłodził skład. Wy- 
konał kilka utworów z płyty, która lada 
dzień powinna w NRD trafić do sklepów, 
min. bardzo ładną poetycką piosenkę o 
pokojowym przesłaniu - Giocken 2000. 

Koncert „Kunstler gegen Apartheid" 
pomyślany został jako barwny, urozmai- 
cony pod względem klimatu i nastroju 
spektakl. Atmosferę afrykańskich obrzę- 
dów religijnych przeniosła na scenę ber- 
lińskiego Pałacu grupa taneczna z Mo- 
zambiku. Wystąpili też m.in. popularny w 
NRD twórca i wykonawca piosenki poe- 
tyckiej - Persion Vołkman, grupa Reg- 
gae Pfay oraz free jazzowe trio w skła- 
dzie: Konrad Bauer - puzon, Helmut 
„Joe" Sachsa - gitara, ciemnoskóry Luis 
Mohoło - perkusja 

Większość utworów ilustrowały wy- 
świetlane na wielkim ekranie przezrocza i 
filmy. Pokazano też zrealizowany z inicja- 
tywy Uttte Sfeyena, muzyka związanego z 
Bruce^m Springsteenem, film Sun City- 
Artists United Against Apartheid z udzia- 
łem samego pomysłodawcy, Springstee- 
na. Boba Dylaną Lou Reeda, Pat Bena- 
tar. Run D.M.C., Jacksona Browne, Geor- 
ge'a Clintona i wielu innych. Podczas 
koncertu organizatorom udało się nawią- 
zać telefoniczny kontakt z Uttie Słeve- 
nem. W krótkiej rozmowie amerykański 
muzyk wyraził nadzieję, że w roku przysz- 



łym spotka się z berlińską publicznością 
osobiście... 

Tym razem udało się na festiwal ściąg- 
nąć znaną dobrze tym, którzy śledzą no- 
towania list przebojów niezależnych firm 
płytowych, brytyjską grupę Latin Ouarter. 
Formacja, która powstała w 1983 roku w 
Lwerpoolu, wykonuje piosenki oparte na 
karaibskich, południowoamerykańskich i 
afrykańskich rytmach, bardzo ładnie, z 
wdziękiem opracowane, zwracające u- 
wagę błyskotliwymi, zaangażowanymi 
tekstami. W Berlinie przedstawiła utwory 
z obydwu dotychczas nagranych albu- 
mów, poświęcone konfliktom rasowym 
w odległej Afryce (Radio Ąfrica), ale też w 
samym sercu Europy (Toulouse o sto-, 
sunku Francuzów do robotników z Algie- 
rii), pod znakiem zapytania stawiające 
morale politycznych hazardzistów w ro- 
dzaju Ronalda Reagana i Margaret That- 
cher (America For Beginners). 

Obok Latin Ouarter wystąpiła w Berli- 
nie grupa Kombi, I rud no jednak powie- 
dzieć, aby jej recital okazał się dla tamtej- 
szej publiczności większą atrakcją... 
Prawdziwe tłumy przyciągnął zaś koncert 
formacji Oie GHarrerOs. Jest to grupa 
prowadzona przez czterech znanych w 
NRD, wyśmienitych gitarzystów Jurena 
Ehle (Panków), Bernda Romera (Karat), 
Gisberta Piątkowskiego (No 55) i Uwe 
Hassbeckera (Stern Meissen). Współ- 
tworzą ją: pianista Ulrich Swillms (Karat), 
basista Hans-Jurgen Reznicek (Panków), 
perkusista Stefan Dohanetz (Panków) 
oraz czwórka wokalistów: Tamara Oanz 
(Silły), Mike Kilian (Rockhaus), Herbert 
Dreilich (Karat) i Toni Krahl (City). Wszys- 
cy ci wykonawcy, na co dzień związani z 
różnymi zespołami, przy okazji imprez ta- 
kich jak „Rock fur Frieden" spotykają się 
na estradzie, aby przypomnieć publicz- 
ności kilkanaście rockowych standardów 
i przebojów. Johnny B. Goode Chucka 
Berryego, Peopte Get Ready Curtisa 
Mayfielda, Honky Tonk Woman i Beast 
Ci Burden The Rolling Stones, lt's Onfy 
Love Bryana Adamsa i Tiny Turner, ale 
też Błumen aus Eis formacji Karał, Die 
Wilde Mathilde kwintetu Siily czy Freitag 
grupy Panków. Przyznać muszę, że wy- 
stęp Die Gitarreros był dla mnie zasko- 
czeniem. Muzykę rockową z NRD ceni- 
łem zawsze za subtelność pomysłów 
kompozytorskich i aranżacyjnych, doce- 
niając kompetencje większości wyko- 
nawców. Atuty Die Gitarreros to także 
ekspresja i wigor. Nie znam lepszej 
wersji Honky Tonk Woman- poza autor- 
ską - niż !a, jaką usłyszałem w Berlinie. I 
nie mogę sobie jakoś wyobrazić, aby 
ktokolwiek w Polsce mógł zapropono- 
wać adaptację równie przekonującą i po- 
rywającą Przesada? Niestety, nie. 
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KORESPONDENCJA WŁASNA z DANII 



Trzaskające mrozy, jakie nawiedziły 
Europę na początku roku, nie ominęły 
Kopenhagi. Aura nie sparaliżowała jed- 
nak życia muzycznego. Atrakcjami stycz- 
nia i lutego były koncerty zespołów Me- 
tallica, Europę i Deep Purple, oraz szero- 
ko reWamowany występ Iwana Rebrotfa 
śpiewającego pieśni rosyjskie. 

Niezwykle prężne jest w stolicy Danii 
środowisko jazzowe. Nie bez znaczenia 
jest częsta wymiana doświadczeń z mu- 
zykami zza oceanu. Spore grono wybit- 
nych amerykańskich muzyków osiedliło 
się w tym kraju. Niektóizy z nich, jak per- 
kusista Ed Thigpen czy pianista Horace 
Parian poświęcili się szkolnictwu jazzo- 
wemu traktowanemu w Danii bardzo po- 
ważnie. Wśród pedagogów Duńskiego 
Konserwatorium Jazzu, Rocka i Muzyki 



Latynoskiej jest też znany w świecie jaz- 
zowym Duńczyk, Niels-Henning Oersted 
Pedersen, basista od dawna należący do 
czołówki światowej. Obok skrzypka 
Svenda Asmussena i puzonisty Kai Win- 
dinga, Pedersen jest trzecim Duńczy- 
kiem, który przeszedł do historii ze statu- 
sem gwiazdy jazzu. 

Wśród kilku kopenhaskich klubów 
jazzowych na szczególną uwagę zasłu- 
guje - ze względu na swą historię - 
„Montmartre Jazzhus". Od dziesięciu z 
górą lat ma on swą siedzibę w obszernej, 
zdolnej pomieścić sześćset osób sali w 
centrum Kopehnagi. Wnętrza zdobią fo- 
togramy-portrety najwybitniejszych mu- 
zyków, którzy występowali w klubie. Płyty 
z ich klubowymi nagraniami można jesz- 
cze kupić w licznych kopenhaskich skle- 
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pach muzycznych. W czasie festiwali jaz- 
zowych „Montmartre" jest miejscem u- 
przywilejowanym - tu odbywają się naj- 
ciekawsze koncerty. 

Oprócz jazzu i rocka - we wszelkich 
odmianach - można w klubie posłuchać 
innych gatunków muzyki, ze stylizowany- 
mi arabską i afrykańską włącznie. Pro- 
gram zmienia się każdego wieczoru. Naj- 
częściej występują grupy duńskie, nie- 
kiedy mające w składzie mieszkających 
tu obcokrajowców. 

Wydarzeniem tegorocznego sezonu 
zimowego byt koncert .dla miłośników 
jazzu, pod hasłem Jazz Anno 1387", wy- 
jątkowo z udziałem aż trzech duńskich 
zespołów. Główną atrakcją był występ 
grupy w składzie: Marilyn Mazur (instru- 
menty perkusyjne i klawiszowe). Bo Stief 
(gitara basowa), Ałex Riel (perkusja) i 
Bob Rockwell (sax tenor). Marilyn Mazur, 
która swego czasu wywarta spore wraże- 
nie na samym Milesie DavisieJest utalen- 
towaną i ambitną kompozytowa docenia- 
ną zresztą w Danii. Jest m in. laureatką 
nagrody Bena Webstera, wręczanej co- 
rocznie wyróżniającym się młodym mu- 
zykom. Weteran perkusji Alex Riel wystą- 
pił w Polsce w Rhythm And Brass Com- 
bination Petera Herbolzheirnera podczas 
Jazz Jamboree 75. Na tym samym festi- 
walu Marilyn Mazur grała w New Jungle 
Orchestra Riel i Mazur często współpra- 
cują ze sobą Bo Stief, najlepszy gitarzy- 
sta basowy roku ubiegłego w Danii, jest 
podobnie jak Riel muzykiem o sporym 
doświadczeniu. Tenorzysta Amerykanin 
Bob Rockwell reprezentujący orientację 
shorterowską, koncertuje, ale też jest pe- 
dagogiem na duńskiej uczelni jazzowej. 
Formacja Rockwell-Mazur-Stief-Riel, 
zdominowana w dużej mierze przez oso- 
bowość Marilvn Mazur mającei w muzy- 
ce dużo do powiedzenia, prezentowała 
fusion z dozą jazz-rocka. Była to muzyka 
o niekłamanej świeżości i pasji, a zasto- 
sowana przez Marilyn niekonwencjonal- 
na wokaliza, funkcjonowała bardziej jako 
dopełnienie treści muzycznej niż jako 
śpiew solistyczny. 

Młodzież jazzową reprezentował tego 
wieczoru kwintet trębacza Jensa Winthe- 
ra, z utalentowanym pianistą Thomasem 
Clausenem i szwedzkim saksofonistą 
Tomasem Francktem (uznanym za naj- 
lepszego solistę V Konkursu Młodych 
Talentów w Leverkusen). Jego ambicją 
było oddanie brzmienia jazzu amerykań- 
skiego końca lat sześćdziesiątych. 

Trzeci zespół - Space And Rhythm 
Jazz pianisty Jana Kaspersena jest nato- 
miast grupą muzyków dojrzałych, pre- 
zentujących wyrafinowany profesjona- 
lizm, niemniej jednak też ulegających ob- 
cym naleciałościom. Szczególnie do- 
strzegalne jest to u Kaspersena, chyba 
świadomie parodiującego styl Mónka 
Jedną z zalet formacji Space And 
Rhythm jest umiejętność swobodnego 
korzystania z różnych form stylistycz- 
nych. Grają w zespole min. Fredrik Lud- 
lin, najwyżej ceniony tenorzysta duński, a 
zarazem jeden z najlepszych muzyków w 
tym kraju, saksofonistą Michael Hove (w 
grze obu Duńczyków zwracają uwagę re- 
miniscencje muzyki Colemana i Dolp- 
hyego), Lars Togeby. trębacz i wykła- 
dowca w Konserwatorium Jazzu oraz ba- 
sista Jesper Lundgad. Perkusistą jest 
Ole Roemer. Roemer, Lundgard, Hove i 
Togeby byli członkami Eclipse, znanej 
formacji nieżyjącego już Thada Jonesa 
utworzonej przed laty w Danii z udziałem 
muzyków amerykańskich. 

Faworytami Duńczyków wśród jazz- 
menów światowego kalibru są również 
ci muzycy, których podziwiają polscy 
fani. Muzykami roku zostali Davis, Her- 
meto, Scofield i Petrucciani. Grupą roc- 
kową nr 1 - Sting, w kategorii soul - 
Neville Brothers, a za najlepszą grupę 
jazzową uznano orkiestrę Gila Evansa 
Polski jazz nie jest tam niestety tak popu- 
larny, jakbyśmy sobie tego życzyli. 

DOROTA DUDA 




eporterfca telewizji brytyj- 
skiej Am Wghtłngate 
goszcząca Paula Simona 



BBC „Ołd Grey WWstie 
Test" stwierdziło, że musi 
mu być trudno pisać pfo- 

S z Garfunketem" Hlgdy nie 
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T© ja je ptssf&Tn — oapowreorziai Si- 
mon. - Nie chcę żeby to zabrzmiało 
nieskromnie, ale Art tylko śpiewał Je 



; się na glos, ite 
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osgd mogro o lym wteoziec. wyosje 
fitf się, że wszyscy z wyjątkiem pani — 




ta przyczynę doc y zp faula Simona o 
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ływato to irytację Simona, Jako za to 
ori byt autorem tekstów, muzyki, aran- 
zacft, a mae feuyiiyiii «h»u «uimiuut* 
stą ł równorzędnym wokalistą. O o- 
statacznym kształcie repertuaru due- 
tu decydowały jednak trzy osoby. 
Przy podejmowaniu wszelkich decyzji 
było nas trzech; ftoy (Hales — reżyser 



t), Artie i /a. Stawato się to dle 
mnie coraz trudniejsze - przyznał Si- 
mon. Upodobanie Garfunkeia do 
słodkie!, łagodnej muzyki, poważnie 
ograniczało twórcze możliwości Si- 
mona. Zawsze chciałem śpiewać inne 
piosenki, takie, których Simon And 
Garfunkeł nie mogliby wykonać'- po- 
wiedział Simon po wydaniu pierwszej 
solowej płyty, dokładnie obrazującej 



i Owa łata po roz- 

, a sam jej tytuł - Paul 
każe nową drogę Simona 
rozpatrywać w kategoriach uwolnie- 
nia się od partnera, a nie jego utraty. 
Cechuje ją swoisty eklektyzm - na- 
grania zajęty cały rok 1 zostały doko- 
nana w tak odległych od siebie miejs- 
cach, jak Paryż, Jamajka, Nowy Jork 
czy San Francisco. Słychać na nich 
echa tradycji muzycznych różnych 
kultur, mieszają się styla - jakby St- 
elą. Płyta przyniosła trzy przeboje: 



And Cnfltf Reunion to podobno pier- 
wszy utwór reggae wyk ona ny przez 
białego artystę; w Duncan akompa- 



Los meas, słynny dzięki wylansowa- 
nej przez Simona i Garfunkeła kom- 
pozycji £f Condor Pasa; piosenka- 
żart me And Julio Down By The 

J*— * « 1 m „ t,-1 1 - I,.., n ■ 1 In ii ■ i Jul u ml 

SfCnOGfyaro tętni i atynosKimi rynnami 
Airto Morelry. Takich muzycznych es- 
kapad jest zresztą więcej - w mstru- 



wciala się w Django ftel n t iardta , a- 
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pewno niespójna, ale w tym przypad- 
ku okazuje się to bardziej zaletą niż 





Rok i miejsce powstania: 1981. Nyme- 
gen, Holandia. 

Ceł: Ucieczka od pokutujących w Holan- 
dij upiorów kultury hippisowskiej. 
Debiut płytowy: 1983. Minialbum Subse- 
quent Pleasures wydany własnym sump- 
tem w ilości 500 egzemplarzy. Nagrany 
jeszcze z perkusistą. 
Obecny skład: Ronny Moerings (g, 
kbds, voc), Anke Wolbert (b, kbds, voc), 
Pieter Nooten (kbds, voc) oraz Frank 
Weyzig (g, kbds), który dołączył do ze- 
społu po zwolnieniu perskusisty. 

Zmiany w muzycznych gustach i pre- 
ferencjach Anglików są równie trudne do 
przewidzenia, jak tamtejsza pogoda - 
zwłaszcza w sezonie jesiennym. Płyta 
nadzwyczaj oryginalnego wykonawcy z 
kontynentu, wydawałoby się - pewniak, 
może przejść tam całkiem niezauważona, 
podczas gdy superkomercyjna propozy- 
cja, mierząca wprost w bastion najsilniej 
obsadzony i najlepiej broniony, odnosi 
wbrew logice niebotyczny sukces. Barie- 
ra językowa - dla jednych przeszkoda 
nie do pokonania - dla innych okazuje 
się ścianą z papieru. Do dziś historycy 
muzyki pop łamią sobie głowy, dlaczego 
Abba, z wokalistkami śpiewającymi z wy- 
raźnym (w innym przypadku dyskredytu- 
jącym) obcym akcentem, pobiła w anglo- 
języcznej strefie rekordy popularności. A 
może receptą na -sukces na Wyspach 
Brytyjskich (mowa tu, oczywiście, o cu- 
dzoziemcach) jest właśnie unikanie 
wszelkich „strategicznych" wejść ku- 
chennych, podchodów i konspiracyjnych 



spisków, lecz potężny, bezczelny kop- 
niak we frontowe drzwi? Taki, jaki wczo- 
raj wymierzyła Abba, a dzisiaj A-ha? 
Może... 

Rozdwojenie *się rynku konsumenta 
na dwie sfery - komercyjną i niezależną - 
tak charakterystyczne dla lat osiemdzie- 
siątych, zwielokrotniło szansę debiutu na 
hermetycznym (mimo wyjątków) rynku 
brytyjskim. W nieznanym dotąd zakresie 
zaistnieli na nim wykonawcy australijscy, 
dotąd uważani za prowincjonalnych, po- 
jawiło się również sporo zespołów euro- 
pejskich - z RFN (Kowalski, X-Mal 
Deutschland, Palais Schaumburg, Ein- 
stiirzende Neubauten, D.A.F., Der Plan), 
krajów skandynawskich (Hanoi Rocks, 
Holy Toy, The Leaiher Nun, The Water- 
,melon Men) i Szwajcarii (Yello). 

Nie oszukujmy się. Recepty na suckes 
nie ma i każdy ze wspomnianych przy- 
padków jest całkowicie osobną historią - 
■ nie podlegającą żadnym uogólnieniom. 
Tak jak kariera holenderskiej formacji 
Clan Of Xymox, w skrócie zwanej Xymox 

- o tyle dziwna, że rozwijająca się na 
terytorium stanowiącym przedtem dome- 
nę Brytyjczyków, nie na tyle jednak ko- 
mercyjna, by wspiąć się na wyżyny o- 
siągnięte w krótkim czasie przez np. A-ha 

- zespół adresujący swą muzykę wprost 
do publiczności wychowanej na Duran 
Duran i Kajagoogoo. 

Cóż to za terytorium? Zamiast długiej i 
szczegółowej charakterystyki, prościej 
będzie wymienić kilka nazw - punktów 
odniesienia: wczesny Ultravox, New Or- 




Na drugie} płycie, There Goes Thy- 
min' Simon, odnajdujemy klika naj- 
ważniejszych utworów w dorobku Si- 
mona. Głęboka, filozoficzna refleksja 
nad miejscem człowieka w amerykań- 
skie] tradycji i współczesności, za- 
warta w opartej na chorale Bacha 
kompozycji American Tune, najpełniej 
obrazuje drogę, jaką przebył autor w 
ciągu pięciu lał od napisania piosenki 
o podobnej tematyce - America. Ma- 
gazyn „Rolling Stone" uzna? Ameri- 
can Tune za utwóf roku 1973. Simon 
coraz bardziej świadomie sięga w 
przeszłość. Utwory z tej płyty to 
swoiste wycieczki w czasie. Koda- 
chrome - do epoki narodzin rock and 
ralla; Take Me To Thę Mardl Gras- do 
nowoorfeańsklch źródeł mgtlme'u i 
jazzu; Łoves Me UkeA Rock, nagrany 
z towarzyszeniem murzyńskiej grupy 
wokalnej Disde Hummingbirds - do 
tradycji gospel. Liryczny nurt twór* 
czości wokalisty wzbogaca natomiast 
refleksyjna ballada Something So 
Right 

Po wydaniu tej płyty Paul Simon wy- 
ruszył na światowe tournee pierwsze 
od czasów koncertów duetu Simon 
And Garfunkei w 1970 roku. Towarzy- 
szył mi czarny zespół wokalny The 
Jessy Dfcon Singera oraz wierni Peru- § 
wiańczycy, przemianowani na Urn- 5 
bamba. Ha materiał zarejestrowany w 
na albumie Urn Rhymin* - Paui Simon ś 
In Concert złożyły się zarówno stare, 2 




der, Durutti Cotumn, Cabaret Voltaire. Je- 
śli poszperamy głębiej, rozszyfrujemy 
dalekie powinowactwo ze starszą gene- 
racją artystów, eksperymentujących z 
wymyślnymi instrumentami klawiszowy- 
mi jeszcze w latach siedemdziesiątych: 
Can i Tangerine Dream z RFN; Brian Eno • 
(Roxy Musie, Davtd Bowie, Talking 
Heads) z Anglii. 

Muzyka Xymox stanowi właśnie swoi- 
stą, bardzo indywidualną syntezę elek- 
tronicznego rocka korzystnie wyróżnia- 
jącą się w czasie, kiedy wszelkie jego 
artystyczne odcienie przyćmiła dźwięko- 
wa tapeta spod znaku Blancmange i Chi- 
na Crisis, kiedy w twórczości czołowych 
przedstawicieli tego gatunku wystąpiły o- 
znaki zastoju. 

Właściwym, nadzwyczaj życzliwie 
przyjętym debiutem zespołu stał się opu- 
blikowany w 1985 roku nakładem nieza- 
leżnej firmy 4AD album Clan OfXymox, 
przynoszący osiem bardzo udanych 
kompozycji, zrealizowanych z rzadko 
spotykanym rozmachem aranżacyjnym, 
zaskakujących bogactwem brzmień i 
barw oraz precyzją w budowaniu napięć, 
jakiej nie powstydziłby się mistrz Burt 
Bacharach. Każdy utwór - czy to rozwija- 
jący się niczym rytualny taniec, by w mo- 
mencie kulminacji osiągnąć hipnotyczną 
intensywność Stranger, czy onrryczny 
Cry In The Wind zmierzający ku drama- 
tycznemu finałowi, czy wreszcie elegijny 
No Humań Can Brown - można uznać za 
godny naśladowania wzór celowości w 
doborze środków ekspresji. Xymox nie 



przeciera tutaj nieznanych szlaków - po- 
wiedzmy to sobie jasno - jednakże z ist- 
niejących elementów, zestawionych z 
wyobraźnią stworzył całkiem nową ja- 
kość. Wykrojony z płyty singel z rozbu- 
dowanymi, zmiksowanymi ponownie 
wersjami Stranger i A Day przez długie 
miesiące należał do żelaznego repertua- 
ru ambitniejszych dyskotek i nocnych 
klubów. 

W listopadzie 1986 roku Xymox przy- 
pomniał o swoim istnieniu albumem Me- 
dusa- ciekawym, lecz nie zaskakującym 
słuchacza tak jak debiut. Wydaje się on 
być nieco uboższym muzycznie - pod- 
porządkowanym pewnej nadrzędnej 
koncepcji o czym dobitnie świadczy pier- 
wsza strona - ale są to tytko pozory. 
Trzeba wszakże kilku przesłuchań, aby 
odkryć wszystkie oferowane przezeń 
subtelności. Brak jednoznacznych „prze- 
bojów" czyni z Medusy pozycję kwalifi- 
kującą się wyłącznie do słuchania, po- 
dobnie zresztą jak płyty innych wyko- . 
nawców związanych z 4AD - Cocieau 
Twins, Dead Can Dance czy „specjal- 
ności domu" zwanej This Mortal Coil. 
Dodam, że słuchania z wielką przyjem- 
nością. 

W świetle tych rozważań, dziwnym się 
może zdawać fakt odejścia zespołu spod 
opieki wytwórni, która umożliwiła mu 
wejście na brytyjski rynek i do której pro- 
filu bardzo pasuje. lvo Wałłs-Russetł od 
dawna liczył się z taką ewentualnością, 
podkreślając wielki komercyjny potencjał 



Holendrów. O ile Clan Of Xymox pozwa- 
lał w to wierzyć bez zastrzeżeń, Medusa 
wskazuje na coś całkiem przeciwnego. 
Ale to także pozory. 

W Europie rozkołysanej w rytm maka- 
roniarsko-bawarskiego etectro-popu 
trudno dostrzec, iż idiom, którego kryzys 
ułatwił bez wątpienia start Xymoxowi 
wkracza w Anglii w fazę starczego uwią- 
du. Jego twórcy - Ultravox, OMO, Humań 
League, Gary Numan - bezradnie drep- 
czą w miejscu, powielają samych siebie, 
z płyty na płytę nieubłagalnie tracą popu- 
larność. Jak dziesięć łat temu inni herosi 
elektronicznego rocka - Emerson Lake 
And Pa! mer, Yes czy Genesis po odejś- 
ciu Petera Gabriela Choć nieporównanie 
mniej spektakularnie, zważywszy brak 
Odpowiednika punk rocka wyjaskrawia- 
jącego pewne zjawiska wprowadzają- 
cego ostry podział między starym i no- 
wym. Czym zakończy się owa cicha roz- 
ciągnięta w czasie rewolucja w muzyce 
pop, nikt nie jest w stanie przewidzieć. 
Gdyby było to możliwe, potrafilibyśmy 
również odpowiedzieć na pytanie, czy 
Xymox należy zaliczyć do błyskotliwych 
epigonów dogorywającego gatunku, czy 
uznać za niezobowiązujący produkt okre- 
su przejściowego, czy też obwołać 
zwiastunem, a raczej - jednym ze zwias- 
tunów - nowej epoki. 

JERZY A. RZEWUSKI 
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który przyćmił pod względem arty- 
stycznym dotychczasowy dorobek Si- 
mona. Kilka kompozycji, wśród nich 
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rocku, celowo przy tym na- 
wiązującego do ideologii 
punkowego przełomu lat 
siedemdziesiątych. Mówiąc 
zaś ściślej: tylko do niektó- 
rych - i to wcale nie naj- 
ważniejszych - jej wątków. 

Nagrania tych zespołów 
niedwuznacznie wskazują, 
iż żaden z nich nie byłby 
skłonny zaakceptować ani 

widatorstwa artystycznego 
w stylu The Sex Pistois, ani 
też - konstytutywnego dla 
muzycznej estetyki punk w 
ogóle - uporczywego mini- 
malizmu brzmienia gitaro- 
wego. Rozprawiając o pun- 
kowych powinowactwach 
swych programów, Adam- 
son - podobnie zresztą jak 
i Bono - zawsze ekspono- 



ców, którzy ze złowrogą 
premedytacją dążyli do e- 
łektronicznego „upupie- 
nła" ekspresji rockowej i 
sprowadzenia jej do letniej 
temperaturkl „new roman- 
tic". 

Pierwsze słowo owego 
weto - wydana latem 1983 r. 
przez Phonogram płyta The 
Crossing - zostało z pew- 
nością wypowiedziane we 
właściwym czasie. Fakt, iż 
jeszcze przed końcem tego 
roku osiągnęła ona złoty 
nakład w Wielkiej Brytanii 
(zdobywając zarazem o- 
gromne powodzenie w 
USA), wymownie świadczył 
o rzeczywistej potrzebie 
znalezienia jakiegoś anti- 
dotum na landrynkową ja- 
łowość syntezatorowych 



pierwotnym składzie oka- 
zała sie faktycznym niepo- 
rozumieniem, spowodowa- 
nym nazbyt wielką rozbież- 
nością zainteresowań, uz- 
dolnień oraz kompetencji 
warsztatowej pomiędzy li- 
derem, (którego Edge 
z U2 już wówczas uważał 
za kogoś w rodzaju swego 
mistrza) a prawie wszystki- 
mi pozostałymi członkami. 
Prawie - albowiem drugi gi- 
tarzysta, Bruce Watson, od 
razu objawił niepośledni 
talent, w wyniku czego jako 
jedyny powołany został 
przez Adamsona do nowe- 
go składu Big Country. Do- 
pełnili go czarnoskóry ba- 
sista Tony Butler i perkusi- 
sta Mark Brzezicki, obaj od 
dłuższego czasu związani 



myślnych warunków arty- 
stycznego startu zespół 
nie zdołał jednak, trudno 
zrozumiałym trafem, właś- 
ciwie wykorzystać: kiiku- 




Wiosną 1982 r., 
pod koniec 
jednego z 
ostatnich 
koncertów 
brytyjskiego 
tournee zespołu U2, jego 
wokalista Bono, Mlke Pe- 
ters Z , The Alarm oraz 
Stuart Adamson - szef gru- 
py Big Country, wystąpili 
razem, wykonując zaimpro- 
wizowaną ad hoc wersję 
słynnego przeboju Dylana 
Knocktn' On Heaven's 
Door. Krytycy anglosascy z 
miejsca awansowali to 
drobne na pozór wydarze- 
nie niemal do rangi symbo- 
lu: zespoły, których repre- 
zentanci postanowili wtedy 
zaśpiewać ze sobą, od 
pewnego czasu uważano 
bowiem za koryfeuszy no- 
wego, ożywczego nurtu w 



wał historyczną doniosłość 
zniweczenia przez pier- 
wsze uderzenie brytyjskie- 
go punk rocka (czy do koń- 
ca skutecznie, to zupełnie 
inna sprawa), „gwiazdor- 
sklego" dystansu między 
wykonawcą a publicznoś- 
cią. Muzycy Big Country u- 
silnle starali się utrzymy- 
wać - głównie dzięki nie- 
prawdopodobnej liczbie 
koncertów - możliwie naj- 
bliższy kontakt ze słucha- 
czami - traktować ich w 
sposób maksymalnie part- 
nerski. Pragnęli też, roz- 
myślnie nawiązując do 
wczesnopunkowej, praw- 
dziwie bezkompromisowej 
spontaniczności wyrazu, 
wygłosić swe veto wobec 
poczynań coraz liczniej- 
szych w początkach lat o- 
stemdziesiątych wykonaw- 



preparatów ś la Dare, z 
drugiej zaś strony - na pro- 
gramowy pesymizm wioną- 
cy z propozycji drugorzęd- 
nych imitatorów Joy Dh/i- 
sion. Można by więc myś- 
leć, iż do grona prominen- 
tów światowego rocka Big 
Country wdarł się błyska- 
wicznym, triumfalnym 
szturmem... 

Dla samych muzyków był 
to w istocie rzeczy absolut- 
nie niezbędny uśmiech for- 
tuny. Zespół, który powstał 
u schyłku 1981 r. w szkoc- 
kim miasteczku Dunfermli- 
ne z inicjatywy zamieszka- 
łego tam ex-gitarzysty The 
Skids, Stuarta Adamsona, 
przez pierwszych kilkanaś- 
cie miesięcy istnienia prze- 
chodził bowiem dość 
zmienne koleje losu. Jego 
krótkotrwała działalność w 



z londyńską sceną rockową 
- najpierw jako członkowie 
kierowanego przez Simona 
Townshenda zespołu On 
The Air, później zaś jako 
cenieni muzycy sesyjni (w 
tym charakterze obaj wzięli 
udział m.in. w realizacji płyt 
Empty Class i Ali The Best 
Cowboys Have Chłnese 
Eyes Pete a Townshenda - 
starszego brata Simona; 
Butler dopomógł też The 
Pretenders w nagraniu 
singla Back On The Chain 
Gang, Brzezicki zaś - The 
Cult (album Love). Wpływo- 
wego sympatyka znalazł 
Big Country w osobie Chri- 
sa Briggsa, który doprowa- 
dził do podpisania kontrak- 
tu z wytwórnią Phonogram, 
a następnie oddał pod o- 
piekę producentowi, Chri- 
sowi Thomasowi. Tak po- 



cowały zaledwie Jednym, 
niezbyt udanym singlem. 
Dopiero współpraca z wy- 
soce utalentowanym Ste- 
vem LlliywhHem, głównym 
architektem monolityczne- 
go brzmienia gitarowego 
U2, stała się dla Big Coun- 
try czymś w rodzaju ostat- 
niej szansy. Szansy, na 
całe szczęście, w pełni wy- 
korzystanej, jak dowodnie 
wykazał właśnie album The 
Crossing. 

Wymyślona przez Adam- 
sona nazwa Big Country 
(Wielka kraina) ma, według 
jej autora, podwójne zna- 
czenie. Wskazuje ona prze- 
de wszystkim na folkowe 
korzenie muzyki, a tym sa- 
mym - na jej genetyczną i 
jakościową odrębność od 
posępnego, „wielkoprze- 
mysłowego' ' rocka mło- 
dych grup z Manchesteru 
czy Liverpoolu; ma też me- 
taforycznie podkreślać roz- 
ległe terytorium poszuki- 
wań stylistycznych. Pobież- 
na choćby analiza zawar- 
tości The Crossing w pełni 
potwierdza zasadność ta- 
kiej interpretacji. Najbar- 
dziej bodaj rzucają się tu w 
oczy liczne pokrewieństwa 
ze szkockim folklorem mu- 
zycznym - tak w sferze 
swoiście hymnicznej melo- 
dyki I języka harmoniczne- 
go, jak i pod względem so- 
norystykl (głównie dzięki 
gitarzystom, w wielu utwo- 
rach udatnle Imitującym 
brzmienie szkockich dud 
góralskich). Wachlarz po- 
winowactw stylistycznych 
albumu prezentuje się do- 
syć szeroko: gęste, na afry- 
kańską modłę polimeryzu- 
jące kombinacje rytmiczne 
w finałach The Storni i Por- 
rohman przywodzą na myśl 
- jeśli szukać najbliższych 
czasowo odniesień - nieco 
wcześniejsze dokonania 
Talking Heads czy album 
War zespołu U2; dwugita- 
rowe pochody Adamsona i 
Watsona mogą chwilami 
nasuwać skojarzenia z 
koncepcjami fakturalnymi 
Thln Lizzy i Wlshbone Ash 
(także, co ciekawe, mocno 
„zakorzenionych" folko- 
wo); namiętna, ekspansyw- 
na wokalistyka lidera - 
wspomaganego przez 
wszystkich pozostałych 
członków - sytuuje się w 
bliskim sąsiedztwie stylu 
interpretacji młodego Bru- 
ce'a Springsteena. Wszyst- 
kie te elementy składają 
się na wysoce udaną ca- 
łość, imponującą oryginal- 
nością w łączeniu inspiracji 
o ludowym rodowodzie z 
nieposkromionym impetem 
rockowego ataku, ujmującą 
szlachetnym humanizmem 
przesłań treściowych (op- 
tymistyczna apoteoza mło- 
dzieńczej przyjaźni w tn A 
Big Country, lęk o losy za- 
grożonego kataklizmem 
nuklearnym świata w 1000 
Stars, antywojenny protest 
w powstałym jeszcze w ok- 
resie konfliktu falklandzkłe- 
go Fieids Of Fire). 

Godzi się również pod- 
kreślić niemałą już dojrza- 
łość techniczną i artystycz- 
ną zespołu, jakkolwiek naj- 
dłuższe utwory albumu - 
Porrohman I balladowy The 
Storni - wyraźnie grzeszą 
pewną monotonią rozwoju 



formalnego. Stówa szcze- 
gólnego uznania należą się 
Adamaonowi i Watsonowi 
za pomysłowość w budo- 
waniu aranżacji gitaro- 
wych, wahających się tu od 
sporadycznych hard rocko- 
wych rtffów (Chance) po- 
przez ścisłe unłaono (m.in. 
w Hanrest Home) aż po do- 
syć swobodny kontrapunkt 
(1000 Stan). Tak czy ina- 
czej, album mógł z pew- 
nością przywrócić wiarę w 
sensowność prawdziwego 
rockowego grania komuś, 
kto ją wcześniej w latach o- 
siemdziesiątych zdążył u- 
traclć. Razem z ówczesny- 
mi propozycjami U2 stano- 
wił niezbity dowód, jak da- 
lece - muzycznie biorąc - 
umowne są w gruncie rze- 
czy terminy „pozytywny 
punk" czy „nowy rock", 
często wtedy używane w 
odniesieniu do podobnej 
twórczości. 

Pozostaje też The Cro- 
ssing po dziś dzień zdecy- 
dowanie najlepszą pozycją 
w dyskografii Big Country. 
Wydany ponad rok później 
album Steeltown, jakkol- 
wiek udany i pozytywnie o- 
ceniony przez większość 
krytyków - raczej nie mógł 
być uznany za twórcze roz- 
winięcie debiutu. Nie mó- 
wiąc już o tym, Iż dość 
trudno byłoby doszukać się 
tutaj utworów równie pa- 
miętnych, jak chociażby 
Fieids Ot Fire. Opublikowa- 
ny wiosną 1986 r. The Seer, 
w utworze Red Fox ociera- 
jący się bez mała o plagiat 
Emeratd z repertuaru Thln 
Uzzy, rozwinięcia takiego 
także nie stanowił, choć w 
rozbudowanym The Sattor 
uznać trzeba najszczęśli- 
wszą chyba do tej pory pró- 
bę wyjścia poza ścisły 
schemat piosenki. 

Czy można mówić zatem 
o czasowym impasie ze- 
społu tak błyskotliwie roz- 
poczynającego niedawno 
karierę? Jeśli zaś tak, to w 
jakim stopniu rzutuje on na 
stosunki między muzykami, 
tudzież na samo ich arty- 
styczne moraie? Mark 
Brzezicki: Nawet gdybyśmy 
nie potrafili na niczym grać, 
byłaby to dla nas wielka 
strata, jeślibyśmy się w o- 
góle nie spotkali... 

Jak widać, członkowie 
Big Country nie pozwolili, 
przynajmniej na razie, znie- 
wolić się duchowo karuzeli 
show-businessowego. suk- 
cesu. Zdołali, innymi słowy, 
dochować wierności swe- 
mu „antygwiazdorskiemu", 
„pozytywno-punkowemu" 
etosowi rockowemu, które- 
go swoistym symbolem 
stało się nieco wcześniej 
odrzucenie przez nich a- 
trakcyjnych l prestiżowych 
propozycji uczestniczenia 
w amerykańskim tournee 
The Who w 1982 r. oraz w 
brytyjskiej trasie koncerto- 
wej Davida Bowiego rok 
później. Dotychczasowa 
działalność grupy - mimo 
słabszych momentów - wy- 
raźnie świadczy o jej nie- 
małym potencjale arty- 
stycznym. W obecnej deka- 
dzie nie pojawiło się na Za- 
chodzie nazbyt wielu wyko- 
nawców, którzy swe rocko- 
we powołanie chcieliby 
traktować tak konsekwent- 
nie, odpowiedzialnie i mą- 
drze, jak Stuart Adamson i 
jego koledzy. 



ANDRZEJ DOROBEK 




wych {np. Murdering Blues), ale naj- 
większa zmiana nastąpiła w dziedzinie 
wokalnej. Stara się śpiewać „pod" 
murzyńskich błuesmenów, co zresztą 
wychodzi mu niezłe i pasuje do utwo- 
rów. 

Johnny Winter używa nowoczesnej 
gitary firmy Lazar i uległ niedawnemu 
szaleństwu na punkcie kolorowych ta- 
tuaży (do nas, chyba na szczęście, to 
nie dotarto), ale wraz ze swą grupą 
akompaniującą nie ogląda się na no- 
winki i mody w muzyce rockowej. I 
chyba ma rację. A płyta Serwus Busi- 
ness na pewno jest na naszym rynku 
pozycją atrakcyjną, (w*) 



O Johnnym Winterze ostatnio jakby 
głośniej, ale wątpliwe, aby udało mu 
się odzyskać pozycję, jaką miał w mu- 
zyce rockowej w lalach 1969 - 1971. 
Wówczas to nagrał dla CBS kilka płyt 
uważanych za najlepsze w jego do- 
robku (Johnny Winter, Second Winter, 
Johnny Winter And) i uznano go - tro- 
chę na wyrost za ..białego Hendrixa". 
Zapewne ten gitarzysta z amerykań- 
skiego Południa nie zostałby odkryty 
przez szeroką publiczność, gdyby nie 
fata zainteresowania blues rockiem. 
Winter stanął w blues- rockowych 
szrankach jako instrumentalista dos- 
konale obeznany z tradycją i interpre- 
tator standardów oraz cudzych prze- 
bojów. Chociaż zdarzało mu się kom- 
ponować, nie okazał się rockowym 
twórcą w najpełniejszym znaczeniu 
tych słów - o jego tożsamości decy- 
dował styl wykonawczy. 

Od kilku lat Wjnter nagrywa dla ma- 
łej wytwórni Alllgator. specjalizującej 
się w repertuarze błuęsowym. Serious 
Business jest bodaj przedostatnim re- 
zultatem tej współpracy. Ryta nie 
wnosi nic szczególnego do portretu 
Wintera, ale też nie przynosi mu wsty- 
du. Jak można było przypuszczać, na 
longplay składają się utwory bardzo 
bliskie klasycznego rocknYolia (np. 
Sound The Se/i, li Am i Your Business, 
ftoute 90) i bluesy ujmowane w spo- 
sób typowy dla rocka z końca lat 
sześćdziesiątych (np. My Time Ałter 
A w nile). Uzupełniające repertuar dwie 
kompozycje Wintera nie odbiegają od 
charakteru całości; bez wątpienia ma- 
jącej swój styl. chociaż ogólnie biorąc 
aranżacje mogą się wydać zbyt proste 
i banalne w porównaniu z muzyką z 
okresu Johnny Winter And, Co praw- 
da Winter - zachowując swój tempe- 
rament wykonawczy - tylko niekiedy 
korzysta z najbardziej charaktery- 
stycznych dla siebie zwrotów gitaro- 




The Best Ot... , 
LP095 

Nie będę się rozpisywał. Przestałem 
kochać zespół Maanam. Pierwszym 
sygnałem była „kariera" na Zachodzie. 
Nagle zakończyło się rozpieszczanie 
publiczności, zniknęły miłe słówka za- 
częty się autopochwały. Jak TAM nas 
cenią Potem na polski rynek zostały 
podrzucone utwory anglojęzyczne, 
potem był Lipstick... jeden z najlep- 
szych utworów grupy, którego promo- 
cję pp. Jackowscy olali kompletnie. W 



kaz prezentacji w radiu i słynny wy- 
wiad w „Wideotece". Później rozdmu- 
chiwane i rozgłaszane sprawy osobis- 
te, zmiana składu. Koncert w Sali Kon- 
gresowej, w trakcie którego nie wyko- 
nali ani jednego nowego utworu. Póź- 
niej wiadomość o rozwiązaniu grupy. 
Nie był to szok, taki jak z Republiką, 
nikt nie odnotowywał tej wiadomości 
w rubryce wydarzenie, czy rozczaro- 
wanie roku. Nie dziwiłem się także in- 
formacjom podawanym dalej, że to nie 
rozpad, że zawieszenie. Nowy skład. 
Klawisze, rezygnacja z drugiej gitary. 
Szkoda Także arcydziełem nie jest na 
pewno ostatni singel wydany przez 
Tonpress. To eufemizm. A zresztą ma 



być o longplayu. The Best Ot... Co są- 
dzę? Że jest to ciąg dalszy jazdy w 
dót. Utwory wybrane są przypadkowo, 
ani to największe hity, ani chronolo- 
gicznie nie są to utwory z singli (a 
szkoda gdyż poziom techniczny ma- 
łych płyt w Polsce jest po prostu kary- 
godny), nie jest to także wynik żadne- 
go plebiscytu, czy czegoś w tym guś- 
cie. 

Podejrzewam, że pan albo pani z 
Wiło nu wybrał sobie kilka nagrań z ta- 
śmoteki, wziął jakieś stare zdjęcia L. 
dawaj płytę A Jackowscy? 11 razy 
muzyka 11 razy tekst - cóż, ZAIKS 
leci. 

Kochałem kiedyś Maanam, mam 
nadzieję, że mi wróci. Ale sam sobie 
nie pomogę. Oby pomogła muzyka 
Nowa Ich. 



after blues 



After Blues, After Blues. Pot- 
jazz PSJ-157 

Jakoś nie mogę uwierzyć w cały ten 
nasz „ruch bluesowy" z ostatnich lat, 
w jego artystyczne osiągnięcia W każ- 
dym razie nagrania płytowe wykonaw- 
ców z tego kręgu utwierdzają mnie w 
sceptycyzmie. 

After Blues - kolejny zespół blueso- 
wy, który doczekał się longplaya dzię- 
ki Poljazzowi - najwyraźniej nie może 
zdecydować się, czy jest duetem, czy 
też triem. Z opisu na kopercie wynika 
że Leszek PHat (śpiew, gitara basowa 
perkusja) i Waldemar Baranowski (gi- 
tary) także korzystają z muzycznych 
uzdolnień swego menażera, Ludwika 
Kurka (instrumenty perkusyjne). Nato- 
miast na okładkowych zdjęciach wid- 
nieje tylko dwóch muzyków... Nie są- 
dzę jednak, aby to był największy pro- 
blem wiążący się z grupą After 
Blues. 

Debiutancki longplay tego zespołu 
robi wrażenie przedwczesnego przed- 



sięwzięcia - za wiele jest tu w wyko- 
nawstwie nijakiej poprawności, która 
kojarzyć się może z jakimś amator- 
skim konkursem. Trochę więc dziwi, 
że takie nagrania firmuje jako produ- 
cent Tadeusz Nalepa Co prawda mo- 
żna podejrzewać, że jego upodobania 
wpłynęły na stykstykę niektórych partii 
gitarowych, ale głównym rezultatem o- 
pieki nad After Blues wydaje się być 
włączenie do repertuaru longplaya kil- 
ku piosenek spółki autorskiej Tadeusz 
Nalepa - Bogdan Loebl. Jędrna z nich 
znana jest od dawna z płyt Karate (Śli- 
ska dzisiaj droga), dwie pozostałe nie 
różnią się od tego, do czego przyzwy- 
czaili nas obaj wspomniani autorzy - 
np. utwór Coraz zimniejsze dni śmiało 
mógłby się znaleźć w repertuarze 
Breakout kilkanaście lat temu i ma kli- 
mat bluesowych kompozycji anglosa- 
skich z końca lat sześćdziesiątych. 
Przy okazji piosenek Nalepy - Loebla 
bodaj najbardziej daje się odczuć, że 
„piętą Achillesową" grupy After Blues 
jest strona wokalna Nawet narzucają- 
ce się porównanie z Tadeuszem Nale- 
pą - który przecież nie jest jakimś 
szczególnym talentem w tej dziedzinie 
- wypada druzgocąco. 

Obecność dwóch kompozycji Pete- 
ra Greena staży tytko uzupełnieniu, 
pewnemu urozmaiceniu repertuaru 
1 country blues When l'm Łeewng 
Town), a nie osiągnięciu czegoś inte- 
resującego w aranżacji lub interpreta- 
cji. , 

Z kolei kompozycje własne muzy- 
ków zespołu After Blues nie wychodzą 
z kręgu szablonów, znanych od lat z 
rockowej estrady; i to także, gdy przyj- 
mują formę piosenki nie związanej z 
btuesowym gatunkiem (BluesadaL 
Trochę niepokoi mnie ilość hołdów 
składanych Ryszardowi Skibińskiemu, 
bo można już podejrzewać, że ten i ów 
chcą „podeprzeć" się sławą tego tra- 
gicznie zmarłego muzyka Niemniej, 
Blues dla Ryśka (autorstwa Leszka Pi- 
łata) jest najbardziej udaną pozycją 
płyty. Świadczy, że Piłat i Baranowski 
potrafią jednak wyczuć blues-rockową 
konwencję. A że utwór przenosi nas w 
regiony kiedyś dokładnie spenetrowa- 
ne przez Ouane Al Imana i Boza 
Scaggsa to inna sprawa. Może jednak 
nie wszyscy spośród potencjalnych 
nabywców tej płyty słuchali wspólne- 
go nagrania obu tych amerykańskich 
artystów, włączonego do albumu Dua- 
ne Ailman: An Anlhology. (wk) 



Na listę wydawców pły t z mu- 
zyką klasyczną wpisał się ostat- 
nio Tonpress: trzy pierwsze, 
równolegle wprowadzone na ry- 
nek krążki, zawierają znaczące 
pozycje muzyki polskiej, ubrane 
w efektowne, albumowe okładki, 
a kosztują całkiem znośnie: 200 i 
300 zł. Efekt byłby znacznie 
większy, gdyby wydawca nie in- 
formował uczciwie, że płyty zo- 
stały nagrane., w marcu 1983 
roku. Jesteśmy więc w domu, o 
czym świadczy także, niestety, 
techniczna jakość płyt. Nagrano 
je w koprodukcji z firmą EMI Re- 
cords oraz Impresariatem PRiTV. 
Można więc sądzić, że wysokie 
walory nagrania cyfrowego prze- 
padły dopiero w starciu z masą 
plastyczną i innymi, siermiężny- 
mi potencjami naszej fonografii. 
Ale to już temat na oddzielne o 
powiadanie. 




szewskiej, został zainspirowany tra- 
giczną śmiercią siostrzenicy. Siostra - 
znakomita śpiewaczka Stanisława 
Korwin-Szymanowska - śpiewała w 
nim partię sopranu. Cztery tata później 
na tej samej scenie siostra kompozy- 
tora śpiewała partię solową w kolej- 
nym utworze: Litanii do Marii Panny ze 
słowami Jerzego Lieberta (właśnie Je- 
rzego, a nie Zbigniewa jak pisze autor 
noty na płytowej okładce). 

W nagraniu Tonpressu obie te par- 
tie wykonuje Jadwiga Gadulanka, so- 
listka Teatru Wielkiego w Warszawie, 
laureatka międzynarodowych konkur- 
sów. W partii altowej Stabat Mater wy- 
stępuje Jadwiga Rappe, artystka tej 
samej sceny, zdobywczyni pier- 
wszych nagród w kilku międzynarodo- 
wych konkursach. W partii barytonu - 
Andrzej Hiolski. Towarzyszy solistom 
Chór PRiTV z Krakowa oraz Wielka 
Orkiestra PRiTV z Katowic pod batutą 
Antoniego Wita Polska fonografia 
wzbogaciła się o dobre, staranne i 
przemyślane wykonanie utworów, w 
których kompozytor zawarł wiele ele- 
mentów folklorystycznych i szerzej - 
narodowych, czerpanych ze starych 
hymnów i pieśni polskich. 



Henryk Wieniawski 



blkzności i krytyki. Zdobyły tę pozycję 
tyleż za sprawą własnej wartości arty- 
stycznej, co dzięki skrzypkom- wirtuo- 
zom, podejmującym trudną rolę soli- 
stów w tych utworach. // Koncert 
skrzypcowy d-mottop. 22. uważany za 
najwybitniejsze dzieło Wieniawskiego, 
powstał w formie szkicowej, gdy arty- 
sta miał zaledwie 17 lał, ale został u - 
kończony w pełni dopiero po następ- 
nych XT latach. Historia Legendy jest 
historią miłości artysty do Izabeli 
Hampton, siostrzenicy kompozytora 
irlandzkiego G. A. Osbome'a Podob- 
no tym właśnie utworem, skompono- 
wanym w dniach niepewności co do 
wyniku starań o rękę panny, Wienia- 
wski przekonał do siebie jej ojca.. 

Wszystkie prezentowane na płycie 
utwory znalazły wykonawcę w osobie 
kijowianina Wadima Brodskiego. To- 
warzyszy mu Wielka Orkiestra PRiTV 
w Katowicach pod dyrekcją Tomasza 
Michalaka - niegdyś (w wieku 16 lat) 
pierwszego skrzypka Filharmonii War- 
szawskiej, a obecnie dyrygenta or- 
kiestr amerykańskich. 

Nagranie lej płyty było dla Brod- 
skiego swego rodzaju sprawdzianem. 
Sześć lat wcześnie), w roku 1977, zo- 
stał błyskotliwym zwycięzcą Między- 
narodowego Konkursu Skrzypcowe- 
go im. Henryka Wieniawskiego w Po- 
znaniu. Czy w latach następnych pod- 
budował swój talent rzetelną pracą? 
Czy udoskonalił technikę? Czy kon- 
kurs był tylko epizodem w jego życiu, 
czy też uczynił go wyznawcą wartości 
muzyki Wieniawskiego? 

Na wszystkie te pytania płyta Ton- 
pressu odpowiada twierdząco. Wadim 
Brodski gra pięknym, głębokim dźwię- 
kiem. Jest interpretatorem raczej li- 
rycznym niż dramatycznym, ale za- 
wsze rzetelnie podchodzącym do wy- 
konywanych utworów. 



Karol Szymanowski: 
Muter op, 53, Utmnła do Marii 
Panny op. 59, Oetneter op. 37 
bis, Tonpress, KAW SX - T 31. 

To najpiękniejsza melodia jaką u- 
dało mi się kiedykolwiek w życiu napi- 
sać - powiedział Karol Szymanowski 
o pierwszej" frazie sopranu solo w VI 
* części Stabat Mater. Właściwie cały 
ten utwór, przełomowy w twórczości 
kompozytora, dostarczył mu wyjątko- 
wej satysfakcji, a krytycy i badacze u- 
ważają Stabat Mater za największe o- 
Siągnięcie Szymanowskiego. Utwór, 
wykonany po raz pierwszy w 1929 
roku przez orkiestrę Filharmonii. War- 



Henryk Wieniawski : !l Koncert 
skrzypcowy d-moll op. 22, Po- 
lonez koncertowy D-dur op. 4, 
Legenda g-moll op. 17, Waria- 
cie na temat własny op. 15. 
Tonpress, KAW SX-T 33. 

Zachowany dorobek kompozytor- 
ski Wieniawskiego obejmuje około 50 
utworów. Dziesięć z nich to utwory 
znane bywalcom sal koncertowych, 
od dawna zakorzenione w repertuarze 
liczących się skrzypków. Z tych 10 po- 
zycji dwie, utrwalone na płycie Ton- 
pressu (H Koncert i Legenda) są nie- 
kwestionowanymi faworytkami pu- 




Krzysztof Penderecki: Te 
Deum, Lacrimosa. Tonpress, 
KAW SX - T 32. 

Płyta prezentuje dwa nowsze utwo- 
ry wokalno-instrumentalne Krzysztofa 
Pendereckiego, którym od początku 
towarzyszyło ogromne zainteresowa- 
nie, domysły i komentarze wykraczają- 
ce dateko poza ich wartość muzyczną 
Obydwa utwory miały swoje prawyko- 
nania w roku 1980. Oratorium Te 
Deum. oparte na jednym z najstar- 
szych hymnów liturgicznych kościoła 
rzymsko-katolickiego, zostało zainspi- 
rowane wynikami rzymskiego konkla- 
we i poświęcone nowemu papieżowi - 
Janowi Pawłowi II. Po raz pierwszy li- 
sty szafa je publiczność zgromadzona 
w Asyżu 27 września 1980 r. 

Krytycy zaliczyli Te Deum do utwo- 
rów neoroman tycznych i/rigdy nie ża- 
łowali mu komplementów. W nagraniu 
Tonpressu wykonawcami solowych 
parni są Jadwiga Gadulanka (sopran), 
Ewa Podleś (mezzosopran). Wiesław 
Ochman (tenor) i Andrzej Hiolski (ba- 
ryton). Towarzyszy im Orkiestra i Chór 
PRiTV w Krakowie - zespoły, które 
kompozytor darzy szczególnym zaufa- 
niem i powierza im prawykonania wie- 
lu swoich utworów. Dyryguje sam 
Krzysztof Penderecki. 

Ta sama orkiestra i chór, z Jadwigą 
Gadulanka jako solistka wykonuje 
drugi zarejestrowany na płycie utwór - 
Lacrimosa, Został on napisany spe- 
cjalnie na uroczystość odsłonięcia w 
Gdańsku Pomnika Poległych w Grud- 
niu 1970 roku. Tamże, 16 grudnia 
1980, odbyło się prawykonanie. Lacri- 
mosa nawiązuje do tekstów liturgii 
mszy żałobnej i była chronologicznie 
pierwszą z powstających przez kilka 
lat części Polskiego Requiem. 

Obydwa utwory Pendereckiego 
weszły już do światowego katalogu 
wielkich form wokalno-instrumenta- 
lnych. Stworzone współcześnie, ale 
przecież wyrastające z tradycji, wydają 
się być łącznikiem między przeszłoś- 
cią a teraźniejszością między muzycz- 
ną klasyką i awangarda 

Stosunek do muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego jest u nas albo bałwo- 
chwalczy i na klęczkach, albo z góry 
negatywny - bo to jakaś zwariowana 
awangarda Warto szukać złotego 
środka własnych sądów i po prostu 
oswajać się z tą muzyką Dobra, a ta- 
nia płyta jest ku temu najlepszą oka- 
zja (sol 



W 



naszym kraju od 
lat trwają dyskus- 
je, czym jest jazz. 
Tymczasem JeJły 
Roli Morton wy- 
jaśnił to trudne 
pojecie już w 1902 
roku: Jazz to styl 
gry, nie zaś sam utwór. Każdy rodzą muzyki 
może stać się jazzem, jeśli zostanie odpo- 
wiednio wykonany. Niezrozumienie istoty jaz- 
zu mści sie na niektórych naszych muzykach 
jazzowych, co gorsza, jest ono równsez cechą 
dużej części publiczności jazzowej w Pols- 
ce. 

Nieznajomość pewnych skomplikowa- 
nych określeń można wybaczyć. Jednak każ- 
dy fan powinien wiedzieć, co oznacza słowo 
„funk". Zajrzyjmy do ogólnie dostępnego 
słownika Stanisławskiego (Warszawa, 1983). 
Na stronie 333 czytamy: funk - strach, trema 
be in a - mieć pietra; to be in a blue ~ 
panicznie się bać, mieć pietra, zlęknąć się, 
tchórzyć przed kimś, czymś. 

Bądźmy bardziej dociekliwi; zajrzyjmy do 
suplementu (s. 644): funk - rżnąć; pieprzyć 

Przeanalizujmy na początek kilka przykła- 
dów. W świetle powyższych uwag różne zna- 
czenia mogą przybierać takie tytuły, jak Can't 
Stand Your Funk, Funkin' For The Thrili, May 
The Funk Be With You. 

Prościej niż Stanisławski ujmuje funk 
George Duke - wyjaśnia to słowo, grając 
je. 

Spróbujmy najpierw określić źródła jego 
muzyki. Jest to twórczość wielowymiarowa 
Wyrasta z bluesa, rylualności, fascynacji Bra- 
zylią namiętności. 

Namiętność bywa pieśnią radosnego u- 
pojenia, afe i krzykiem rozpaczy. Lubuje się w 
ekstremalnych doznaniach. Lęk przed na- 
miętnością przed wszystkimi konsekwencja- 
mi, jakie ona za sobą pociąga, tkwi w każdym 
człowieku. Kto raz, przynajmniej w marzeniu, 
nie skoczył w przepaść szaleństwa, ten nigdy 
nie pozna, czym jest słodycz istnienia, do- 
świadczenie pełni. 

Temptałton beckons like a siren 
fromthesea 

She sings and l can't help but hear 

But anyone can seethe iove she threw away 

She drwes men oazy and then she 

disappears 

Pokusa woła jak syrena 
zmorzą 

Śpiewa i nie mogę jej nie sfyszeć 

Ale ntkt nte mdzi mifośo, którą zniszczyła 

Dostajemy fiota a ona 

znika*) 

Żyjemy w epoce perwersjt, systematycz- 
nego wypaczania naturalnej seksualności. 
Zahamowania i stłumienia tkwiące głęboko 
we wnętrzu człowieka niełatwo pozwalają się 
wykorzenić. George Duke pomaga nam się 
od hamować. Tworzy wizję pasji miłosnej, 
zmysłowego zatracenia i zapamiętania wizję 
pożądania Słyszymy to wyraźnie w Reach 
For It Solo Byrona Millera to pieśń o tym, co 
wspaniałe, urodziwe w całej swojej magneły- 
zującej piękności, zjawiskowe, osnute aurą 
tajemnicy, niepojęte... Watch Out Baby to 
kompletny akt miłosny z budzącym się pożą- 
daniem, kontaktem, spełnieniem. Ale jest tu 
jakiś klimat szczególny. Coś ogromnie poe- 
tyckiego w tej bardzo erotycznej scenie. Coś 
nieodgadnionego, niedocieczonego, jak ta 
jemnica życia i śmierci. 

Duke, jak każdy inteligentny artysta lubi 
przewrotność i dwuznaczność. W Watch Out 
Baby mówi, zgrywając sie niemiłosiernie: nie 
śmie} się z tego kochanie, to jest poważne. 
Podobnie, ze śmiechem: poczekaj chwilę; 
myślę, że ktoś jest pod drzwiami, i sam w nie 
puka 

Równie „obsceniczne" w treści, a eksta 
tyczno-modlitewne w formie są tuwory Dukey 
Stick i The Alien Succumbs To The Macho 
intergatactic Funkayity Of The Funkbłasters. 
Śpiew, taniec, rytm, tekstowe wulgaryzmy, ra- 
dość i piękno życia wyobraźnia tęsknota 
pragnienie i pamięć stapiają się w jedną 
zniewalająco-obsesyjną w wyrazie formę. Le- 
ster Sowie powiedział kiedyś, że funk polega 
między innymi na graniu przez dwie godziny 
jednej struktury rytmicznej po to, aby poczuć 
formę. George Duke pokazuje nam jedynie 
kilkuminutowe fragmenty owego wyczucia 
formy. Ale to wystarczy. Jeśli tylko zechcemy, 
będziemy wewnątrz. 

Największą afirmacją życia jest znakomita 
płyta Foltow The Rainbow. Witalność do- 
słownie rozsadza tę muzykę. Wystarczy rzut 
oka na tytuły: Sunrise, Festiwal, lAm For Real, 
Straight From The Heart, czy wspomniany 



Funkin' For The Thritt. Jest to zarazem płyta 
najbardziej spójna w formie. 

Ale George Duke to nie tylko tkliwa dyna- 
mika, lecz także liryka: 

SOMEDAY 

Na Na Na Na... 

Surely youll break my heart but S'li be 
there 

Beside you with lots of love to give 
Love's not so easy, love can sometimes be 
Just tike a cross to bear, 
Some days it's so right. sometimes its so 
hard to bear 

But I still iove you, someday you'il see 
My point of view, I Love You 

I know you think Im crazy, but I know 
My minds not bazy knowin' how I feel 
Though you don't want me now, I know 
Someday you 'II take a look around, 
Seeing where you've been, looking deep 
within, 

You'll find you care for me, 
Then both our !ives will start anew 
Someday you 'II see my point of view 
Then both our iives will start anew 

KIEDYŚ 

Łamiesz mi serce - będę 
obok 

Daję ci całą miłość 
Miłość to trud, czasem jest 
Krzyżem 

Czasem to radość, czasem tak 
ciężko nieść 

Ale ja ciągle kocham, kiedyś 
Zrozumiesz - Kocham 

Wiem, myślisz szalony, wiem 
Myślę jasno, wiem czuję we mnie 
Choć teraz nie, wiem 

Kiedyś spojrzysz, 
Przejrzysz, zajrzysz 
głębiej 

Zrozumiesz jesteś przy mnb 
Wtedy nasze życie jeszcze raz 
Kiedyś zrozumiesz 
Wtedy nasze życie jeszcze raz 

Liryka w tej muzyce to ekstatyczna tala To 
moment tragiczny przez sam fakt, że jest tyl- 
ko chwilą. Najgłębsza radość i świadomość 
bliskości śmierci- Intensywność przeżyć bli- 
ska mistycznej ekstazie. 



Love is the joy 

and pain of rwo that share; 

Just for you, just for you 

Joy, pain, that two can share 

Just for you, 

just for 

you 

Miłość jest radością 
i bólem dla dwojga 
Dla ciebie, dla ciebie 
Radość, ból dla dwojga 
Dla ciebie, 
właśnie dla 
ciebie. 

Cóż jest w życiu oprócz życia? Gdzie żyje 
się dla życia? Gdzie nikt nie myśli o ucieka- 
jącym czasie. Gdzie żyje się dzisiaj i ma na- 
dzieję na jutro? W Bahii i w Rio, w Sao Paulo i 
w Brasilii... Stąd właśnie George Duke czer- 
pie inspirację, feeling, rytm, pomysły aranża- 
cyjne, instrumentację. Zresztą sambę i funk 
łączy wspólne poczucie czasu. Jedno i dru- 
gie nie istnieje bez feelingu i swingu; choć 
różnie w różnych kulturach nazywanych. 
Duke łączy wszystko w jedną spójną całość. 
Wpływy brazylijskie widoczne są właściwie 
na wszystkich jego płytach autorskich. Towa- 
rzyszą mu często jego starzy przyjaciele Flo- 
ra i Airto, gitarzyści Mike Sembello (znany 
również ze współpracy ze Stevie Wonderem) 
i Roland Bautisła, perkusjonistka i perkusis- 
tka oraz wokalistka Sheila Escovedo (wspa- 
niale gra na bębnach w utworze Gamesz pły- 
ty Master Of The Game), Paulinho da Costa, 
który gra już chyba ze wszystkimi. Po brazy- 
lijsku potrafi również zagrać Ndugu, jeden z 
ulubionych perkusistów Duke'a. Na jednej 
z najlepszych płyt - Reach For ft występują 
ponadto dwaj latynoscy wirtuozi. Pierwszy z 
nich to Manolo Badrena, wspaniały perkus- 
jonista Weather Report znany z płyty Heavy 
Weather, Drugi, to puzonista Raul de Souza 
(wyszedł z zespołów Sergio Mendesa), mu- 
zyk o niespotykanej, gorącej, aksamitnej bar- 
wie instrumentu, szczególnie bliski Duke'owi 
- dyplomowanemu puzoniście. Ci dwaj w u- 
tworze Ómi (Fresh Waier), który otwiera dru- 
gą stronę Fteach Forff\o eksplozja niebywa- 
łego, porywającego tańca, to nowy gatunek 
nie dający się zaszufladkować, to nowa ja- 
kość latynosko-kalifomijska. 

Spełnieniem uczuć George*a Duke'a do 
Brazylii stała się płyta A Brazilian Love Affair. 
Ten nagrany w Rio de Janeiro album oprócz 
starych współpracowników: Byrona Millera, 
Ricky Lawsona, Airto, Flory, Raula, prezentuje 
jeszcze wielu znakomitych brazylijskich mu- 
zyków. Występują tu m.in.: Toninho Horta (gi- 
tary), Roberto Silva (perkusja, apito, agogó, 
tamburin), Milton Nascimento (śpiew, gitara 
akustyczna). Mamy na tej płycie również dwie 
kompozycje tego ostatniego - Cravo E Ca- 
nela i Ao Que Vai Nascer. 

Wszechobecny w twórczości George'a 
Duke'a, bardziej niż muzyka brazylijska, jest 
blues. Blues jest w każdej zagranej przez nie- 
go nucie, w każdej „bend note", w każdym 
solo na każdej klawiaturze, których tak wiele 
używa, w jego ciepłym, pełnym soulu głosie. 



Ten uczeń Cannonballa Adderleya (wystąpił 
z jego kwintetem w Warszawie) Kocha Blue- 
sa, jak wyznaje na płycie poświęconej pa- 
mięci ex-lidera. W bluesie jest smutek, ra- 
dość, wszystko, czego zapragniesz. Dlacze- 
go blues jest tak dobry dla mnie? Nie wiem, 
w każdym razie zabiera mój Problem, uwalnia 
mnie od niego - tak śpiewają George Duke i 
Johnny „Guitar" Watson na / Love The Blues 

- She Heard My Cry. Blues to często jedyne 
ukojenie... 

W ostatnim okresie George Duke dąży do 
coraz dalej idącego uproszczenia formy. Uwi- 
doczniło się to już na płytach Project i Project 
//(ze Stanleyem Clarkiem i Johnem Robinso- 
nem - białym perkusistą znanym ze współ- 
pracy z Ouincy Jonesem, Chaką Khan, Geor- 
gem Bensonem i Michaelem Jacksonem). 0- 
znaki tego widać, na płycie Rendezsous 

(1984) - ostatniej nagranej w wytwórni Epic. 
Duke gra.coraz mniej solówek; dozuje je słu- 
chaczom jak przysmak, który podrażnia pod- 
niebienie, ale nie nasyca. Niebywale rozwinął 
się jako wokalista. Poza tym stara się rozwi- 
jać swoje umiejętności multiinstrumentatisty. 
W 1983 roku zaczął używać syntezatora per- 
kusyjnego Linn Drum, który do złudzenia 
imituje bębny akustyczne. W ten sposób na- 
grał wiele utworów bez pomocy perkusisty. 
Do szczególnie udanych należą: Stand z al- 
bumu Guardian Of The Light (duet z wokali- 
stą Jeffreyem Osbomem) i wspaniały Take U 
On z Rendezwus. W tym ostatnim Duke jest 
wokalistą keyboardzislą, gra na Linn Drum i 
na bębnach elektronicznych Simmonsa! Ste- 
ve Ferrone dokłada tylko akustyczny hi hat. 
Ciekawostką, świadczącą o ciągłym rozwoju 
artysty, może być solo na flecie picolo (!) w 
tytułowym utworze z płyty Thiefln The Night 

(1985) , znanej również w naszych dyskote- 
kach. W celu uzyskania prostoty wyrazu 
Duke korzysta ostatnio z takich muzyków, jak 
perkusista Steve Ferrone i gitarzysta Paul 
Jackson Jr. Obaj grają bardzo oszczędnie. 

Rozwój Duke'a - wokalisty i multiinstru- 
mentalisty oraz zwrot w kilku tekstach (Soon, 
Better Waysjóo tematyki pacyfistycznej, zbli- 
żają go do Stevie Wondera i może być to tyl- 
ko komplement. Na Thief tn The Night znaj^ 
duje się zresztą wspaniale nostalgiczny Re- 
membeńng The Sixties (muzyka: Stevie 
Wonder, słowa: Stevie Wonder i George 
Duke). 

Czasami jednak grywa na fortepianie aku- 
stycznym. Ostatnio w duecie z Herbie Han- 
cockiem i w roli akompaniatora wokalistki A- 
nity Baker na „Montreux Jazz FestivaT. Jest 
również producentem znakomitych płyt Flory 
Parim i Jeffreya Osborne'a - wokalisty, który 
moim zdaniem wkrótce może zastąpić Mi- 
chaela Jacksona, Prince'a i Lionela Ritchie. 
Bez George'a Duke'a nie byłoby takich ze- 
społów, jak Average White Band, Shakatack, 
czy wreszcie Level 42. Sukces tego osta- 
tniego na liście przebojów „Trójki" pozwala 
mieć nadzieję, że funk wreszcie przebije uszy 
naszych słuchaczy. Ale uwaga, funk zatruwa 
na całe życie. 

Szkoda, że George Duke jest muzykiem 
niedocenianym w naszym kraju. Docenił go 
jednak Miles Davis. zapraszając do udziału w 
nagraniu płyty Tulu. Duke gra z Milesem w 
swojej kompozycji Backyard Ritual;\e$\ rów- 
nież producentem tego utworu. Szkoda, że 
fanów George'a Duke'a jest w Polsce niewie- 
lu, ale i wy możecie się do nich przyłączyć! 

MAREK WAWER 

* ) Teksty utworów w tłumaczeniu 
i interpretacji autora. 

WYBRANA DYSKOGRAFIA 

Faces tn Reflection (MPS BASF), 1974 
Feel (MPS BASF), 1974 
The Aura Will Prevail {MPS BASF), 1975 
/ Love The Blues, She Heard My Cry (MPS 
BASF), 1975 

Liberated Fantasies (MPS), 1976 

The Biliy Cobham (George Duke Band „Uve " 

- On Tour In Europę (Atlantic). 1976 
From Me To You (Epic), 1977 
Reach For It (Epic), 1977 

Oont Let Go (Epic), 1978 

Follow The Rainbow (Epic), 1979 

Master Of The Game (Epic), 1979 

A. Brazilian Love Affair (Epic). 1980 

The Clarke/Duke Project (Epic), 1981 

Dream On (Epic), 1982 

Guardian Of The Light (Epic), 1983 

The Clarke/Duke Project //(Epic), 1983 

Rendezvous (Epic), 1984 

Thiefln The Night (Elektra/Asylum), 1985 



• Khłb Płytowy „Razem" ruszył do 
ataku! Jeszcze w pierwszym półroczu 
ukażą się duże płyty Kultu. Sztywnego 
Pala Azji, Kobranocki, Bułgarów. O 
planach i zasadach działalności klubu 
piszemy w następnym „fonograficz- 
nym" numerze .,MM/Jazz". 

• W zeszłym roku podawaliśmy pra- 
wie pewne terminy L musieliśmy je 
prostować. Jak będzie w tym roku? - 
podobno kolejny KFPP Opola U7 od- 
będzie się w dniach 25-28 czerwca 
Pożyjemy... 

• Zespół 1 000 000 Bukjarfans w 

sposób solidny i konsekwentny 
wchodzi na nasz rynek rockowy. Nie- 
dawno nagrał dwa utwory w studiu 
CCS, z których jeden - Czerwone 
Krzaki przez trzy tygodnie okupował 

1 000 OOO BUŁGARIA NS 




pierwsze miejsce skautowskiej listy 
przebojów, a obecnie przebija się do 
różnych rejonów listy „Trójki". 14 mar- 
ca wraz z grupami Noab-Noah i 1984, 
w Filharmonii Rzeszowskiej również 
Bułgarzy pokazali jak wygląda rock 
nad Wisłokiem. Wokaliście-perkusiś- 
cie, Jackowi składamy życzenia 



wszystkiego... z okazji zmiany stanu 
cywilnego. 

• Nie wiadomo czy z gitarzystą - 
Jarkiem Lachem (przebywa on obec- 
nie w USA), ale na pewno w składzie 
Kukiz-Czemiawski, zespół Aya RL za- 
prezentuje się niedługo z nowymi li- 
tworami. - Pierwsza płyta w stosunku 
do tego co robimy teraz, to już prehis- 
toria - powiedział Paweł Kukiz repor- 
terowi Krzyków i Szeptów. 

• Już coraz mniej wolnych terminów 
pozostało na piątkowych koncertach 
festiwalu Rock na około Roku. Grupy, 
które chciałyby wziąć udział w konkur- 
sie powinny czym prędzej napisać do 
Torunia (Klub „Od Nowa", ul. Gagari- 
na 12, 87-100). W festiwalu uczestni- 
czą grupy zarówno doskonałe znane, 
jak i debiutujące. Z ciekawszych wy- 
stępów w ostatnich tygodniach odno- 
tować należy Hadio W-wa, Kosmetyki 
Wrs. Pinky. kro Partisan oraz punkową 
rewelację - zespół, który już prowoku- 
je nazwą - Mgr z wyciętą przysadką 
mózgową 

• Z nowymi doświadczeniami wrócił 
z Londynu były basista Republiki - 
Paweł Kuczyński. Wraz ze Sławkiem 
Ciesielskim, Zbyszkiem Krzywańskim 
i... przygotowywany jest obecnie nowy 
program. Proszę również nie zapomi- 
nać o tajemniczej nazwie innego ze- 
społu z Torunia - Krzyżacy. 

• Z oficjalnego komunikatu Tonpre- 
ssu dowiadujemy się, że firma ta prze- 
stała dokonywać nagrań na single. 
Małe płyty (przy takich zamówieniach, 
jakie wysyła handel) nie opłacają się 
wydawnictwu fonograficznemu KAW. 

• Jak się dowiadujemy z kół zbliżo- 
nych do MKiS na festiwal „Rock-Fest 
1T (24-26.IV. Praga, CSRS) zapro- 



szony został zespół Kobranocka Ola 
nas jeden Pilzner! 

• Głód przycisnął? Reaktywuje się 
zespół PerfecŁ Pierwszy koncert ma 
odbyć się (odbył się?) 1 kwietnia w 
gdańskiej hali OtMi z okazji 25-iecia 
Programu III PR. 

• Pogłoski rozsiewane publicznie 
przez Ireneusza Dudka o ostatecz- 
nym zakończeniu działalności grupy 
Shakin' Dudi nie znalazły pokrycia w 
faktach. Stary program zagrany został 
w dniach 6-8 marca w warszawskim 
teatrze Syrena. Ciągle czekamy na 
nowe the DUOls, premiera ponoć w 
maju. 

• Tegoroczna Rawa Blues, jak w 

roku ubiegłym. Część amatorska - w 
połowie maja Gala - jak zwykle ostat- 
nio, w katowickim Spodku, 19 wrześ- 
nia 

• Jeśli już jesteśmy przy bluesie: 
Polskie Nagrania zdecydowały się 
wreszcie wydać na dużej płycie zna- 
komity - i niestety ostatni - koncert 
Ryszarda Skibińskiego, Krzaka i przy- 
jaciół zarejestrowany w poznańskiej 
Arenie w maju '83. 

• Przesunął się nieco termin wrocła- 
wskiego Jazzu a Odrą. Nowy: 11-14 
czerwca 

• Zadziwiającą - jak na niego - ak- 
tywnością koncertową wykazał się w 
lutym Lech Janerka. Zagrał w Białym- 
stoku, Warszawie, Gliwicach i Wrocła- 
wiu. Ciągle jeszcze (początek marca) 
nie mamy jego dużej płyty, zapowia- 
danej, przypominam przez Tonpress. 
na koniec roku ubiegłego. A w to, co o 
losach tej płyty mówią plotkarze - nie 
wierzymy. 

• Young Power rozkręca się. Po tra- 
sie Jazz Top '86 w marcu (przypomi- 



namy, w ankiecie czytelników Jazz Fo- 
rum Y.P. uznane zostało za nadzieję 
roku) przewidywane są liczne i zna- 
czące festiwale zagraniczne. Mamy 
nadzieję, że się prędko nie zestarze- 
ją, 

# Trąbka Tomasza Stańko znów w 
teatrze. Tym razem nie"Wielkim, a zu- 
pełnie małym. Stańko wsparł swoim 
talentem premierę otwierającą działal- 
ność Sceny Młodych przy Teatrze 
„Lalka" w Warszawie. Pierwszą propo- 
zycją Sceny Młodych był monodram 
Franciszka Hrubina Romanca na 
skrzydtówkę w wykonaniu Marka Pro- 
boszą w reżyserii Włodzimierza Fe- 
łenczaka Muzyka do spektaklu jest 
wspólnym dziełem Stanisława Nakiel- 
skiego i Tomasza Stańki. 

• Dwaj światowej sławy pianiści 
koncertowali w Filharmonii Narodo- 
wej. 18-letni Grek OfmBrfs Sąuoros, 

który kiedyś, rozpoczął występy jako 
„cudowne dziecko", a dziś składa 
deklaracje, że w sensie wrażliwości 
artystycznej i emocjonalnej - nadal 
dzieckiem pozostał. Drugim gościem 
był 37-tełni Emanuel Az, urodzony we 
Lwowie, a obecnie zaliczany do czo- 
łówki pianistów amerykańskich (m in. 



zdobył I nagrodę w konkursie im. I 
binsteina w Izraelu). Obydwaj r 
do grona artystów, których życie spro- 
wadza się do nieustających podróży 
koncertowych, z kalendarzami wystę- 
pów na wszystkich kontynentach i z 
kilkuletnim wyprzedzeniem. 
• „Życie Warszawy'" wystąpiło z ini- 
cjatywą utworzenia fundacji na rzecz 
Centrum Chopinowskiego w Żelazo- 
wej Woli. Rzeczka Utrata cuchnie, 
miejscowe szalety wyglądają jak w 
Polsce sanacyjnej przed zbawienną i- 
nicjalywą Sławoja-Składkowskiego. a 
wycieczki obcokrajowców chłoną tę 
egzotykę szeroko otwartymi oczami 
(ale zatykając nosy). Japończycy, u 
których szerzy się prawdziwy kult 
Chopina nie mogą pojąć naszej non- 
szalancji. Inni. którzy na miejscach 
związanych z życiem dużo mniej wy- 
bitnych postaci zbijają fortuny, nie 
mogą zrozumieć, dlaczego u nas nikt 
nie chce podjąć pieniędzy, leżących 
na (nie tylko Żetazowo Wolskiej) ulicy. 
A może by tak oddać Żelazową Wolę 
w uczciwą ajencję? Niejeden filozof 
sprzedaje dziś galanterię, może więc 
jakiś łebski muzykolog umiałby hand- 
lować muzyczną przeszłością i dewo- 
cjonaliami? 



MATKI 

temu współpracownikowi I koledze 
JACKOWI DEMKIEWICZOWI 



zespół redakcyjny „ MM/ Jazz" 



■ Czterdziestosiedmioletnia Tina 
Turner myśli o ponownym zamą2 pójś- 
ciu. Jej wybrankiem jest młodszy o 
szesnaście lat Erwin Bach, pracownik 
zachodnioniemieckiego oddziału firmy 
EMI. 

■ Wek Jsgger przebywa w Holandii, 
gdzie kończy pracę nad drugim po 
She s The Boss albumem autorskim. 
Solową płytę nagrywa też gitarzysta 
The Rolling Stones - Romie Wood. 
Do udziału w sesji zaprosił on m in. 
Bobowego Womacka 

■ Grace Jones otworzyła w Nowym 
Jorku własną restaurację „La vie en 
rose". 

■ Podczas pobytu w Australii Błon 
John stracił głos! Znanego z wystę- 
pów w Polsce wykonawcę poddano 
operacji strun głosowych. Georga at» 
chaei który w Paryżu nagrywa pier- 
wszy solowy album, przesłał przyja- 
cielowi sto czerwonych róż. 




GEORGE MICHAEL 



■ Nową gwiazdą piosenki amery- 
kańskiej jest Bruce Homsby, kompo- 
zytor wielu przebojów Huey Lewisa 
Występuje on z własnym zespołem 
The Rangę. 

■ Georga Lucas, twórca Gwiezd- 
nych wojen, przyjął propozycję zreali- 
zowania video-clipu z udziałem Doiły 
Parton, Lindy Ronstadt i Emmylou 
Harris, wykonujących standard muzyki 
rozrywkowej - To Know Him Is To 
Love Him. 

■ Świat muzyki ma do odnotowania 
kolejny powrót w wielkim styłu. Tym 
razem na scenę wracają Bee Gees. 
Bracia Gibb - Barry, Robin t Maurice 
nie zrażeni porażką albumu Living 
Eyes (1981) przystąpili do nagrywania 
nowej płyty, twierdząc, że nie będzie 
ona miała nic wspólnego z łomotem w 
stylu disco. Będzie na niej trochę 
śpiewania ale dominować będzie 
rhythm and blues. Równocześnie 
trwają prace nad dfugometrażowym 
video Bee Gees, reżyserowanym 
przez słynnego Steve Barona, autora 
takich hitów video jak Bittie Jean, Take 



t On Meczy Money For Nothing. Bee 
Gees zapowiadają że to video będzie 
się oglądało z zapartym tchem, zapo- 
minając, że jest to tylko teledysk, tro- 
chę inny niż wszystkie dotąd. 

■ Levt Stubbs z Four Tops jest niewi- 
dzialną gwiazdą najnowszego best- 
sellera filmowego z gatunku fikcji i 
honoru Uttie Shop OfHorrors. Udzielił 
on głosu fantastycznej postaci - rośli- 
nie pożerającej ludzi o nazwie Audrey 
II. Złośliwi mówią że Audrey II i 
Stubbs mają z sobą wiele wspólnego. 
Levi Stubbs znany jest jako pożeracz 
dań mięsnych i ziemniaków. Ma rów- 
nie okrągłe kształty jak krwiożerczy 
wytwór fantazji filmowców. 

■ Chociaż Pauł Rodgers i Jimmy 

Page nagrywają solowe płyty, mena- 
żer grupy The Firm zdementował po- 
głoskę o rozwiązaniu tej grupy. 



wystąpi obok 
Ciinta Eaśtwooda w filmie Body- 
guard. 

■ Ringo Slarr zgodził się na udział w 
telewizyjnych i radiowych reklamach 
nowego gatunku wina - Sun Country 
Classic. 

PHłL COLLłKS 




■ PłSl Cołsns wystąpi w filmie Bu- 
ster jako jeden z najsprytniejszych 
przestępców brytyjskich stulecia - 
Buster Edwards. 

■ W moskiewskim Forum Pokojo- 
wym w lutym br. wśród innych znako- 
mitości świata kultury i nauki uczestni- 
czyła goszcząca przed rokiem w Pols- 
ce z misją „Gwiezdnego Pokoju" 
YofcoOno. 



i pochodząca z Po- 
łudniowej Afryki gwiazda jazzu i muzy- 
ki folk (w latach GO. będąc u szczytu 
popularności wylansowała m.in. prze- 
bój Pata Pała) wzięła udział w zorgani- 
zowanym z inicjatywy Paula Simona 
tournee po Europie i USA. Przedsię- 
wzięcie zatytułowane „Graceland 
Tour" jest wyrazem protestu przeciw- 
ko polityce apartheidu w Afryce Po- 
łudniowej. W cyklu koncertów obok 
Miriam Makeba i Paula Simona wzięli 
udział muzycy i piosenkarze, którzy 
podobnie jak Makeba przed 27 łaty, 
musieli na zawsze opuścić swoją oj- 
czyznę - Afrykę Południową z powodu 
jawnego potępienia polityki segrega- 
cji rasowej. W koncertach prezentują 
muzykę swego kraju w aranżacji roc- 



kowej. Jak dotąd koncerty „Grace- 
land" uznano za muzyczne wydarze- 
nie roku, nagrana z tej okazji płyta pre- 
tendowała do nagrody Grammy, zaś 
amerykańskie pismo „Rolling Stone™ 
powrót Paula Simona na estradę u- 
znało za „powrót roku" czego wyraz 
dali krytycy w swej dorocznej ankie- 
cie. 

■ Amerykańscy studenci odkrywają 
uroki tańczenia parami - tego, co nie- 
gdyś nazywano tańcem towarzyskim. 
Dla pokolenia wychowanego na dy- 
skotekowych popisach solowej ekwi- 
łibrystyki na parkiecie i podrygach ro- 
dem z afrykańskich tańców rytualnych 
rozkosze intymnego tete a tete w czu- 
łych objęciach pachnie egzotyką. Wi- 
dzieli to tylko w kinie, rzadziej na party 
rodziców. Ten zwrot w upodobaniach 
młodzieży zaowocował natychmiast 
mnożeniem się jak grzyby po deszczu 
najróżniejszych szkółek i kursów ta- 
necznych. W programie foxtrot, sam- 
ba tango itd. 

■ Amerykanie zamykają drzwi przed 
kiepskimi i niekasewymi artystami za- 
granicznymi. Żegnajcie marzenia o 
wejściu na zamorski rynek. Zgodnie z 
nowymi przepisami ustalonymi przez 
biura (migracyjne USA, ubiegający się 
o prawo koncertowania w Stanach za- 
graniczny artysta musi udowodnić, że 
jest w stanie pociągnąć koncert jako 
gwiazdą że ma osiągnięcia na skałę 
międzynarodową że wypełni renomo- 
wane sale koncertowe i kluby publicz- 
nością że jest artystą dochodowym 
na poparcie czego musi przedstawić 
wykazy ilości sprzedanych płyt i bile- 
tów na koncertach. Znany amerykań- 
ski menażer sprowadzający artystów 
zza oceanu fan Copeland oświadczył, 
że gdyby takie ograniczenia istniały 
wtedy, kiedy zaczął sprowadzać mu- 
zyków Nowej Fafi, Stany do dziś nie 
wiedziałyby o istnieniu Police, Simple 
Minds, The Thompson Twins itd. My 
ze swojej strony możemy chyba do tej 
listy dopisać Lady Pank. 

■ Laureatami nagród Brytyjskiego 
Przemysłu Płytowego (BPI) za rok 
1986 - uroczyste ich wręczenie było 
transmitowane przez telewizję 9 lutego 
- są Peter Gabriel i Kate Bush (najle- 
psi artyści brytyjscy), Five Star (najlep- 
sza brytyjska grupa), David A. Stewart 
(najlepszy brytyjski producent), West 
And Girts- Pet Shop 8oys (najlepszy 
singel brytyjski), Brothers tn Arms - 
Dire Strairs (najlepszy brytyjski al- 
bum), Top Gun (najlepsza muzyka fil- 
mowa), Paul Simon (najlepszy wyko- 
nawca zagraniczny). The Bangfes (naj- 
lepszy zespół zagraniczny). 

al Kirk Brandon reaktywował Spear 
Of Destiny, lecz w całkiem zmienio- 
nym składzie. Grupa tą znana polskiej 
publiczności w poprzedniej edycji, po- 
wróciła na listy bestsellerów singlem 
Strangers tn Our Town, 

■ Na ścieżce dźwiękowej filmu The 
Cotour Of Money znalazły się między 
innymi utwory wykonywane przez Eri- 



ca Claptoną Marka Knopfterą B.B. 
Kinga i Roberta Palmera 

■ Po dłuższym milczeniu przypom- 
niała o sobie grupa The Cure. Z publi- 
kacją podwójnego albumu Kiss Me, 
Kiss Me, Kiss Me zbiega się premiera 
90-minutowego filmu fabularnego, pu- 
blikacja oficjalnej biografii zespołu 
oraz wielkie światowe tournee. 

■ Z ankiety magazynu „Rolling Sło- 
ne". KRYTYCY: artysta roku - Peter 
Gabriel, najlepszy album - Graceland 

- Paula Simona, najlepszy singel - 
Kiss- Prince And The Rewlution, naj- 
lepszy zespół - Talki ng Heads, pio- 
senkarz - Peter Gabriel, piosenkarka 

- Anita Baker, video - Stedgehammer 
Petera Gabrielą koncert - EJvis Cos- 
tełlo. Najgorszy singel - Stuck With 
You- Huey Lewis And The News, al- 
bum - Third Stage - Boston, najgor- 
szy piosenkarz - Peter Ceterą pio- 
senkarka Samantha Fox. CZYTELNI- 
CY wybrali nieco inaczej. Artysta roku 

- Bruce Springsteen, najlepszy album 

- Bruce Springsteen And The E Street 
Band Uve 1975-85, singel - Sledge- 
hammer Petera Gabrielą zespół - Ge- 
nesis, piosenkarz - Peter Gabriel, pio- 
senkarka - Madonna Najgorszy al- 
bum - Eat'Em And Smite David Lee 
Roth, singel - Heart-beat Don John- 
son, zespół - Run D.M.C., piosenkarz 

- Don Johnson, piosenkarka - Cyndi 
Lauper. Wszystko to jednak nie jest 
wcale jednoznaczne. Oto bowiem czy- 
telnicy uznali, że Don Johnson jest 
najlepszym nowym piosenkarzem i 
najgorszym piosenkarzem roku 1986. 
Madonna jest najlepszą piosenkarką 
ale też drugą po Lauper najgorszą 
jest też najlepiej i najgorzej ubraną ar- 
tystką podobnie Tina Turner, Mon- 
kees to najlepszy i najgorszy come 
back itd. 

■ Skrzynkę z rękopisami Jima Mor- 
rfsona, nieżyjącego wokalisty zespołu 
The Doors. znaleziono w San Francis- 
co. Oficyna Wlard/Random House za- 
płaciła 200 tysięcy dolarów za prawo 
do publikacji nieznanych tekstów poe- 
tyckich i innych zapisków legendarne- 
go wykonawcy. Książka w której znaj- 
dzie się m in. 43-stronicowy poemat 
An American Night, ukaże się jesienią 
Po śmierci Morrisona wszystkie rze- 
czy, jakie posiadał, dostały się w ręce 
Pameli Courson. towarzyszki jego ży- 
da Zaginęły w 1974 roku, kiedy Cour- 



son zmarła z powodu nadużycia nar- 
kotyków. 

■ Grupa Cufture Club nie istnieje. 
Boy George jako solista debiutuje 
singlem Everytlring t Own. Autorski al- 
bum nagrywa tez Roy Hay. 

■ W Stanach Zjednoczonych odbyła 
się premiera filmu State Park z udzia- 
łem Teda Nugenta, który wykonuje z 
ekranu utwór Love Is Like A Chain 
Saw. 

m 1 czerwcą w dwudziestą rocznicę 
ukazania się najsłynniejszej płyty ze- 
społu The Beattes Sgl Peppets ba- 
riery Hearts Club Band, niezależna 
sieć telewizyjna w Wielkiej Brytanii po- 
każe owugodzinny film It Was Twenty 
Years Ago Today, w którym na temat 
kultury młodzieżowej lat sześćdziesią- 
tych wypowiedzą się min Paul 
McCartney, George Harrison, Allen 
Ginsberg, Timothy Leary, członkowie 
zespołów The Byrds, The Mamas And 
The Papas i Jefferson Airpłane. Rów- 
nocześnie ukaże się identycznie zaty- 
tułowana książka Dereka Tayforą 
przed laty rzecznika prasowego The 



■ Władze kulturalne Związku Radzie- 
ckiego zaprosiły Stevłego Wondera, 
Bflh/ego Joeła oraz zespoły UB40 
(po raz drugi) i Sknpłe Minds na wy- 
stępy w tym kraju latem br. 

■ Howard Jones znany w świecie 
show businessu jako zapamiętały we- 
getarianin otworzył na Manhattanie, w 
sercu Greenwtch VHtage restaurację, 
jarską oczywiście. Serwowane tam 
dania są przyrządzane wedle przepi- 
sów z kolekcji Jonesa Będą owszem i 
drinki. Nim jednak gwiazdor otrzymał 
licencję na sprzedawanie alkoholu, 
musiał udać się na lokalny posterunek 
policji, by tam pozostawić w odpo- 
wiedniej kartotece swoje dane i odci- 
ski palców - zgodnie z przepisami, 
pamiętającymi mroczny czas prohibi- 
cji. 

■ W Palm Beach (Kalifornia) w wieku 
67 lat zmarł chory na AIDS Władysław 
Uberace, popularny w Stanach Zjed- 
noczonych pianista polskiego pocho- 
dzenia.. Atak serca był przyczyną 
śmierci 32- letniego afehaela Mann 
członka zespołu The Biasters... Zmarł 
także Dawid tteysłes, 54-letni reżyser 
filmowy, współtwórca słynnego repor- 
tażu z amerykańskich występów The 
Rolling Stones w 1969 roku - Gimme I 
Shełter. 



HUTY I SZKOŁY JAZZOWE 
POLECA GNIEŹNIEŃSKIE TOWARZYSTWO JAZZOWE, 
GNIEZNO UL. MARCHLEWSKIEGO 11 tel. 46-30 
- 150 standardów od N. Orleanu do Hancocka (oprać. H. 



- 20 standardów opracowanych na sekcję melodyczną + 
kaseta przewodnia w wyk. OLD TłMERS 

- „Podstawy Improwizacji jazzowej" Janusza Szprota + 12 
łakefl fanprowUacji Jołma La Porty + kaseto z ćwkaerdaml I 



ATAK 



Czy jest gdzieś w Polsce publicz- 
ność, która równie dobrze przyjmie j 
zespół jazzowy i grupę reggae? Czy i 
jest gdzieś laka impreza, na której po- j 
dobnie różnorodne zespoły występo- j 
watyby obok siebie - dla tej samej ] 
publiczności - i nie powodowałoby to , 
masowego opuszczania sali przez j 
grupy zwolenników takiej to a takiej S 
muzyki? 

Odpowiem nie wprost. Takiej pu- i 
bliczności prawie nie ma. Trzeba ją ■ 
dopiero wychować. Kiedy na Rocko- i 
wisku '83 w Łodzi jeden mądry pan j 
prezenter wyszedł i zapowiedział: - ' 
Teraz będzie zespót jazzowy, ojojojł 
co to się będzie dziatof- to rzeczywiś- 
cie działo sie. Dziesięć tysięcy ludzi 
zaczęto gwizdać. Nie. żeby im się nie 
podobało. Nie chcieli w ogóle słu- 
chać. Nie nauczono ich. Gorzej, nawet 
zakładano, że słuchać nie będą. i zro- 
biono wszystko, żeby nie słuchali. Nie 
wiem, z głupoty czy z cynizmu. 

Ten sam zespół wystąpi we Wro- 
cławiu na imprezie „Muzyczny atak". 
Podobali się, zagrali zresztą znakomi- 
cie. Ate jeszcze do dziś pamiętają 
mocno (i ja pamiętam) ten stan. bar- 
dzo, bardzo niemiły, gdy trzeba zacząć 
grać, a na sali jest 10 tysięcy mato 
przyjaznych widzów. 

★ 

Do ubiegłego roku wrocławski klub 
„Pałacyk" robił imprezy pt. „Muzyczny 
atak" w sposób typowy. Znaczy, dzień 



jazzu, dzień rocka, dzień czegoś tam. 
Na dzień jazzu przychodziło oczywiś- 
cie sporo mniej osób niż nadzień roc- 
ka i byłoby wszystko jak zwykłe, gdy- 
by ktoś w roku ubiegłym nie wpadł na 
- idiotyczny z pozoru - pomysł, żeby 
wszystko razem przemieszać. Tak zro- 
biono. Nie bytem, nie mogę opowia- 
dać Ale słyszałem z zeszłego roku 
historie następujące. Małolat mówi do 
małolata: Ty chodź, łajnie grają! A na 
to drugi: - Coś ty, to przecież zespół 
jazzowy! Ten pierwszy: - Co z tego, 
fajnie grają! 
Wystarczy? 

Wystarczyło. Bilety na tegoroczny 
„M. att." poszły głównie w karnetach 
To znaczy, tłumaczę mądrym panom 
prezenterom, ludzie kupili pomysł. Na- 
brali zaufania Uwierzyli, że jeśli ktoś 
oferuje im sprzedaż wiązaną, nieko- 



VtOLIN SUMMfT - od lewej Maciej Strzelczyk (Set Off), 
Henryk Gembałsfd i Dariusz Galon (Stan d'Art). 
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niecznie muszą być knoty. Jakaś stara 
ramota nudna i z reguły pijana I prze- 
konana o swej genialności. 

(Wszelkie podobieństwo osób i 
faktów... i lak dalej. Na wszelki wypa- 
dek) 

Tak naprawdę niewiele więcej mam , 
do dodania Widziałem dwa, z trzech 
dni imprezy. Wydaje mi się, że wiem 
kto zagrał dobrze, kto źle. Wiem, kto 
jak został przyjęty. A występowali - je- 
śli idzie o styl czy szufladki - wszyscy. 
Były zespoły heawy, reggae, jazzowe, 
bluesowe. Alternatywa też miała być, 
ale z wielu różnych powodów nie do- 
jechała Będzie później narzekać, że 
nie ma gdzie grać i że ją tępią We 
Wrocławiu wytępili się sami. 

Otóż najlepiej - w tych dwóch 
dniach - przyjęci zostali: jeden zespół 
reggae, jeden zespót dziwnego jazzu i 
jeden zespót .zwykłego" młodego jaz- 
zu. W kolejności: RAP. trio Amoł, 
Ksionc i Korek oraz Stan d'Art. Dalej 
uplasowały się heavy metalowy Test 
Fobii i jazzowy Tle Break. Reszla zre- 
sztą też nie została wygwizdana Za co 
chwała wrocławskiej publiczności. I 
„Pałacykowi", który robi bardzo dobrą 
robolę. 

Odrabia lata złej roboty różnych 
prezenterów jazzowych. 1 rockowych. 
Bardzo mądrych oczywiście. I głęboko 
wyspecjalizowanych. Tak głęboko, że 
nie dostrzegają za swą uczoną bary- 
kadą żywej muzyki. Ta - powstaje w 
kontakcie z publicznością. Tak się 
sprawdza przynajmniej powinna 

Wielu tzw. jazzmenów wystąpiło na 
tej imprezie po raz pierwszy przed 
„rockową" (i bardzo młodą na doda 
tek) publicznością Niektórzy - pamię- 
tający historie takie jak ta z Łodzi - 
mieli niezłego pietra Strach mijał zwy- 
kłe po pierwszym numerze. Gdy grali 
dobrze - byti kupowani. I to było 
wspaniałe. 

Dlatego z głębokim przekonaniem 
zapraszam wszystkich do wrocła- 
wskiego „Pałacyku". Na .Atak" w roku 
przyszłym i nie tylko. Jest tam kilka 
mądrych osób, do których można 
mieć zaufanie. 1 jest dużo Muzyki. 

Tekst i zdjęcia: M. Hak. 

I jeszcze jedno na chwałę „Pałacy- 
ka" : Gdy nie p^zyjechatzespót, na który 
ry sporo osób czekało (a nie przyje- 
chał po raz czwarty do Wrocławia, ni- 
gdy tam jeszcze nie grali, teraz ponoć 
z powodu żółtaczki) organizatorzy 
przesłempłowati bilety. Handlowa u- 
czdwość Wybrakowany towar jest 
tańszy. Powinien. Tego mogą uczyć 
się od wrocławian nie tylko muzyczne 
instytucje. 



EOUAUZER SUM-UNE. Wy- 
strój skoordynowany z dużą 
wieżą. Regulacja dziesięcio- 
punktowa niezależna dla obu 
kanałów. Zniekształcenia po- 
niżej 0,05%. Wykonuje w wersji 
srebrnej lub czarnej inż. Hen- 
ryk Dyneł. Sprzedaż — sklep 
RDTŁódź, Zachodnia 93. Infor- 
macje: 93-319 Łódź, uJ. Króle- 
wska 8 ffl 19. 



SUPtER-DUCH 

Na Festiwalu Muzyków Rockowych Jarocin '86" Brygada 
Reggae RAP. rzekomo zdobyła nagrodę w wysokości 1000 
DM w sprzęcie, ufundowaną przez firmę „Super Sound" z 
RFN. Chciałbym wyjaśnić, że zespót do tej pory nie otrzymał 
tej nagrody. Przedstawiciel firmy „Super Sound" w Polsce - 
pan Marek Łaciak z Wrocławia, który miał się zająć tym, aby 
kapela otrzymała nagrodę, zniknął bez śladu zaraz po zakoń- 
czeniu festiwalu. Wyjaśnienie kierujemy do wszystkich Szano- 
wnych Dziennikarzy środków masowego przekazu, którzy 
twierdzą, iż RAP. jest w posiadaniu sprzętu firmy „Super 
Sound" wartości 1000 DM. 

Z poważaniem 
KIEROWNIK ZESPOŁU 



ZA RUFĄ 
KRAKÓW 

Dla tych, którzy tam nigdy nie byli, 
krakowskie „Snanties" to istny wybryk 
kultury. Dziwi bowiem (akt, że z dala 
od żeglownych szlaków i to w środku 
martwego sezonu ma miejsce Festi- 
wal Piosenki Żeglarskiej. Sama nazwa 
imprezy niestety jest błędnie kojarzo- 
na z mało poważną twórczością biwa- 
kową. Tymczasem poziom Festiwalu, 
o czym wiedzą jego bywalcy, stale 
rośnie. Popularność tego trzydniowe- 
go maratonu śpiewu, organizowanego 
od sześciu łat przez MKM „Szkwał" 
jest obecnie większa niż słynnego 
Festiwalu Piosenki Studenckiej. Kar- 
nety na tegoroczne „Snanties", które 
odbyły się w dniach 19-21 lutego w 
SCK Rotunda i w hali KS Korona, zo- 
stały sprzedane już w listopadzie ub. r. 
(!}. Według obliczeń organizatorów 
liczba chętnych dziesięciokrotnie 
przewyższyła ilość miejsc na widowni. 
A było czego posłuchać i na co popa- 
trzeć. W konkursach: piosenki autor- 
skiej, interpretacji szanty klasycznej 
oraz interpretacji piosenki współczes- 
nej najwyższe trofea zdobyli: zespół 
Packet, Cztery Refy i Krzysztof Piecho- 
ta Cztemastoosobowe jury przyznało 
Grand Prix Annie Sojce, a publiczność 
swoją nagrodę grupie o bajkowej na- 
zwie Krewni i Znajomi Królika Jednak 
najwięcej emocji dostarczyły nocne 
imprezy towarzyszące. Spośród nich 
wyróżniła się prapremiera żeglarskiej 
sexopery Shenandoah, wyreżysero- 
wanej przez Andrzeja Radomińskiego 
Ten estradowy eksperyment to zapo- 
wiedź otwarcia Teatru Morskiego, zu- 
pełnie nowatorskiej formy działalności 
artystycznej. Niezapomniane wrażenia 
pozostawiły występy szantymenów z 
Wielkiej Brytanii, a wśród nich takich 
sław, jak Starta Hugiłla zwanego „mu- 
zycznym ojcem" dzisiejszych, śpiewa- 
jących żeglarzy oraz Tony Davisa - or- 
ganizatora festiwali szantowych na 
Wyspach Brytyjskich. Anglojęzyczni 
goście jeszcze przed wyjazdem z Pol- 
ski mówili o powrocie do Krakowa za 
rok. I nie tylko oni. Bo „Snanties 87" 
oczarowały wszystkich swoją wspa- 
niałą atmosferą. Stworzyli ją zarówno 
wykonawcy, świetni konferansjerzy, 
jak i publiczność - rudzie zafascyno- 
wani żeglarskim światem, którego 
częścią jest właśnie muzyka i śpiew. 

MOŃKA STASZEWSKA 
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• Całkiem efektownie wy- 
padł jubileuszowy koncert Kom- 
iki, z okazji 10-lecia tej grupy. Tak 
w każdym razie wynika z jego 
fragmentów, które zostały utrwa- 
lone na płycie The Best Of Kom- 
bi Uve (Wifon, LP-106). 

• Ukazał się drugi longplay 
firmowany przez Tadeusza Na- 
lepa. W przeciwieństwie do po- 
przedniego, Live 1986, zawiera 
on wyłącznie premierowe utwory 
spółki autorskiej Nalepa - Bog- 
dan Loebl. Chyba jest to jedna z 
lepszych płyt w dorobku nasze- 
go weterana sceny rockowej, 
niegdyś lidera Breakout, chociaż 
tytuł ma zupełnie „nieodpowie- 
dzialny" - Sen szaleńca (Poiskie 
Nagrania - Muza, SX 2437). 

• Inne nowości tłoczni 
Muza: 1) debiutancki longplay 
Danuty Bteżsjczyłc, uważanej za 
jedną z ciekawszych piosenka- 
rek młodszego pokolenia, SX 
2322; 2) coś dla amatorów swin- 
gowych szlagierów - Big War- 
saw Band z Andrzejem Rosiewi- 
czem w repertuarze orkiestry 
Glenna Millera (in Gtenn Miller 
World, SX 2446). 

• Ponadto ukazały się kolej- 
ne pozycje z serii .Archiwum 
polskiego beatu" - wznowiono 
pierwszy (Krajobrazy) i drugi (Ej, 
sobótka, sobótka) longplay Tru- 
badurów. Jest okazja, aby prze- 
konać się, że nie można nazwać 
ich grupą rockową - co, niestety, 
zdarza się w niektórych publika- 
cjach (SX 2397 i 2398). 

• Rockowe nowości Pronitu: 
1 ) trzeci longplay zespołu Dżem 
- Zemsta nietoperzy, świadczą- 
cy, że ta śląska formacja potrafi 
już także w studiu osiągać suge- 
stywną atmosferę swych koncer- 
tów (PLP 0043); 2) reedycja po- 
żegnalnej płyty angietsko-fin- 
skiej grupy Karto! Rocka, 
Rock&RolI Diyorce. Zespół wy- 
stępował w naszym kraju w 1 985 
r. i właśnie z tego tournee po- 
chodzą nagrania, potwierdzające 
wrażenie, iż była to swego ro- 
dzaju „mutacja" The Rolling Sto- 
nes (PLP 0039). 

• Poljazz przygotował rary- 
tas dla amatorów murzyńskiego 
bluesa: dwie pierwsze płyty z na- 
główkiem The Legacy Of The 
Blues (licencja Crescendo). 
Longplay Twełve Great Blues ^ za- 
wiera po jednym utworze z dwu- 
nastu albumów, które należą do 
tej serii (m.in. są tu „próbki" ta- 
lentu tak znaczących artystów 
jak Champion Jack Dupree, 
Uyhtnin* Hopkins i Memphis 
SBm); natomiast Vol 1 jest zbio- 
rem nagrań BukfrJ Whttaa (PS J- 
146 i 147). Jeszcze jedna no- 
wość z Pol jazzu: longplay pol- 
skiej grupy specjalizującej się w 
muzyce religijnej czarnoskórych 
Amerykanów - Spfettuafs And 
Gospel Singera (K-PSJ-014}. . 




•k W pierwszych 
dniach marca ukazał się 
album grupy U2 - The 
Joshua Twe (Island). 

* Nową płytę The 



Gaudi (Arista) - wypeł- 
niły utwory, które zains- 
pirowała działalność ży- 
jącego na przełomie 
XIX i XX wieku architek- 
ta hiszpańskiego Anto- 
nio Gaudiego. 




* Długo oczekiwana wiadomość dla posiadaczy odtwarzaczy 
kompaktowych : w końcu lutego firmy Parłophone w Wielkiej Bryta- 
nii i Capitol w Stanach Zjednoczonych wprowadziły na rynek kom- 
paktowe wersje czterech pierwszych pfyt grupy The Beattes (Plea- 
se Pfease Me, With The Beatles, A HardDays Nighl, Beatles For 
Sale). Sukcesywnie jako CD ukażą się też pozostałe albumy zespo- 
łu. 

* Retrospektywny charakter mają płyty: The World Woni Us- 
ten- The Smiths (Rough Trade). Greatest Hits - The Boomtown 
Rats (CBS), 2400 Futtón Stwet- Jefferson Arrpłane (RCA), Anfho- 
(ogy- Amon Duul II (Rawpower), Anlhofogy- Lynyrd Skynyrd (Ra- fi 
wpower), The fke And Tma Sessions- Ike And Tma Tuner (Kent), 
The Best OlBeBop Dehoce (Emi), Anhotogy- UFO (Rawpower), 
The Very Best Of Hot Chocolate (Rak), 15 Ciasstc Tracks - Jackie 
Wilson (Portrait). 

* PetarWoM, byty wokalista J. Getłs Band, nagrał kolejną płytę 
jako solista Nosi ona tytuł Come As Von Are (EM i America). 

* Drugi album zespołu Skapk? Rad, Men And Women (Elek- 
tra), przynosi min. nowe utwory wspótautorstwa wokalisty Micka 
Hucknalla oraz Lamonta Doziera, znanego twórcy muzyki sout (infi- 
delity, Suder) obok udanych wersji Love Fke Burrnyego Waitera i 
Lot Me Have It At! grupy Sty And The Family Stone. 

* Członkowie zespołu MoSey Cnie przyznają, że kompozycje 
zebrane na płycie Girls, Girls, Girls (Elektra) powstały pod wpływem 
dokonań The Rolling Stones, Led Zeppelin i Aerosmith. 

* Dalsze nowości ze świata heavy metal i okolic: Save You 
Prayers - Waysted (Capitol), Rage For Order- Oueensryche (EMI 
America), To Heli With The Devil- Stryper (Enigma), Ftghting The 
World- Manowar (Atco). 

* Entuzjastycznie przyjęta została piąta już płyta Roberta 



Craya, wykonawcy bluesowego młodszego pokolenia, do niedaw- 
na gitarzysty w zespole Alberta Collinsa. Nosi ona tytuł Strong Per- 
suaderl ukazała się staraniem firmy Mercury. 

* Frank Marino, przed laty lider formacji Marwo^ty Rush. na- 
grał kołejną płytę autorską - FUR Orcie (Grudge). 

* Ukazały się też : Life As We Know It - REO Speedwagon 
(Epić), Big Dreamers Nem Steep - Gino Vannelli (CBS Associa- 
ted), Abstract Emotions - Randy Crawford (Warner Bros), Never 
Too Much - Luther Vandross (Epic), Mtdnight To Midmgnt - The 
Psychedelic Furs (CBS), What Price Paradise - China Crisis (A & 
M), Mad, Bad And Dangerous To Know- Dead Ot AHve (Epic), 
Vrva!- X-Mal Deutschlartd (X-ite), JuHan Cope- Julian Cope (Is- 
land), Dreams Of Reason Produce Monsters - Mick Kam (tfrgin), ff 
You Want To Defeat Your Enemy, Sing His Songs- icicte Works 
(Beggars Banquei), Soberphobia - Peter And The Test Tube Ba- 
bies (Dojo), Lm In America- A Certam Rałk) (Dojo), DMdish - 
Wisebtood (Some Bizzare), Warehouse: Songs And Stones- Hu 
sker Du (Warner Bros), Corbetta- Mink Devitle (Razor), Silk Road 
Suitę - Kitaro With The London Symphony Orchestra (Kuckuck). 

* Znane z wielu płyt pirackich, cztery radiowe nagrania zespołu 
Skarafe And The Danafcee* z 1977 roku wydano oficjalnie na 
małej płycie The Peel Sessions (Strange Fruit). Ta sama firma przy- 
gotowuje do publikacji podobne, równie rzadkie nagrania The Spe 
ciałs, The Birthday Party i The Slits. 

* Nowości ze świata jazzu: Trio Musie Live In Europę- Chick 
Corea (ECM), Phantom Navkjator - Wayne Shorter (Columbia), 
Love Fantasy- Alphonse Mouzon (MPC-Optimism), The GoodAnd 
Bad Ttmes - The Crusaders (MCA), The Magiaans - Flora Purim 
And Airto Moreira (Crossover), Emergence - Miros!av Vi1ous 
(ECM), Eąuipoise - Lany Coryełl (Muse). 





Sympatycy ostrego rocka w 
naszym kraju nie mogą narze- 
kać na brak mocnych wrażeń. 
Od kilku już (at dzięki wysił- 
kom Andrzeja Marca i jego pa- 
gartowskiej ekipy możemy po- 
dziwiać na żywo największe 
gwiazdy muzyki heayy metal. Koncerto- 
wały w naszym kraju takie firmy jak UFO, 
Budgie, Nazareth, Wishbone Ash. Saxon. 
Accept. Dwukrotnie przyjeżdżał do nas 
brytyjski Iron Maiden, od dawna uważany 



za heavymetalowy zespół nr 1 . Ponieważ 
popyt na ciężką muzykę rockową w na- 
szym kraju nie maleje, czego dowodem 
może być olbrzymia frekwencja podczas 
polskiej edycji „Somewhere On Tóur Iron 
Maiden", w końcu ubiegłego roku rozpo- 
częła się w biurach Pagartu batalia o 
sprowadzenie do naszego kraju najwięk- 
szej gwiazdy ostatnich lat, będącej sym- 
bolem nowej generacji muzyki heavy me- 
tal, amerykańskiej supergrupy Metallica. 
Zadanie nie było łatwe, bo Metallica nale- 



ży do najbardziej rozchwytywanych na 
świecie zespołów, a dodatkowo na prze- 
szkodzie stanęły nieprzewidziane przy- 
kre okoliczności związane z tragiczny^ 
wypadkiem, jakiemu zespół uległ w 
Szwecji we wrześniu ubiegłego roku, w 
.którym zginął basista Cliff Burton. Gdy 
wydawało się, że zespół nie będzie w 
stanie szybko odrodzić się po śmierci 
Cliffa, świat obiegła sensacyjna wiado- 
mość, że wraz z nowym basistą Jasonem 
Newstedem, grającym dotąd w obiecują- 
cym arizońskim kwintecie Rotsam And 
Jetsam, Metallica powraca ha trasy kon- 
certowe świata. Po udanym tournee w 
Japonii, grupa wylądowała w Europie. 
Wówczas już wiadomo było, że kolejnym 
po Holandii punktem docelowym zespo- 
łu jest Polską. I tak też się stało. 10 i 11 
lutego w hali katowickiego Spodka mog- 
liśmy naocznie przekonać się. co ozna- 
cza prezentowane na Zachodzie hasło - 
przyszłość to Metallica. 

NIE, TYLKO NIE METALLICA 

Poniedziałek 9 lutego. Około godziny 
20.00 w katowickim hotelu Warszawa 
melduje się ekipa techniczna zespołu. 
Kilkunastu fanów wynajmujących w hote- 
lu pokoje przygląda się z zaciekawieniem 
obsłudze zespołu. Wymęczeni podróżą 
techniczni załatwiają formalności i jadą 
na górę. Szybko biorą prysznic, by po 
pół godzinie pojawić się w hotelowej re- 
stauracji. Po kolacji odprężeni wracają 
do pokoi. Okazuje się, że mieszkamy na 
tym samym piętrze. Spotykam na koryta- 
rzu Adriana, pracującego z tyłu sceny. 
Wpadnij do nas do pokoju. Posłuchamy 
muzyki, porozmawiamy. Korzystam z za- 
proszenia. Danny, pracujący dla Kirka, in- 
staluje magnetofon. Pytają, czy Metallica 
jest popularna w naszym kraju. Uspoka- 
jam ich i proponuję posłuchać ostatniej 
płyty Master OfPuppets. Trochę to dziw- 
ne, ale moja propozycja spotyka się z 
błagalnym okrzykiem: Nie, tylko nie Me- 
tallica. Podobnie reagują przy Slayer i 
Anthrax. Poddaję się. Danny pokazuje mi 
swoją walizkę pełną kaset... Aerosmith, 
Led Zeppelin, Roxy Musie, The Police. 
Chwilę potem opowiada o swoich przyja- 
cielach z Metal Church. Szkoda, że nie 
przyjechali z Metalliką do Polski. Cała e- 
kipa stanowi zbłeraninę ze świata. Kevin 
zajmujący się światłami, przyjechał z 
żoną z Birmingham, Adrian jest z San 
Francisco, Denny z Bostonu, Andy z Los 
Angeles. Jest z nimi nawet jeden Duń- 
czyk. Pracują z zespołem od kilku mie- 
sięcy. Dlaczego właśnie z Metalliką? No 
cóż, dobrze im płacą. 

KONCERT 

Wtorek, 10 lutego. Od wczesnych go- 
dzin rannych miasto żyło przyspieszo- 



nym rytmem. Co chwila w drzwiach bu- 
dynku dworcowego pojawiały się nowe 
grupy fanów. Większość kierowała się 
bezpośrednio w stronę Spodka, by tam 
spędzić ostatnie godziny przed .koncer- 
tem. 

W holu hotelu Warszawa również duży 
ruch. Wszyscy czekają na przyjazd ze- 
społu. Muzycy zjawią się jednak w hotelu 
dopiero po koncercie. 

Przed Spodkiem sześciotysięczny 
tłum spokojnie czeka na moment otwar- 
cia wejść na salę. Siedzą na murkach, 
schodach. Stoją wzdłuż chodnika tak, by 
nie tarasować przejścia. Dowiaduję się, 
że bilety można kupić jedynie u koników 
w cenie od 3 do 5 tysięcy złotych. Można 
się było tego spodziewać zważywszy, że 
bilety rozeszły się błyskawicznie mimo 
wysokich cen (najdroższe, uprawniające 
do wejścia na taflę przed sceną koszto- 
wały 1800 złotych). 

Przed godziną 18.00 sala wypełniona 
jest już praktycznie do ostatniego miej- 
sca. Ze względu na słabą widoęzność 
wolne są jedynie sektory położonetów- 
nolegle do sceny. Docierają do mnie nie- 
pokojące wieści o skandalicznym zacho- 
waniu się w pociągu fanów ze Szczecina. 
Trudno chyba nazwać tych ludzi fanami. 
Są to po prostu chuligani, których nieod- 
powiedzialne wyczyny nie mają nic 
wspólnego z muzyką. Czy wykorzystywa- 
nie muzyki jako płaszczyka do swoich 
brutalnych wybryków może stanowić ja- 
kiekolwiek wytłumaczenie dla tych ludzi? 
Na pewno nie. Na szczęście ci, którzy 
podążali do Katowic w poszukiwaniu by- 
najmniej nie muzycznych mocnych wra- 
żeń "zostali zatrzymani przez milicję. 

Kilka minut po osiemnastej heavyme- 
talowy show rozpoczyna grupa Kat, ma- 
jąca zaledwie 25 minut na zaprezentowa- 
nie swojego programu. Występ u boku 
tak sławnego wykonawcy jak Metallica, 
deprymuje chłopców z Kata. Widać, że 
są trochę sztywni, niezdecydowani. Jed- 
nak w miarę upływu czasu dopingowana 
przez gorącą publiczność załoga Kata 
przypomina sobie dobre chwile w zesz- 
łorocznej Metalmanii. James, wokalista 
Metalliki, jest pełen uznania dla naszych 
muzyków. Twierdzi, iż nie spodziewał się 
w naszym kraju profesjonalnego zespołu 
wykonującego tak atrakcyjną i nowo- 
czesną muzykę. 

Rozgrzana przez katowiczan publicz- 
ność oczekuje już tylko na pojawienie się 
na scenie gwiazdy. Jednak dopiero po 
upływie godziny ponownie gasną świat- 
ła. Z głośników rozlega się melodyjne in- 
tro, stanowiące rozbudowaną wersję gi- 
tarowego wstępu do utworu Battery. 
Rozpoczyna się heayymetalowe szaleń- 
stwo. Na scenie pojawiają się muzycy 



witani przerazi twym okrzykiem z kilku ty- 
sięcy gardeł i lasem uniesionych w górę 
rąk. Pierwsza część koncertu składa się z 
czterech utworów umiejętnie dobranych 
pod względem charakteru i klimatu. Od 
szaleńczej, piekielnie szybkiej kompozy- 
cji Battery, poprzez wolniejszy, rytmicznie 
zróżnicowany Master Of Puppets, mar- 
szowy, podniosły For Whom The Belis 
Toll, aż do wtłaczającego w ziemię, to- 
pornego utworu Rkte The Lightning. Po- 
tem następuje chwila oddechu, podczas 
której nowy basista zespołu Jason New- 
sted prezentuje umiejętności wygrywania 
na swojej gitarze skocznych, trywolnych 
melodyjek. Ostygłą nieco na sali atmo- 
sferę rozgrzewa kolejny niesamowicie 
szybki przebój zespołu, zatytułowany 
Whiplash, pochodzący z debiutanckiego 
albumu KiirEm Ali Po nim natychmiast 
zmienia się klimat dzięki pompatyczne- 
mu The Thing That Shoutd Not Be i bal- 
ladowej kompozycji Fade To Blade Pod- 
czas Seek And Destroy James Hetfietd 
proponuje publiczności odśpiewanie re- 
frenu. Jednak albo ja ogłuchłem od prze- 
raźliwego hałasu, albo James nie mógł 
dogadać się z naszymi fanami, ale egza- 
min ze śpiewania zaliczyliśmy co najwy- 
żej na słabą trójkę. Następny w progra- 
mie, zabijający swoją siłą i dynamiką 
Creeping Death i kolejny, wykonany w 
innej niż na płycie wersji The Four Horse- 
man, którego zakończenie zostało po- 
przedzone solowym popisem gitarzysty 
Kirka Hammeta - stanowią finał właści- 
wego koncertu. Jednak nie przyzwycza- 
jona do szybkiego rozstawania się z ze- 
społami nasza publiczność nie pozwoliła 
muzykom na długą nieobecność na sce- 
nie. Poprzedzony mającym rozbawić fa- 
nów fragmentem instrumentalnym Run 
To The Hitls tron Maśden kolejny utwór 
Em f Ew/ nie ugasił pragnienia rozentuz- 
jazmowanej publiczności, wobec czego 
zespół zmuszony był do sprzedania ko- 
lejnych utworów, tym razem w dużo 
szybszej i agresywniejszej postaci, zaty- 
tułowanych Oorńage INC i Fight Fire With 
Fire. Jakby tego było mało, trzymający 
się ledwo na nogach tłum żąda kolejngo 
nagrania, a zespół widząc niezwykle en- 
tuzjastyczne przyjęcie nie daje się długo 
prosić i wykonuje na koniec utwór Blitz- 
krieg. 

Nie tylko walory muzyki zespołu zade- 
cydowały o niezwykłej atrakcyjności kon- 
certów. Pierwszy raz widziałem na scenie 
ludzi tak spontanicznych, żywiołowych i 
przede wszystkim naturalnych, będących 
duchowo tak blisko fanów. Grali bez sce- 
nografii, na scenie ani razu nie pojawiły 
się wszędobylskie w heavy metalu dymy, 
nie było ani jednego przerażHwego wy- 
buchu, a jednak muzycy potrafili stwo- 



rzyć niepowtarzalny klimat - pełen krzu, 
radości, prawdziwego święta młodych 
ludzi. Nigdy nie mógłbym przypuszczać, 
że po trwającym dwie godziny piekle nikt 
praktycznie nie będzie miał ochoty na o 
puszczenie swoich miejsc. 

JESTEŚMY TYLKO DZIECIAKAMI 

Środa 1 1 lutego. Ci, którzy zjawili się 
we wtorek wieczorem po koncercie lub 
uczestniczyli przed pokidniem w środę w 
spotkaniu z muzykami w hotelu Warsza- 
wa - nie mogą żałować. Będą zapewne 
długo pamiętać spotkanie z ludźmi, któ- 
rzy okazali się osobnikami nad wyraz 
sympatycznymi, chętnie rozdającymi au- 
tografy, robiącymi sobie pamiątkowe 
zdjęcia z fanami, skorymi do rozmów na 
wszystkie tematy. 

Przy pierwszej sposobności pytam 
perkusistę Larsa Ulricha, co sądzi o pol- 
skich fanach. Są wspaniali- odpowiada 
uśmiechnięty. Wiele o nich słyszeliśmy, 
ale to co zobaczyliśmy tutaj, przerosło 
nasze oczekiwania. Wiesz, nie lubię stów 
fan czy gwiazda rocka - kontynuuje niski 
Lars. Te stówa nie mają nic wspólnego z 
tym co robimy. Chodzi o to by ludzie, któ- 
rzy fobią nas słuchać, czuli się na równi z 
nami. Przecież niczym się nie różnimy. 
Wszyscy jesteśmy tytko podnieconymi 
dzieciakami. 

Dla chłopców z Metalltki bardzo ważna 
jest więź pomiędzy nimi a widzami. Masz 
dwie możliwości zaprezentowania się - 
podtrzymuje temat Ulrich. Możesz spró- 
bować przybrać jakąś nierealną postać. 
Wymyślasz wtedy różne cuda, które za- 
kładasz na siebie, malujesz swoją twarz, 
uciekasz jak najdalej od modelu szarego 
człowieka. Ludzie patrzą na ciebie jak na 
Boga. Jesteś dta nich superczłowiekiem, 
ideałem, którego nigdy nie będą mogli w 
życiu naśladować. Druga możliwość to 
ta, którą wybraliśmy my, a wcześniej np 
AC/DC czy Iron Maiden. Ubieramy się 
jak inni ludzie, kupujemy płyty, chodzimy 
na koncerty. Kiedy wychodzimy na scenę 
ludne widzą po prostu normalnych face- 
tów. 

Naszą muzykę określa się mianem 
thrash lub speed metalu - wtrąca po- 
nownie Lars. Szkoda, że nas nie pytają, 
jak my chcielibyśmy ją nazwać. Termin 
thrash metal zupełnie mi nie odpowiada. 
Kojarzy mi się najbardziej z tymi, którzy 
starają się grać, byle szybciej. Dbają tyl- 
ko o utrzymanie niezwykłego tempa, nie 
stosując urozmaiceń, częstych zmian ryt- 
mu, klimatu. Brak też jest w ich muzyce 
melodii. Myślę, że najodpowiedniejszym 
znaczktem dla nasze/ muzyki byłoby ok- 
reślenie power metal. Zawsze dbaliśmy, 
by nasza twórczość była pełna energii, 
dynamiki i sHy. 



Zresztą po co wymyślać głupie termi- 
ny. Nazywamy się Metalfica i to jest właś- 
nie to co robimy. Wykonujemy muzykę 
opartą na piekielnie ciężkich riffach- do- 
daje Hetfietd. Tego właśnie nauczyliśmy 
się słuchając Black Sabbath i Aerosmith. 
Różnica pomiędzy nimi a Metalliką pole- 
ga na tym, że gramy od nich szybciej i 
bardziej progresywnie. Nie można też za- 
pomnieć o takich zespołach, jak Ramo- 
nes. To dzięki nim mamy w sobie tyle 
agresji. Kiedy zaczynaliśmy karierę, nie 
było w ogóle zespołów stylistycznie do 
nas podobnych. 

Lubię bardzo koncerty w małych sa- 
lach - kontynuuje James. Tytko tam 
może wytworzyć się niepowtarzalna at- 
mosfera. Tylko tam można w pełni oddać 
się muzyce, być szalonym, bawić się z 
wszystkimi dzieciakami Kiedy grasz w 
dużej hali, widzisz tylko dwadzieścia 
pierwszych rzędów. Grając w dużych sa- 
lach stajesz się rzemieślnikiem. Bardzo 
trudno złapać tam kontakt z publicznoś- 
cią. A to jest dla mnie najważniejsze. Za- 
wsze będę chętnie rozmawiał z fanami. 
Gram po to, by się dobrzeć bawić, a gdy 
ludzie odbierają to tak samo jak ja. to już 
nic lepszego nie można sobie wymarzyć. 
Granie to nie praca Oczywiście zarabiam 
pieniądze, bo przecież muszę z czegoś 
żyć. 

TĘ DUŻĄ, ŻÓŁTĄ 
MAŁPĘ PROSZĘ 

Czwartek 12 lutego. Po środowym 
koncercie, kiedy cały sprzęt zapakowano 
już do olbrzymich tracków. cała ekipa 
wyruszyła w dwóch kierunkach. Tech- 
niczni podążali nad morze, by tam prze- 
prawić się do Szwecji. Czekał ich już os- 
tatni koncert na tej trasie w Goełeborgu. 
Zespół natomiast wraz z amerykańską 
częścią obsługi udał się w kierunku War- 
szawy, by w hotelu Vicłoria spędzić cały 
następny dzień. 

W Yictorii muzycy zameldowali się o 
czwartej nad ranem i natychmiast zniknę- 
li w swoich pokojach. W hotelowej re- 
stauracji pojawili się dopiero późnym po- 
południem. Nie musieli się spieszyć, 
gdyż cały dzień przeznaczony byt na od- 
poczynek. Czekał ich jedynie krótki spa- 
cer po Warszawie w celu dokonania 
drobnych sprawunków. 

Do miasta wyruszyliśmy przed 18.00. 
Pierwszym punktem docelowym był 
sklep z futrami, gdzie menażer Bobhy i 
Kirk zaopatrzyli się w zimowe czapki z 
królika. W następnym z kryształami i por- 
celaną ponownie największą aktywność 
przejawiał opiekun zespołu. Muzycy pre- 
ferowali drobne sprawunki w sklepach z 
pamiątkami. Największym jednak łupem 
podzielono się w sklepie z zabawkami 



przy Nowym świecie. Kirk, entuzjasta za- 
bawek, znany wszystkim kolekcjoner ko- 
miksów, zdawał się być całkiem usaty- 
sfakcjonowany zakupem bujanego koni- 
ka Nawet James, początkowo znudzony 
trochę zakupami, wpadł w ostatniej chwili 
do sklepu zwracając się z przejęciem do 
sprzedawczyni - tę dużą, żółtą małpę z 
wystawy proszę. Obładowani sprawun- 
kami wracaliśmy całą grupą do hotelu. 

Znowu była okazja, by trochę bliżej po- 
znać naszych bohaterów. Okazuje się, że 
Lars Ulrich przed wyjazdem z Kopenhagi 
do San Francisco w 1960 r. poważnie zaj- 
mował się uprawianiem tenisa Granie na 
perkusji traktował wówczas jako rozryw- 
kę, chwilowe oderwanie się od żelaznej 
dyscypliny, jakiej musiał podporządko- 
wać się podczas treningów w tenisowej 
szkółce. Dzisiaj role się odwróciły. Muzy- 
ka jest dla niego zajęciem najważniej- 
szym, a tenis traktuje jako rozrywkę. 

James jest także entuzjastą spodu. 
Przez kilka lat w szkole uprawiał grę w 
football. Jego ulubioną drużyną jest eki- 
pa Oakland Riders. Jednak najważniej- 
sza dla Jamesa jest muzyka Pod wzglę- 
dem upodobań muzycznych jest w ze- 
spole największym odjazdowcem. Podo- 
ba mu się młody zespół Samhain pocho- 
dzący ze stanu New Jersey. Bardzo lubi 
Anthrax i ostatnią płytę Slayer (szkoda 
że odszedł od nich Lombardo, który wy- 
cofał się z muzyki decydując się na zało- 
żenie rodziny). 

Przez długi czas w szkole słuchałem 
Aerosmith i Black Sabbath - mówi o so- 
bie. Dopiero gdy spotkałem Larsa do- 
wiedziałem się. że istnieją takie kapele 
jak Motorhead, czy Saxon. On pierwszy 
pokazał im wówczas nową europejską 
heavymetakmą muzykę. Pamiętam swo- 
ją pierwszą gitarę. To było siarę pudlo, 
afe nauczyłem się na niej kilku sztuczek. 
Z początku nie miałem ochoty na to, by 
być gitarzystą. Wołałem śpiewać. Gita- 
rzystów byty setki, a dla wokalisty za- 
wsze znajdzie się miejsce w jakimś ze- 
spole. Gdy już założyliśmy grupę, szuka- 
liśmy początkowo drugiego gitarzysty. 
Nie mogliśmy jednak znaleźć nikogo, kto 
grałby tak jak chcieliśmy. Więc ponownie 
wziąłem do ręki gitarę i tak już zostało. 

Staliśmy już przed hotelem, gdy Ja- 
mes powiedział mi, że bardzo mu się w 
Polsce podobało i że chciałby przyje- 
chać tu jeszcze raz w przyszłym roku. 
Uścisnęliśmy na pożegnanie ręce. 

JACEK DEMKfEWICZ 

PS. Speoalfłe podziękowania dla Andrzeja Mar- 
ca. Władysława Wtoszczowrstoego i jeszcze fOd- 
nej osoby. 

Ateo Ihanks to James. Jason. tars. Kirk. Kevwi 
B.. Dartny, Adrian and your frienrfs. You are 
more then GREAT! 
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Rzeczywistość heavy 
metalu przypomina trochę 
zmagania wielkich armii 
poaczas wojny. Reguła 
tego niespokojnego świata 
jest posiadanie przez wiele 
gruc arsenału stanowiące- 
go otoczkę muzyki; pozwa- 
lającego na utrzymanie wy- 
sokiej pozycji w heavyme- 
talowej kampanii. Uczestni- 
czy w niej również amery- 
kański kwartet W.A.S.P. 

Rock zawsze byt przepo- 
cony. śmierdzący, brudny. 
Naszym zadaniem jest 
utrzymanie go w czystej, 
właściwej formie. 

Te słowa Blackie Lawie- 
ssa, lidera W.A.S.P. realizo- 
wała grupa z konsekwen- 
cja, bulwersując swoim wy- 
glądem, zachowaniem na 
scenie, śmiałością przepo- 
jonych seksem tekstów. 
Pierwsze skrzypce grał 
sam Lawless. który z lu- 
bością pokazywał sie na 
scenie z trzymaną w rekach 
olbrzymią siekierą, pijać 
przy tym krew z czaszki, je- 
dząc surowe mięso i znę- 
cając sie nac dc połowy, ro- 
zebrana dziewczyna, przy- 
wiązana do machiny tortur. 
Oczywiście wszystko to 
stanowiło swoista sceno- 
grafie i wbrew wielu plot- 
kom, było.,, udawane 

Recenzenci i fachowcy 
od początku istnienia gru- 
py określali jej członków 
mianem zwierząt lub nieo- 
krzesanych dzikusów Czy 
możne było jednak uzywac 



. innych epitetów w stosun- 
ku dc zwariowanych rock- 
menow. szalejących na 
scenie przypominającej 
bombardowany bunkier? 
Dochodziło do tego, ze 
.•wiele organizacji społecz- 
nych i politycznych doma- 
gało sie zakazu występów 
publicznych zespołu. Oczy- 
wiście cała ta bulwersująca 
otoczka muzyki W.A.S.P. 
odgrywała pozytywną rolę 
w sensie reklamowym. 
Dzięki temu o grupie było 
głośno w środowisku mu- 
zycznym Los Angeles. Kie- 
dy zaś debiutancki singel 
zatytułowano początkowo / 
Fuck Like A Beast. każdy 
chciał zobaczyć zespół 
który z przekory zaczerp- 
nął nazwę {W.A.S.P. to 
Skrót od White Anglo Sa- 
xon Protestant) od puryian 
ludzi o bardzo sztywnych 
zasadach moralnych. His- 
toria grupy sięga lat sie- 
demdziesiątych, kiedy to 
mieszkający wówczas na 
Staten Island w Nowym 
Yorku, fanatyk baseballu 
zawodowo uprawiający te 
ayscyplinę sportu Blackie 
Lawress zdecydował, oy 
poświęcić się karierze mu- 
zycznej. Po okresie związa- 
nia się z grupa New York 
Dolis. Blackie przenosi sie 
do Los Angeles. Tam pró- 
buje, bez Dowodzenia 
szczęścia przewodząc kil- 
ku zespołom by w ostat- 
nim z nich noszącym na- 
zwę Sisters, poznać' gita- 



rzystę Chrisa Holmesa. 
Wraz z nim. drugim gitarzy- 
sta Randy Piperem, perku- 
sista Tony Richardsem 
oraz basista Donem Costa 
opracowują ostateczna 
koncepcie W.A.S.P. decy- 
dując sie na twórczość od- 
powiadająca stylistyce 
modnego w Kalifornii heavy 
metalu Umiejętne połącze- 
nie dynamicznej, agresyw- 
nej, nowoczesnej muzyki z 
walorami komercyjnego 
heavy rocka wykonywane- 
go przez Motley Crue. Ratt. 
Twisted Sisier zjednuje 
grupie szerokie grono zwo- 
lenników. 

Po krótkim okresie 
W.A.S.P opuszcza Don Co- 
sta którego zastępuje . 
sam Blackie, stajać sie od 
tego czasu śpiewającym 
basista. 

Pierwszym sukcesem 
handlowym zespołu staje 
sie wspomniany wcześniej 
debiutancki singel, który 
wycofany pierwotnie ze 
Sprzedaży, powraca na 
półki skiepow muzycznych 
pod zmienionym tytułem A- 
nimai (F... Like a Beast). 
Wydany w 1984 t. pierwszy 
album grupy zatytułowany 
W.A.S.P. staje sie w krót- 
kim czasie Złota Płyta, do- 
cierając do Europy i Japo- 
nii. Pochodzące z płyty / 
Wanna Be Somebody i 
LOVE Machinę staja się 
szybko przebojami, a Bla- 
ckie jest porównywam 
przez krytyków oc wOKah- 



sty Slade - Noddy Holdera. 
Potwierdzenie sukcesu 
grupy następuje podczas 
. dużego tournee po Sta- 
nach Europie i Japonii, na 
które wyruszają wraz z no- 
wym perkusistą Stephe- 
nem Riieyem 

Kolejna płytę zespół na- 
grywa w 1985 r Bardziej 
komercyjny od pierwszego 
albumu krążek The Last 
Command wskazuje na ob- 
niżenie lotów załogi 
W.A.S.P. , pomimo że Blind 
In Texas Sex Drive. czy 
Wiio Chiio moga śmiało 
pretendować do miana ko- 
lejnych przebojów grupy. 
Zespół przeżywa kłopoty, 
których finałem jest odejś- 
cie gitarzysty Randy Pipe- 
ra. zastąpionego przez by- 
łego członka King Kobry - 
Johny Roda. 

Niestety, ostatni album 
inside The Electric Circus 
wydany pod koniec ubie- 
głego roku należy do naj- 
mniej udanych produkcji 
W.A.S.P.. a jedynym przyku- 
wającym uwagę jest utwór 
Uriah Heep Easy Living 

Zdaje sie. ze' teraz, gdy 
wszyscy przyzwyczaili sie 
juz do wybryków zespołu, 
trudno będzie chłopakom z 
W.A.S.P utrzymać sie na 
szczycie metalowej drabin- 
ki Ńo. chyba ze Blackie 
wymyśli tym razem podróż 
w beczce wypełnionej 
krwią ze sceny wprost na 
ksiezvc. albc. 

JACEK DEMKlEWICZ 



